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Zebranie przedwyborcze Stronnictwa Narodowego w Poznaniu w sali cyrku .Inż. Adam Doboszyński na ławie oskarżoIl;ych. Na dalszym planie ława 
"Olimpia". obrońcow. 
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Olbrzymie rzesze wZięły udzia,ł _W. :odtlaniq , ~~tatnjejposługi najwięk,SlemU dramatur-
, gowi Polski współczesnej - liczna ' delegacja Stronnictwa' Naro'dowego ' 

pisma do Rumunii, red. .Ję­
drzeja Giertycha pt. "Rząd 
narodowy w· Rumunii"" 

Kra k ó W. (Tel. wł.). W poniedzia­
łek o godz. 10 przed południem po na­
bożeńStwie żałobnym w kościółku św. 
Salwatora na Zwierzyńcu, gdzie wy­
stawione były zwłoki śp. Karola Hu­
berta Rostworowskiego, odbyło się zło­
żenie ich na wieczny spoczyn~k. 

W pogrzehie szczególnie liczny u­
dział wzięli członkowie Stronnictwa 
Narodowego, którego członkiem był 
Zmarły. M. i. w kondukcie żałobnym 
szedł prezes Rady Naczelnej Str. Naro­
dowego prof. Folkierski, wiceprezes 
zarządu głównego S. N. dr Bielecki, 
prezes zarządu okręgowego dr Pozow­
ski, prezes zarządu grodzkiego płk dr 
V/ołkowicki, dalej prof. Chrzanowski 
i prof. Konopczyński, a ponadto spe­
cj,alna. j bardzo liczna delegacja mło­
dzieży 'akademickiej z pocztami sztan­
daro)vymi krakowskich korporacyj a­
kademickich. 

N.ad grobem jedyne przemówienie 
wygłosił ks. rektor Konstanty Micha.l­
ski, który m. i. powiedział: 

"Nie chcę booć imienia Boskiego 
nadaremno, ale oto odchodzi herold 
Boga. na całą Polskę. Możemy o nim 
powiedzieć z Chrystusem: Był po­
chodnią gorejącą i świecącą. Nie był 
nigdy trzciną chwiejącą się. Żegnamy 
go wszyscy i ci z góry i ci z dołu. Na­
leżał do wszystkich i żegnają go ludzie 
spod wsz~-stkich znaków. SpaIał się w 
miłości dla Boga i człowieka. Nie od­
chodził przez całe życie od dz\yonów 
Polski i szarpał nimi raz na trwogę, 
raz na tryumf. Dziś go pożegnają 
dzwony ukochanego Krakowa wielkim 
narodow~-m "Bóg zaplać" za io, że bu­
dził sumienie, że wychowywał mło­
dzież. Śp. Rostworowski długo szukał 
B~a i w życiu i w twórczości, a stał 
się je~o heroldem." 

J;łodzina Zmarłego otr~ymuje w I godzinach popołudniowych do domu 
dalszrm ciągu z kraju i zagranicy śp. K. H. Rostworowskiego i złozył swój 
liczne dep?sze kOl1d?Iencyjnę. (jb) I bilet.z wyrazami współczucia dla maI-

K rak o w. (P A 1) Pan Prezydent zonkl Zmarłego. . 
Rzeczypospolitej udał się w sobotę w -. :.~'. 

;:~ 

Wojska narodowe prą naprzód 
Ar'lnia gen. Franco posunęła się 12 ktn w kie1"unku Perales 

S a r a g o s s a. (P AT) Specjalny ko- ra. Legioniści nawarscy i Maurqwie 
respondent Havasa donosi, że kolumny wyruszywszy o godz. 9 rano z Parcru­
powstańcze, działające na odcinku na do, które znajduje się w odległości 
północ od Teruelu, posunęły się o 12 U km n'a północ od Perales, zaję-li ko­
kilometrów w kierunku Perales (około lejno kilka wzgórz. W południe zajęto 
40 km na północ od Temelu) na skrzy- miejSCOWOŚCi Rillo, a o godz. 14 Fuen­
żowaniu jedynej drogi, która pozostała I tes CaIientes, podczas gdy inna kolum­
nieprzyjacielowi dla ewakuacji licz- na, która opuściła Lidon, posuwała się 
nych WOjsk, znajdują,cych się w wor- w kierunku Viesiedo. . 
ku zamkniętym przez Sierra. Palome- . 

• 
Pr le[iwżydowskie nastroie W Słowa[ii 

Prasa w~ywa caly naród do bojkotu Żydów 

się. Napęd uzyskiwanoby z-a pomocą. 
śmigła, wprawianego w ruch przez 
turbiny parowe lub motory Diesla. 
Tor byłby położony dość w~'soko po­
nad gruntem. ' 

W Niemczech ' zachodnich powstał 
juź komitet techniczny celem przestu­
diowania projektów prof. Wiesingera. 

, Wielkie polowanie 
War s z a wa. (Tel. wł.) Dziś o ,go­

dzinie 7 rozpoczęło się w Białowieży, 
wielkie ' polowanie, w którym bierze' u~ 
dział p. Prezydent, regent Horthy, mar.! 
szałek Śmigły, książę duński Aksel. 
poseł węgierski w Warszawie de Hory~ 
gen. Sosnkowski i i. 

. O .godz. 11 nastąpiła przerwa, pod­
czas której spożyto posiłek. Polowanie 
zaprojektowano do godz. li. (w) 

Prezydent R. P. 
wy jedzie do Budapesztu 
Kra k ó w. (Tel. wł.). Jak słychać, 

rewizyta Prezydenta R. P. w Buda,. 
peszcie nastąpić ma w kwietniu rb. (w)' 

B r a t y s ł a. w a. (P AT). W SłowaA!ji I "Slovenska Pravda", replikują gw,ał-
można w ostatnim cza,sie zauważyć townie, przypominają,c nIesłychany Zasobny żebrak, 
znaczny wzrost nastrojów przeciwży- wyzysk ludu ze strony Żydów, ich 
dowskich. wyraźnie antyslowac,kie nastawienie i b. oficer gwardii Carsklcj 

Zwalczana przez cenzurę ta akcja prowokacyjne trzymanie się tradycyj .. 
prasy słowackiej znowu się ożywiła, niemieckich oraz węgiers'kich jak w: '8: r s z ~ wa .. (Tel. wł.). W pobhzu 
wywołując zaniepokojenie wśród Ży- również popat'cie, którego użyczyli Brzescla K';lJawsklego aresztowano w~ 
dów, zwłl:~szc~a, że wrogie i!ll. n.!1I$troje bo~zewikom węgi~skim .. w czasie ich I drownego zebraka ~a~ylego ~rycz.k.~ 
zarysowuJą SIę coraz wyrazl11e.1 rów- najazdu na SłowaCJę. PIsmo wzy;wa Podczas sp~wdz:an~ Jego tozsamoś~l 
nież wśród ludu. Żydzi próbują bro- naród słowacki do obrony p,rzed wy- wyszło na .1a.w, ze J~.st on .J:>y.łym 011-
nić się w prasie, zapewniając o swych zyskiem żydostwa, przede wszystkim cerem armn I gwa~dll carskIeJ: Był on 
sympatiach dla narodu słowackiego . przy pomocy bojkotu gospod a,rcz ego. k0!llend~ntem stra.zy pałacowe] w Ca:r;: 

Dzienniki słowackie, zwłaJSz~za skIm SIOle: Po wybuchu rewolucl1 
Mryczko UCIekł do Polski, zabrał ze 

d,an~ ~~~~l~c~~l~;~~~g~nf:U~~~~ Z szvbkos'Cle:a 300 km na godZI- ę 
~~cR~:t:Z~~;S~~~~f~ze.~~~ gr;~~j:~:= 'I n 
wie, którą. Zmarł\' ukończył. W miejsce I B e r I i n. (PAT). Prasa niemiecka I cji kolejowej (do 300 km na godz.). 
kwiatów składane są ofiary na Bursę ł donosi, że znany specjalista kolejowy Szyny ustawione byłyby nie pozio­
ks. Kuznowicza i Zakład Brata Alber- w ZuryChu prof. Wiesinger opracowu- mo, lecz wygięte na zewnątrz, 00 usu­
łIa w Krakowie. je projekty błyskawicznej komunika- wałoby niebezpieczeństwo wykolejenia 

sobą znaczną ilość pieniędzy i kosztow_ 
ności i kupił dom w Aleksandrowie Ku­
jawskim. Z biegiem czasu w pogoni 
za pieniędzmi stał się wędrownym że.. 
brakiem i zarabiał nieźI~ śpiewając po 
wsiach rosyjskie romanse. Podczas 0-
sobistej rewizji zna.leziono przy nim 
120 rubli w złocie, 16.000 zł oraz szerqr 
akt6w hil'ot~ych. (w) 
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ORĘDOWNIK, sroCla, ania ~ lutego 1935 

o ~ellie[leń~two na MOflU '~r~~liemnym 
Zarządzenia gabinetu angielskiego w odniesieniu do łodzi podwodnych i samolotóW - ' 

Nota protestacyjna do rządu gen. Franco - Vansittart jedzie do Rzymu? 
L o n d y n (Tel. wł.). Sprawa zato- wiench. nią. - rozcią.gnięte zostało rów­

pienia na Morzu Śródziemnym statku 1 nież na samoloty. 
· " ,,~ndyrn,ion" przez łÓ{l~ .~o~\\'O'dną cz~ Odtąd więc o.kręty pelniące patro-
mmę 0'1 az statku "AlIcl! a: zbombał - lawanie 1\1orza Sl'óu:óemnego o ·trzQ­

.dowane~o przez sam?lot, Jes~ w dal- gać będl,l. samoloty. szybu.lęce naJ 
szy~ CH'!'1fU .. prze~mlOt.em zall~tere~~- szlakami przeznaczonymi dla żeglugi 
w.ama OpinII publiczneJ oraz koł polt- międzynarodowej, aby zeszły z tych 
t~' czn~'cl?-. . ., . szlaków, w przeciwnym bowiem razie 

Jak JUZ wczoraJ krotko donoslh- b~da. o,strzeliwane. 
śttty, zeb'ral! s1ę obecni w Londynie mi- -
nistrowie na naradę nad sprawą. bez- PO'wyższe postanowienia. które rzą,cl 
pieczellsHva na I\lol'zu Śródzien-mym. brytyjski zamierza natychmiast wpro­
'V wyniku obł'ad postanowiono, aby wadzić w życie, na odcinkach powie­
przewi(h~iane już poprzednio \Y związ- r7.0n)'c11 patrolom brytyj"kim za komu­
ku z zatO'pieniem statku ,.Endymion" nikowane zos.taty obu partnerom w 
rozszerzenie zarząrtz{'rl w akcji patro- akcji patrolowania tj. Francji i WIo­
lowartia Morza Śrórlz!emnE>g"o w oelnie- chom, oraz pozostałym sześciu sygna­
.sielliu dQ Jodzl podwodnych - które/ tariuszom układu w Nyon. 
jak wiatJomo, będa bez o.~tl'zeżenia za­
tapiane, o ile plj"tll]ć bQdą. pod po- Vchwaty te zostaną przedłożone do 

wiadomości Jzby Gmin w poniedzia­
tok po południu. 

K . ndolencJe zarządu głów .. 
. (i Rego tr n. arodo go 

Rząd angielski postanowił do rzą­
du g-en. Franco wy!'tosQ\\' ać notę pro­
testacyj ną. · która w b. ostrym ton i e 
domagać się Dla pelnego odszkodowa­
nia za zatopione statki oraz odszkO'do-

• 

waniu .dla rodzin członków ' załóg, któ-
re zatonęły. . 

W tutejszych kołach politycznych 
porlkreślaja z zadowolen iem stanowi­
sko Wioch, gotowych do\\'sp6lpracy 
na ~1orzu śródziemnym. razem z . An~ 
glią i Francją. Dowodziłoby to pe~vne~ 
go znowuż zbliżen ia włosko-angielskie- · 
go. W :lwif)zku z 'tym twierdzi się., ż-e 
tak często zapowiadana i później każ­
dO'razO'wo odraczana podróż Vansittar­
ta do Rzymu stała siQ ponownie aktu­
alna. 

,;Sunday Times" zamieszcza - naj-­
pra\\'dopoc1obniej inspirowaną. p.rzez 
Downing Street '- enuncjację stwier­
dzającą, że porozumienie Anglii i 
\Yłoch na płaszczyźnie prac Komitetu 
Nieinterwencji jest ni'eoozownym wa-

. runkiem definitywnego poiI'ozurnienia ' 
pomic;dz}' obu krajami. . 

Zdaniem angielskich kół urżędO'­
wych, pOJ'Ozumienie alwielSko-włoskie 
co do kwestii hiszpallskiei WybyOl'ZY­
łoby calkowi.cie' nową. sytua<;ję;; która 
by doprowadziła do pO'lepSZellia sto­
sunków angielsko-wł?,skich . . Zarzątf g-łówny Stront1ichva Naro­

d,owego w~' s'nl do pani TIostworO'w­
&kiei, ltlalionki zmarłego }">i,;al'za, na­
stępującą depe,;zQ kOll(lolell(,~ jno: 

. "PrzeJęci do gtQbl snllJtk'~m I żalo­
bą., Jd6ra spada na caty naród z po,,,o­
du zgonu śp. l{a .·ola Huberta Hostwo­
rowskiego, wielkiego pi~af'Z.a i Polaka, 
nieugiętego bo.lo\tnika Idei 'arO'uo-

vborv uzu'gełniając 
, wej, }>l'zesyłlltrly czcigod~j I'an.i i ro­

dzinIe wyrazy serdecznego współczu­
cia." 

." h Oepe la "Zarzewia" 

Na ogóllłt{ lic~bę 23 mlllltlatów tlo Seuatu l1artia 'r~({(lo" .. ·tl 
~dobyla 14 ' '. 

Blalogt6d (ATEJ , W Ju~osla\\"ii 1 sta rzadowa, l1aktóra p-adło t28ltlo­
odbyty się wybory uzupełniające do sów, podczas gdy lista: óPozycYjńa ' uzy· 
Senatu. . skała tylko 80 głosów. W'banatach 

I-a og-ólof). liczbę :!:3 mandatów se- kroa<:kich Jj"ta. rządo\va .uzyskała w 0-
olltol';:kich. 14 mandatów przypadłO kn:gu Sawy 20 głosów J)rzy 451 glosach 
ptlrtii rZl.lclowej, gdyż \V odnośnych 0- na listy zje,dnoczone.i opozycji. W okrę­
kr<~ga('h nie wysta\Yiono żadnych in- gu tym wybrano 5 senatorqw zJisty. 0-

11.\·ch ka'ncl~·dahlr. W ' ten sposób uzy~: pozycyjnej, oraz 2 sell'ator6w' Z listy 
sl,anie wi<;>bzośri przez listę rządową rządowe.i. \V banacie nadbrzeżnym li­
by10 z gór~' za've\\ n rone. sta r~ądo\Va otrzymała 60. opozycja 89. 

• 
Dr med. H. ZIOMKOWSKi I 

l 
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tel, napadu na naszą drukal".11ię nie wy­
pIacH. Odnośne twierdzenie .b. starosty 
Twardowskiego nie , polega na _'prawdZIe. 
Straty wyrządzGne przez napad .- do.cIa­
jemy nawiasęm - sięgąją sumy ,o WIele 
wyzszej, nit lU tysięcy ztotycb. Nie .zos~aly 
one dotąd pokryte; niemnie.t sądzimy Jed­
nak, ." że ,to nastq pi. skoro tyll,p prol\u~a­
lura ' wskutek poczynionych \V ostah'1lf!1 

~ czasie' rewelacy.i wznowi ści~anio orgffi/:ll­
zatorów i .wykonawców napadu.:' 

Na marginesie warto tu poruszyć ' spra~ 
wę dość piltantna, te w biurze wojewódz· 
l.;:im w Białymstoku leży cJotąd zalalwwa­
na koperta z 980· zł zebranymi wśród 
urzędników na .b a nk,iet .. pożegnalny i dar 
pamiątkowy dla ustępującego woje\vocJy 
Kll'tiklis·a. który po Pomorzu objął woje­
·\yócIz[wo białostockie. Sumy tej nie mo~na 
zw.rócić urzędnilwm. pcmieważ nie wiad:)­
mo - kto i. ile na ten .. cel ofiarował. 

Ostat~io wpłynął 'wniosek, by kwotę tę 
przezna:eiyć na pomoc' ziIThOWą dla b~zro­
botny.ch,· Czy projekt ten uzy-=Slta' aprobatę 
.odpowiednich czynnikó~v i bę.dzie· zreali­
zowany - trudno w tej .ch\viti, coś kon-
kretnego powiedzieć. , 

A może b'y tę k\votę złbtyć na fundusz 
prasowy J"Slowa: Pomorskiego", na poczet 
wynagrodzenia szkód' sięgająeycb sumy 
kilł,udz~esięc~u tysięcy , złotych,? . 

': ' 

... , W'Palesty.nie . , 
Jerozolima . .. (PA1') . . Wa.kcjl 

ten'orystycznej nastąpiło ' pewne uspo­
kojellie. 'Wieś ' VfueHahm, gdzie toczy­
ły ' się·· ostatnio w,alki, jest obsadz6na 
przez' wojsko i .policję . . Bandy ·terro­
rystów, rozproszone \v . okO'licy , Dż,ep.in, 
schron'lły się "i góry, gdzie ocze~ują. 
na stO~oWi1ą chwilę aJjy połą.czYć · się 
z · dddz-ialami terrorystów operujących 

' w : okolicy HebtOI~U. ' Policja dokonała 
licznych aresztowań Arabów, podejrza­
nych o udział w ostatnich z.amiesz-
ka,ch. "'.. ' . . ,.' ,. 

~r6I ' W strajkUjącym hotelu 

'(J: \V a r s z a w s. ("tel. ,vł.). Grllpn 
1wO\yska "Zal'7,ewi,a" wystosowala dc­
peszę' clo posła Wojciechowskiego, w 
której sJda<.la mu podziękowanie za 
u.lawlli(ltiie roli metrO'polity Szepty c­
kiego. Równocześni.e 7,WrÓCOl1o uwagę 
rta (fzjahilność h isl-mp.a grecko-katol i c­
kiego przy śW. JUl'ze, Butki. 'V dniu 

" J4, stycznia - jak komuniknje "Zarze- '. 
~. w~e'·. ,- Butka za,intonowat .podczas 

\V bana-cte dunajskim. który wy!;)ta- g-!osó\V. W okrQgu tYIn wybrano po ( 
wił inllych kanJydatów, zwyciężyła li- lmndydacie z obu list. . 

; . ': P a r .y ź . . (P A T). ' Personel ' czterech 
najwiQkszych \v Nicei h'Meli pi'zystąpił 
.ąQ~tp1J~I! ' 0,f,upącYJńęgo, ~,~ ,~ą.~ lP~o­

. testu przeciwpodpi.~niu u,nw.w:y z1))0-
,. ! ~' 

, r,o ~'ef ze' ,związkiem nie naJ~~cy.~ ,do 
Gen.eralnej K0l1federacji Pracy., Jedy­

" 'n 'ie" dzięki osobistej interwenCji prefek­
-ta' ",UoIano' uwolnić -·.ieden }iot'e}, gd'zie 
z.al~ezerwowanÓ'· rJok:O'je królowi szwedz-

_'" .mibozeilSiwa. w cerkwi 1Hlicklej \ve 
Lwowie pieśń "Doże ,,'c łn .. i nam t'­

, ~rainę spasr" (Boże zwróć nam rkJ'u­
. iI1ę), pieśń, ldóra zostala uznana :%a an­
, .. typailst"'o\,,,·ą. \\'. kl.1tek swojej treści. 

Komuniści Polski 
(w) 

i Czechosłowacji 
tworzą Hmur ochronny" 

W Lublinie ocIbyła się rozpra\\:a ·prze­
ciwko pięciu " cUI!otwórcom z . okresu wy­
bOI'ów w 1~:35 r., Ą mianowicie .nauczycie-
10m Janowi Krupie, 8t. Jorkowi, J. Tur-­
kettiemu. J. SmęO(owi otaz \yójtowi .Jago­
dzińskietnu. 

A kt oskarżenia zarzuca ł oskarżonym, 
ze w cIniu wyborćw w Słupi .!\'a,dbrzeinej 
zni~zczyli protol,ół czynności, podrobili 
podpisy pod falsyfikatem. przerobili arku­
'sze obliczeuiowe, dodaJąc. lub ujmując glo-

sów wecJl.ug pe\\lne~o: .. systcmu".dosypy­
wali' do . urny od powH?dnie kartki 'itp. 

Zaznaczyć nalaży, że fałszerstw doko~ 
nyw:a no w lokaju zarządu ' gminy. 

Ptócz osk&rź;;ynego· Turkettiego . sąd 
Wszystkich skazał. ' . 

Oskal'zony !(rupa bronił się, te ,.,staro' 
stu nie kazał mu wprawdzie dosypywać 
grosów. ale kaz~ł rob-ić tak-, . aby wybory. . 
wypadły cIobTZP". ' 

No, i wypacIły - "dobrze". 

kiemu Gustawowi V. 
$.r~. \ - -

Kurator ZNP oddał aqendy 
War s z a w a (Tel. wł.) W ponie­

clzillh)k _ kurator ZNP Maciszewski 
przekazał wszystkie agendy . Związku 
Nauczycielslwa' Polsl<lego w ' ręce no­
wowybrl:inego 'Zarządu. ' Zwłoka . · .. ·:w 
przejęciU urzędowania nastąpiła dJa-

.' Jak dOD::;si agencja "Echo", na o(lby­
tym posiedzeniu HI MięrJzYlla rodów ki za­
padła uchwala. n'1 I'nocy której I\omuni­
styczna Partia Polski i Ji:olTluni,;1yczlla 

· Partia CzechosJowacji otrzymaly rozk:tz 
utworzenia wspólnego fronlu p.llilycz· 
nego, którego zadaniem byłoby utworze­
nie z Polski i Czechoslowacji tzw, "muru 
óchronnego" na zachocJziC', zwróconeg-J 
ostrzem przeciwko ]\'iemcolll. 

. tego, ''Pohi~waż luii'ator Maciszewski 

O odszkodowan,-e za zdemolow::.n,·e d.fu.karnl- . oezekiw:H oflcjalnego zawiad'omie:nfa U od K.ómLariatu Rządu po dokonaQ.ych 
wybbrach. (w) . . 

Dytekfywy te 81\ podyktowane ty:-n, 
aby Z. S. H. n. min t zabczflieczone gra­

, nice zachodnie na wypn<1l'k wojny T'a 
wschodzie z Japonią, która ""cdług api· 
!fli s-owieckiej jest niellnlkniona. 

~~' .. ii:,.SWTA ~: ? -
, .: 

, 

, W KownIe w~pll~z('zono z wi~zipnl:! )'f'{l:!k.lo· 
rll pisma .. Dzipfi l'(Jbki' p. t4;t,wf)YJlTcki('li(o. Arc­
szto\\' llnie Jl~~t>IPiło po r ew izji micszkaniowej. 
i'hyczyny ar'cszloWRlliu nie I>odano. 

* 75·lecie i~tni(>nia ohC'h" d1.i dzirnnik paryski 
~--: ,,1.Je PeUt Jotll'n:ll '\ znlnźony ~WPgO "-'zn~u IH'Z('Z 
~,' :Mi!lnlltla ()IJ~( lIiu mI C?. I'f' .laklorent j~st pik 

de lu.' RO('Cjue. 

* • : Ksiestwo 'Vinr!sOTlJ z8nueszkld4 stale w zam-
lm de la l'IJIi)' w Wersalu. kiMy obpf'nie sit: 
dla nich ttrzl\fiZII. Policja olrzymula nHkuz, roz-
1oc~nia nad nim d)' sk;·ptllcgO nadzol'u. 

* . W ' Rzymie lJtWOI'Zo rl) mi<:llzyn. inRtytut dla 
śtO'Suńk6w ktrltmalnych z zagrunicl\ . Przewodlli­
czącym zostal miano "!II1)' po~. l'avlIlitli. 

I * • Katastrofa !,clejow'ł por! OO}'nz w Brazylii 
pochlon<:la l;; ofiar w 'l,ahil reb i okolo 100 ran­
Mch. 

* Z Br'lI.zJTii donos2ą " niesłychanych upslaeh, 
które tam sięglij!\ 40 st. w Cleniu. Ludność ucie­
ka w &6rJ i nart morze. Notują wiele wypad· 
kÓw porażenia slonec'znPllo. 

* :Miasto vaJcow w dplcie Dunnju (Rnmunia) 
. 'lORtalo za!nne. Lu()no§c w panice j" o"u~cillr, 
KAtastrofa zagrata także innym lu1ojscowo· 
śdom. 

TVydawnictu'o "SlOf.vu· Pontors/clegQ" poniosło wtelkie stra­
ty ' - B. uiojewocla: Kirti/dis o'ds~/wd()wa'ltia nie ufypla,?U 
"Obrona Lu d 1.,1 ", toruński organ stron-I czenie tych pieniędzy? To jest także cie-

nichva Pracy, przypominając za "I\urie- kawe! , '. , 
l'pJYI Poznańskim" bandycki napad na dl'u- ,.Prosimy nQs źle nie rozumieć! Nie sta­
karnię ,.Słowa. Pomorskiego", postawiła ",iamy żadnych Z'.tr·;z:ut6w pod .adresem 
pod adresem tego narodowego pisma takie ,.~łowa ·' . gdyż, sl~fjzl1ym jest.,..ż.e za Popie-
pytanie' s\one straty Zo;::lalo ono wynagrodzone, 

. lecz uwa2'amy za konieczne, aby dla 'calo-
"Czy prawdą jest - o czym pisze w ści obrazu i' ten 'punkt zo~tał. wYja.śniony." 

swym liście b. starosta dziatdowski 
p. Twardowski - ze b. wojewoda Kil'tildis 
.. z pieniędzy publicznych pokrył późniPj 
wydawnictwu .. Słowa Pomorskiego" po­
niesione straty w wysokości około 10 ty­
sięcy złoiych"? Jeśh to nieprawda - trze­
hn. zaprzl'rz~'ć, .ie~1i pr'<l\vda - przyznać się 
ile i w jakich warunkach odbyło się wrę-

,V żwiązku z tym "Stowo .Pomorskie" 
oświadcza: 

"ZarzącI wydawnictwa "Słowa .. Pomor­
skiego" upową.2nia nas do stwierdzenia" że 
jemu b. wojewoda !(irtiklis dotąd tadilego 
odszkodowania za straty poniesione wsku-
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Z ;tYCIA POLITYCZNEGO 

Ak(ja samorz~dowa .Str •. Narodowego 
War s z a w a, 7 lutego. 

W niedzielę rozpoczęla się l.:ampania 
Stronnictwa !\'arodowcgo przeciwko pro­
jektowi ordynacji wyborczej do samorzą­

du. Oclbyły się cztery wiece w vVarszawie, 
Łodzi, Poznaniu i \Vilnie, na których za­
padły jeclnobrzmiqce rezolucje, uznające 

dotychczasowy projekt za szkodliwy' dla 

by..ła się ' przy ogromnie li'cznym udziale 
publiczności i zupełpie spokojnie. Prasa 
żydowska donosi, 2e po zebraniu· grupa 
młodzieży urządziła. demonstracje prże~ 
ciwsemickie i kilkanaście .osób. zostało 

aresztowanych. 

. ' * 
państwa i narodu polskil'go. 'V :Warsza- Przeż Rygę ' nadchodzą. wiad'omości 

wie przemawiał prof. Staniszkis, oraz pre-' o rozstrzelaniu w Mosk\vie dwóch wybit, 
zes Stronnictwa NarorJowl'go ·aaw. KOWU1_jIIYC'Jl, (lii,alfie,z,Y, 'Komun, Js'tycznej P&rtil. 
ski, który po raz pierwszy zjawił się na Pol,s!-'.ieJ, a .mi~nowi.cie sekretarza Leszczyń~ 
trybunie w stolicy. Sala na Dynasach po~ sk.i~g:9 j :b': redaktora "Journo.l de Mpscou~ ' 
witała. go bilrdzd tyczllwie. Zebranie od: Rajewskicgó. ' '. .. ' '. w. 

ProJ • Kotarbiński na widowni 
. WaJ:' s z ę. w a (Tel. wł.). ' Znany ze 

~wo:ich .,wystąpień w obronie getta.. ży­
dowskiego prof. Kotarbiński . wygto.sił 
w Klubie Demokratycznym odcz~·t o 
sprawftch narodowościowych: ' (w) 

'. ,:' ~Krajowe rudy żeiaza . 
K oń S ki€. (PAT). W l{obylej Có­

rze kolo Stąporkow,a'w ·pow. koneckim 
uruchomiono trzy nowe szyby dla do­
byw,ania rUdy' żelaznej. Równocze­
śnie ptzys.iąpiono do 'budow,ania 8 pra­
źkó'iV, ·tj .. pieców do prażenia rudy . . 

.' "Martwe" organizacje 
. \V aF s z a w a (Tel. wł.) 'I{omisa­

riatRz~du zlikwidował sz~ć stowa-
rzYsZeń martwych w \Varszawie. Z 
braku działalności został również NZ­
wią.zany żydowski zwiaz{!k właścicieli 
plel"arll. (w) . .' 

Kołyska' dla' kŚlężiliczki . 
holenderskiej , 

\Va r s z a wa. (TQl. wł.). Dyrekcja 
Lasów Państwowych sporzl'ldzUa z róż­
nychgatunków drzewa polskiego ko­
łyskę dla nowourodzonej księżl1icz.ld 
h.alendersl<,iej - Be.atricy Wilbe1miny . 

'Kolysk,a będzie wysłana we 'wtorek sa­
ri1.olotem ·'tlo HolandH. '1\1a: ón:a byc pa­
miątką miesiąca miodowego ' spędz~ 
nego prze3księżnę i księcia w ,Polsce 
w ubiegłym roku zimą. 
. .' E:olyskę - z.apl'ojektowal · architekt 
Jan Bogusławski, rzeźbił ją zaś- p •. Sio. 
kora. (w) 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Boją się unarodowienia handlu 
I-;;:ongres kupiectwa chrześcijallskie­

go, odbyty w 'Varszawie w listopadzie 
ub. roku, przyprawl! Żydów o niestraw­
ńość. Ciągle im się przypominają re­
zorucje kongresowe, ciągle zatruwa ich 
~' iadomość, że niezadługo skOńczy się 
Ich hegemonia w handlu połskim . To­
tei pienią 5ię z wściekłości, 'z właści­
"'ym ich rasIe tupetem występuj,ąc 
przeciwko propagandzie ha~ła unaro­
dowienia handlu. 

Charakterystycznym Objawem hez­
~elnego tupetu jest art~'kuł w nume­
rze 1 "Przeg l ę.du Haódlowego" (OI'gallu 
żydowskiej Centrali Związku l(upcó,,') 
Artykuł ten już w samym tytule ("l\a 
mętnej fali") obraża uczucia polskiego 
narodowca; autor bowiem pozwala so­
bie na "szmonc-es" uzupełniając mod­
ne dziś określenia "kTótkofalowości" 
i "długofalowości" w życiu 'gospodar­
czym przez olo:eślenie now,ohvorowe 
,,~nętnofalowość". "Mętnofalowością." -
Jego zdaniem - jest ni mniej, ni wię­
cej tylko ruch unarodowi enia życia go­
spodarczego Polski. 

Złośliwy "nowotwór jężykowy" autor 
żydowski wywodzi ze znanego powie­
dzenia St. \Vys{liańskiego w "Weselu": 
"Mąć tę narodOlWą karlź ... " Nie trudno 
domyślić się: treści ' artykułu za:mie­
szc·zonego pod takim tytułem i mottem! 
Mowa w nim o kongresie kupiectwa 
Chrześcijańskiego, który odbył się -
słuchajcie! - "na kanwie dokonywa­
jącej się rzekomo, jakowejś przebudo­
'wy narodowej, strukturalnej i ideo­
wej". Jak o w ej ś przebudowy na­
rodowej! 

"Wystarczy pisze "Przegląd Han-
dlowy" - zadać jedno tyłko pytanie: czy 
może się znaleźć taki rząd i taki zespól 
decydujących czynników w Polsce. który 
mógłby wziąć poważnie pod rozwagę 
uchwalone przez kon~res .,rezolucje" - już 
te ufryzowane i wygładzone w ogólnej ko­
misji redakcyjnej, a Jednak tak żywo przy­
pominające rezolUCje zmiecionego przez 
bieg wypadków "sojuza russkich ludiej'''? 

Bardzo pewni czują się Żydzi w Pol­
sce, skoro odwaiają się tak pisać! Że 

nie znajdzie się w Polsce rząd, który 

Ks. Prymas 
o pOlityce zagramcznej 

Ks. Prymas kardynał Hlond udzielił 
współpracownikowi WiedeńSkiego dzienni­
ka "Reichspost" wywiadu na temat stano­
wiska Polaków wobec rozmaitych zagad­
nień międzynarodowych. rlS. Prymas pod­
kreślił siłę i wartość sojuszu francusko­
polskiE'go oraz stwierdził. te Pol~ka pra­
gnie ut.rzymywać dobre stosunki z wszyst­
kimi sąsiadami, Następnie ks. Prymas 
omówił na.sze negatywne 5tanowisko wo­
bec komunizmu, co nie wpływa na sto­
sunki zewnętrznE' z Rosją Sowiecką, 1(g. 
kardynał Hlond powiedział m.in.: 

".Jesteśmy bardzo dalecy od propagowa­
nia jakie.ikolwiek wojny, jakiejkolwiek 
krUCjaty. Znaczy to również, że pragniemy 
utrzymać pokój ze Związkiem Sowieckim, 
ze nie mieszamy się do tamtejszych sto­
sunków wewnętrznych bez '~'zględu na to, 
jak boleśnie moip nao; dotykać to, co dzie­
je się po przeciwnej stronie naszej grani­
cy wschodniej. Przeciwieństwo, kral1cowa 
sprze~zność między naszymi zasadRmi poJ­
sko-katolickimi. R 1.'lsaclami. iakie stosują 
władc~' państwa sc>wieckie!l"o, narzuca 
nam konieczność walki ideowej . lecz z te­
go tytułu pallstwa polskie i· sowieckie nie 
rrlOga, bp: wplątane "'e wzajemny kon­
fi ikt zbrojn.v. PI'7:.vna imniej 1. naszej stro­
nv n ic la kiego n ie nastąpi, co mogłoby 
konflikt sprowokować." 

'V dalsl,ym ciągu wywiadu czytamy. t.1! 
Polska '''' inna s<ie trZ;I;rn!lĆ zdala od w'szel­
kich formaryj bloko' ... ·ych. 

.. Posiadamy sojUi;ZP, któr~ wia..żą nas 
7. określom'mi pl't11stwami dla określonych 
en'sto ohronnvch cr!r,w. Poza tno powin­
JliŚmv ,:;iQ wv;;trze~ać w5zy;::tkiego. co mo­
globv nas w'ciągnać w konflikt Ś\wiatowy, 
wv,votanv poza sfera naszych interesów 
i 'powinniśmy utyć wsz'l.stkich środków, 
jakie są w naszei mocy, me tylko, aby po­
zostać na stronie od tak iego konfliktu , lecz 
takte, aby doń nie dopuścić:' 

Następnie omówił ks, Pr~'mas Hlond 
!lprawę stosunków pol:>ko-.nie.mieckich, s~o­
jąc na gruncie porozumlema. polsko-nle­
Jrlieckiego. 

by ośmielił się "poważnie. wziąć pod 
rozwagę" rezolucje kongresowe! 
Oczywiście Żydzi staraj.). się wmó­

wić , że kongres w gruncie rzeczy 
nie był niczym innym jeno manifesta­
cją. Stronnictwa Narodowego, odnośnie 
czego Żydów upewnia: 

.. Interpretacja hasel naczelnych kon· 
!tresu o tzw. unarodowieniu handlu. W.\'­
raźne i bal'dzo otwarte ~ądanie pl'7.ywile­
jów ze strony pall'Slw'l tylko dla kupier· 
twa chrześcijaó<;kie!!o. radvkalne żądanie 
clals1.e!to rozwin ięcia system u koncesyjne· 
go Hd," 

A więc fak t, iż kongres stanął na 
stanowisku prymatu kupiectwa pol­

jaciół "BBWR-owych", skoro istotne 
uchwaly kongresu przypisują Stl'on­
llictwu Narodowemu. 

Ze swej strony możemy panom ze 
starozakoll nego "Przeglądu Halld lowe­
go" zdradzić, że niezupelnie w diagno­
zIe swej się mylą. I;;;totnje obóz naro; 
do wy przez swą celową, systematycz­
ną akcjQ w kierunku rozwiązania za­
gadnienia żydowskiego po myśli inte­
resów polskich doprowadzi! do tego, że 
dziś już wszystkie warstwy społeczeń­
stwa polskiego doniosłość tego zagad­
nienia w pelni rozumieją. 

skiego, upewnia Żydów co do partyj- W szczególności problem unarodo­
no - politycznego charakteru zjazdu! wienia handlu, jak w ogóle życia.go­
Za t9 stwierdze.t'lie działacze "sanacyj- spodarczego w Polsce, tak głQbokie za­
ni" powinni być szczególnie "wdzięcz- puszcza w umysłowości polskiej korz~­
oi" swoim żydowskim b. sojusznikom nie, że niedługo dążenie do tego sta~le 
spod' znaku BB'VR, widocznie bowiem ~ię jednym z podstawowych kano~ow 
Żydzi niebardzo są pl'zerażeni świe- orientacji politycznej każdego UCZCIwe­
żym antysemi·tyzmem swoich ex-przy- go i niezależnego Polaka. 
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GLOSY 
W polityce walczyć trzeba 

o swoje sprawy 
Żydzi niejednokrotnie usilujl\ narzucić 

polityce po Isk iej wa lk,~ o interesy ~ydow­
skie, utożsamiając je z interesami polski­
mi. Dzieje się to nie tylko w polit~·cc wc· 
wnętrznej, ale także zaA"l'anicznej Zywy 
przykład tej taktykI żydowskiej mamy w 
stosunkach polsko-nremieckich. ..'Varsl. 
Dziennik ~arodowy wyjaslll3, jakie po­
winno być w tej sprawie stanowisko szcze­
r7.e polski", narMlo" e: 

ECHA .. 
1 

"..,lla frruncie naszym istnieją dotr~h­
czas dwie polityki światowe - ~olska I ~y­
dow:ska. 'Vobec ouydwócll stOI zagadn.le­
nie :stosunków z Kipn1cami. Dla każdej z 
nich przed~ta\\'ia się ono jednak inRcze.l. 

.. Otóż t!'zeba czuwać stflranme, wytr~,' a­
le i konsekwentnie nad tym, by na polity­
kI' pOlsko·niemiecką l11e oddziatywały tel1-
d~nt:je w~'nil\ające z poJlityki zydowsko-
niem ieckiej. . . . 

"W na;;zych (polsko-n.lCmleckl~h) sto­
sunkach jpsteśmy w Ok~"eSIe P?wneJ p~uzy, 
odl.J~rwaJą się w EuropIe caleJ przemIany, 
które wplyną na clltokf'''-ta!t stosunków na 
naSZYlll kontynencie, chWIlowo potrzebna 
jest 'zaró,,"no nam jak. ~iemcom norm.a­
lizacja stosunków, \V Ich (żydowsko-me-

Karol Hubert Rostworows~i 
.,Prochów poezji polskiej nie zło­

źy się na \\'awelu, razem z JJrocha­
mi wielkich twórcow - będZIe one­
szkała między nami," 

(Z artykułu Rostworowskiego), 

Po śmierci Karola Huberta Ho­
stworowskiego pojawI się na pe~vno 
wiele prób Obejrzenia całok~ztałtu ~e~o 
poezji. Pojawi się też nIewątpliWii 
znacznie mniej charakterystyk Ho­
stwol"owskiego jako politrka - wedle 
jt'~() pl'(\(,\' or~ani?'ArY.in(' .i ukutn}). 
Pojawią. się i panegiryki. To, co siC tu 
pisze, nie ma b~'ć ani charakterys~~'ką 
poozji, ani ideoiogii Hostworo~vsklego, 
ani panegirrkiem ku jego czct. Ma to 
być \\~iązanka szczerych słów. 

Łzv wzruszenia CIsną się do oczu 
na m,-śl, że odszedł na zawsze jeden 
z twó'rców wielkiego okresu. l(ied~-ś 
pom~-ślą. ludzie o wiel~lln p~cie,. o 
wielkiej duszy, o wielkIm bOJO~\'l~lku 
o Polskę - pomyślą. z zazdrosclą ? 
tych, którzy go mogli widzieć i sł~-szec . 

T"mczasem minę,ł koło nas duch te­
go człowieka, otarł się orlim skrzrdłem 
o naszą epokę, a le dopiero teraz po 
śmierci wyolbrzymiał. Po śmierci. d~­
piero została straszna pustka po n~J: 
większym pisarzu. Pol s~i. Na.r~owe.l l 
żal. żeśmy pełnymI garsclamI me cz~r: 
pali z potężnego źródła jego mądroscI 
i jego nauki. . 

Te słowl}. niewiele znaczą. Pow1l1n" 
zaś znaczvć, że zmarł nie zwykł~' poeta, 
ale duch' o sile fata lnej, czyniący po 
śmierci aniołów ze zjadaczy chleba. 
Że zmarł 'czlm',riek o duszy najbliższej 
nam, któl'a ukochała to samo i tak jak 
m~ . A 

Jedno słowo C1STIle S i ę prze\le 
wszystkim do charakterystyki: Zmar­
hr był uosobieniem sumienia. \Vspa­
niała śmierć jego brła naturalną kon­
sekwencją żyda, które b~'ło wiecznym 
c~uwaniem. To b~-ł ,,'alcząc~' r~'cerz 
krzvżow'-. ' Do' ostatniej chwili ż~'cia 
słabnąc~;mi płucami na,,-oł~-,vał z ?g­
niem do czuwania. Mówił trlko WIel­
kie pra,Ydr. Słowa jego brł~' rozkaza­
mi. Płynęły bowiem z (lUS7,~' rozp.al?­
nej bezkompromi~o"'l). wiarą, gdZIe 
gło;;: m~-ślom nie kłamał. . 

Poezja Rostworowskiego me była 
igraszką lub zabawą. Była służbą. poe­
zja. jego jest płodem naj cięższej pr~c'y 
wewnętrznej. Może dlatego bywa ClęZ­
ka. \V każdym dramacie, w każdym 
wierszu jest jakiś pełny, dojrzał~' owoc 
m,'śli. Dramatv Rostworowskiego są. 
"-~-szarf\ane r. dna szukającej człowie-

czej duszy, Nie ma w poezji Rostwo­
l'owskiego ~akłall1ań i poszukiwania 
rozkoszy, 

"Gdy z lcwej ,\Tóg i z prawej wrólt, 
nie . starczy okrzyk: "źle jest!" 
Trzeba nie szczędzić rąk J nóg, 
nie pytać lak kto będzie mógł 
ogniuwy przyjąć chl'zest ! .• 

Taka poezja musi być zgodna z ży­
cielll. I b~' ła zgodna, 

n ~t" nrow~ki 11) ł \\ o.it1iQc~ 1\1 nnro 
do\\"cem. Brł oboźll~-m Obozu Wielkiej 
Polski, członkiem StJ'onnictwa Naro­
dowego. 'V chwili, gdr nad Polską 
szalaJ~' najbardziej wrogie sił~', w r. 
1933 kandydował do krako"'skiej Rady 
;"1 iejskiej rzucając swe nazwisko na 
łup pośmiewiska i uliczn~'ch karyka­
tur niewybrednego przeciwnika. "Za­
równo partyjnictwo jak i apolityczność 
to dwa cudowne środki na wpadanie 
pieczonych g'ołąbków do ob~'watelsldej 
gQbkj" - pisał w r. 1927. I dalej: "Kto 
chce być, musi znaczyć, a kto ~hce 
znaczyć, ten musi być społecznie nie­
zbędn~r, a wir.c użrteczny". 

Rostworowsl<i nie był byle jakim 
politykiem-dyletantem. Kto dziś czyta 
pisma polit~-czne Mickiewicza, zdumie­
wa się nad ich m~drością. Zdaje się, że 
ten los czeka też politrczne pisma Ro­
stworowskiego. Są to pisma narooowe_ 
go posłannictwa. Brzmi:}. jak testa­
ment słowa: 

"Ale Polsl,a ma to, cze/m nie chciala. 
Ma walk~ wszystkich przeciw wszystkim. 
Ma samobójczl1 ordynację wyborczą. Ma 
samobójczy zakaz pracy. Ma samobóic7.4 
obojętność religijną. Ma samobójczą pro­
pa~al1dę matprializmu Ma wil'lkie labo-
1'a toriII gazów tl'ujacych w rozmaitych 
.. Wiadomośriach Litf'J'acl<ich" i nieliterac­
kich, Ma anarchię w mIędzynarodowych 
kinach i narodowych... ko~ciołach. Ale 
Polska gorr." 

Pisał te słowa Rostworowski '" r. 
1927. Na szczęście przv koilCU życia 
mÓf!"ł patrzeć spokojniej w prz~'szłość . 
Wnaził to kilkakrotnie. Jeżeli jednak 
mÓgł dostrzec, że w Polsce naród 0-

cknął się, b~'ła to i jego zasługa. Jego 
nazwisko, jego posiew i jego nauka 
znaczyły coś. 

Z mdlejąCYCh od śmierci rąk ch wy: 
tamy Twój sztandar, Druhu wspólnej 
walki. Znamy dobrze hasła tego sztan­
daru: Bóg i Polska. 

JAN BIELATOWICZ 

s 
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micckicb) stosunkach jest natomiast okres 
najwiębzego zaostrzenia, bo. Hitl.f'~ to 
dziś największy i najniebezpleczmeJszy 

. wróg żydostwa. .' 
,,1\-Iy mamy swoje porachunkI z Nle!11-

cami. Zydzi majt\ swoje. O tym pow!n: 
niśmy stale pamiętać, gdy ró~ne czynl1lkl 
żydo,vsk ie występują z radami i. ,,~~ka­
zówkami co do teg-o. jaką powll1msmy 
prowadzić polit~'kę zewnętrzną. 

"Można by to także ol(reślić_~ ten spo­
sób: My mamy po; "chunIo z ~hemcam l , a 
Żydzi z Hitlerem. Żydzi chętmc by s~ę po­
rozumieli z Kirl11cllmi, gcl~'by tylko me by­
ło Hitlera: Mv nic nie mamy przeciwko 
Hitlcrowi (jesteśmv na\Ht z nim zgodn.l, 
jeśli chodzi o Żydów), lecz mamy swoJe 
sprawy z Niemcami". 

\V polityce walczyć t, zeba o s woj e 
sprawy, a nie o cudze interesy. 

WOjskO i polityka 
"Kurier \Varszawski", nawiązując do 

przemówienia ministra spraw wO.isko­
wyeh, gen. !(asprzyckiego, podkreśla, it 
w przemówieniu tym padły stwierdzenia 
bardzo ważne, a więc: iż niezbędne jest 
współdziałanie wojska ze spuleczeIlstwem; 
iż wojsko nie uprawia i nie chce upra­
wiać przez swych oficerów służbY czyn­
nej działalności politycznc.i; wreszcie, it 
podwaliną wzajemnych stosunków mię­
dzy wojskiem i spolec1.eństwem winno by~ 
zaufanie. Z tymi wsl,a1.aniami każdy się 
zgodzi. "Kurier Warszawski" pisze dalej: 

"Znamy w tej dziedzinie także pOlllą­
dy znacznie baniziej uproszc.z0n~. ~yra­
żają się one w hasłach polJ,tykl "'<?.lsko­
wej. rządów woj~kow~' ('h: pl~rwszeJ?-stwa 
wojskowych IV kiC'rownlctwle poh~ycz­
nym, I te wlaśnie poglądy szerzą mepo-
spolite batamuctwo pojęć. . . 

"P. minisłl'r spraw WOjskowych móW)ł 
o wspóldzia łan iu wojsl{~ ze społecze':l­
stwem i o zaufllniu mIędzy spoleczen-
stwem a wojskiem. . 

,.A spoleczeI'lstwo to nie jest ławic" 
luźnego piasku, ani kotyszącym się łanem 
zboża, ani stloczoną ciżbą ludzką. Społe­
cZCllstwo jest tam dopiero, gdzie występu­
je uczucie zhiol'owe, myśl zbiorowa, wola 
zbiorowa, Tylko spoleczróstwo w tym 
znaczeniu mażr być c1.;l' nnikiem współpra­
cy i powiernikiem zaufania. 

,,'V narodzie tysiącletnim nie trzeba 
społeczel1stwa tw01'Z~' Ć: wystarc7.Y dbać o 
jC'go istnienie i NzwÓj. 

.. Trl"o nic nil' 7n~tąpi. t.1Id(1) r07,kall 
sI anm\'cz) i l.aLlnc po~l U:,Zt'llst \\'0 niewol­
nicze." 

'Vspóldzialanie narodu z armią opierać 
się musi o jedną, naczelną ideę: s i l y i 
w i e l koś c i n a r o d u, którego zbroj­
nym ramieniem jest armia, \Vszelkie "ba­
lamucb"a", o l,tÓl'vch wyżej wspomina cy­
tO"'ane pismo, psują i wspó!rlzialanie i za­
ufanie mir,dzy armią i narodem. Tym 
bardzie.i. ieśli owe "bałamuctwa" wypły­
wają nic tylko z pojęć z poglądów, ale i z 
ksztallowanej według tych pojęć rzeczywi­
stcści politycznej, 

Kuzyn króla dUllskiego, książę Aksel duń­
ski. przybyl do Polski na zaproszenie Pa­
na Prezydenta i wziął ildzial w reprezen­
tacyjnym polowaniu li' Bialowięj:y, K,\ 
zdjęciu ks. AkI3el (x) opuszcza Dworze.: 

Główny w 'Varszawie 
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fi! h 
zaliczanie 10 lat. do wymiaru emerytu­
ry na podstawie orzeczenia komisji le-

Niektóre zmtany w usławie emerytalneJ- ~;;cS:i~JYP~d~~~~ą~e~~~~k~i~S~:ł~l~ 
nie111 służby będzie możliwe tylko w 

choćby nawet przez wywołanie bójki. 
by stworzyć sytuację daję,cQ. powody 
do interwencji władz. Okólnik zaleca 
stosowanie tego rodzaju metod szcze­
gólnie w stosunku do działaczy, kie­
rujących akcję, bojkotowQ, na pewnym 
odcinku. War s z a w a. (Tel. wł.) Senat na 

wczorajsz~'m posiec1leniu plenarnym 
przyjął poprawki do projektu ustawy 
o zmianie niektórych przepisów usta­
wy emerytalnej. Em-eryci cywilni i 
\vojskowi ze służby zaborczej, którzy 
byli przeniesieni w stan spoczynku je­
szcze przpd pow~taniem pallstwa pol­
skiego, mieli emerytury o 10 pct niższe. 
Obecnie przY"'l'aca się im owe 10 pct 
z tym, że na równi z innymi będą po­
nosili opłaty na rzecz skarbu państwa. 
Opłaty te w pierwszy roku wynosić 
będą. 4 pct, w nast\1pnrch corocznie 
o 1 pct mniej, tak, IZ się skoilCZą. 
1 kwietnia 1942 r. Opłat~' te obcią.żą. 
tylko tych. którym emerytury wymie­
rzono wedlllg tzw. systemu punkto­
wego. Przy obliczaniu emerytur ko­
rzystniejsz~'. spcsób obliczania przy­
sługuje osobom posiadającym order 
"Virtuti "Militari" lub krzyż Ni epod-

Notowania 
giełdy zhoiowo-towarowej 
Ł ó cI ź, 7. Z. Żyto 22.25-22.50. pszeni­

ca 28.75-29. zbierana 28-28.50. jęczmień 
19.75-20.75, owies I st. 22-22,25. II st. 
20.75-21. III st. 19.75-20, otręby żytnie 
H.50-14.75. otręby pszenne 15.25-15.50, 
grube 1550-15.75, mąka żytnia 65 pct. 
30.75-31.25, mąka pszenna 65 pct. 41.75. 

K a t o w i c e. 7. n. Żyto 22-22.50, psze­
nica czerw. twnrda 2R.27>-28.75. if'Clnolita 
27.75-28.25, zbiC'rana 27.25-27.75, ięczmień 
przemiałowy 19.JO- l!l.7:1. pastewny 18.7:'1 
do 19, owies .ieclnoli1~, Z3-23.f>O, l.bierany 
21.50-22, otręby żytnie 14-14.50, otręby 
pszenne grube 16.50-17, średniC' 15-15.50. 
miałkie 14.50-13, mąka żytnia 65 pct 31.50 
do 32, mąka pszenna ~, pct. 39.50-40.50. 

B Y d g o s z cz. 5.:'>. Żyto 22-22,25, 
ps~('nica I stand. 27-27.50, II stand 26 do 
2G.50, jęczmiell I gat. 19.25-19,50, II gat. 
18.75-19, owies 19,75-20. otręby żytnie 

14.50-15, otręby pszenne mialkie 16-16,50, 
średni!? Hi,50~16, grube 16,50-17,2.5, mą­
ka żytnia 65 pct 31,50-32, mąka pszenna 
65 pet 41-42. 

K a t o w i c e, 5. 2. 2:yto 22,50-22,75, 
pszenica czerwona twarda 28,50-29, jed­
nolita 28-28.;')0, zbierana 27.50-28, jęcz­
miell 19,75-20, owies jednolity 23-23.50, 
zbierany 21.50-22, otręby żytnie 14-14,50, 
otręby pl:;7,enne grube 16,50-17, średnie 
1:J,25-15.75, miałkie 14.75-15.25, mąka żvt-

..lilia 6;) pct. 31.75-32,25, mąka pszenna' 65 
pet 40-41. 
. Uwaga.: Giełda zbożowo-towarowe w 
Łodzi w soboty nie czynna. 

B y d g o s z c z, 7. 2. Żyto 21,75-22,00. 
pszenica I st. 27-27.50, II st. 26-26,50, 
jęczmień I gat. 19-19.25, II gat. 18.50-18,75 
owies 19.75-20.00, otręby żytnie 14.50-15, 
otręby pszenne miałkie 16-16.50, średnie 
11).50-16, grube 16.50-17,25, mąka żytnia 
65 pet 31.25-31.75, mąka pszenna 65 pct 
41-42. 

Mistrzostwa świata w r.1941 
w Polsce 

W Paryżu obradował kongres mi,!dzy­
narodowej federacji kolarskiej, który jed­
nogłośną uchwalą przyznał Polsce organi· 
zację kolarsł,ich mistrzostw świata w 1941 
roku. O organizację następnych mistrzo~tw 
w 1942 r. stara się Belgia. 

Długa dyskusja wyloniła się nad spra­
wą, . zakwecstionowania rnistrzo'Stwa świa.ta 
Vijvera. Ostatecznie uch walono, że w przy­
!lzłpści ręklamacje w sprawie mistrzostw 
świata muszą być wniesione i załatwione 
w dniu rozgrywania zawodów. 

'~astępnie uchwalono pewne zmiany w 
regUlaminie mistrzostw. Półfinaly aprinte-
1'ÓW w razie potrzeby mogą się odbyć w 
trzech biegach. Do finalu stayerów dopu­
szczeni zostaną zwycięzcy biegów elimina­
cyjnych i zwycięzca biegu pocieszenia. 

Członkom kongresu VVłosi, którzy orga­
nizu.ią mistrzostwo świata. w roku biet., 
przedstawili dokładny program zawodów. 
Mistrzostwa odbędą się definitywnie w dn. 
od 26 aierpnia do 3 września w Mediolanie. 

W spraWie udziału kolarzy w przyszłt> j 
Olimpi3dzie w Tokio nie powzięto na razie 
wiątących decyzyj. 

Okęcie - Kassel 10:6 

ległości z mieczami oraz medale woj- razie istnicntll związku przyczynowe­
sIwwe ' osoby te będą zwolniQne od go pomiędzy służbą a niezdolnością ~o 
owYCh' 4-procentowych opłat. zarobkowania. J~żeli ~ego zw~ązku me 

Abv utrudnić przedwczesne emery- stwiercl70no, clohczaTIle będZIe .n~ogło 
to,vallie funkcjonariuszy. wprowadzo-I nastą·pić tylko za zgodą Immstra 
no n.o ustawy przepis, według którego skarbu. . 

Zarzildzen~e komisji dewizowej 
tV sp)·au.ie depoft1/tótV cud~ozieU'lCów 

Komisja dewizowa powzięła ostat- IlOŚCi. wchodzą.ce w z.ak~es. t~j admini­
niQ uchwałę, zmieni.ającę, ogólnik nr 331 stracji. ~~l yko.nywal1le Ich. Jest dopu­
z dn. 2f:l sierpnia 1936 r. w sprawie de- szczalne Je~y~11e pod. sz~reglem warun­
pozytów cudzoziemców. Komisja de- ków, a m. 1. ze: a) plemą~.z~, uzys~ane 
wizowa podaje do wiadomości, że z inkasa lwponów. premn ltd., wmny 
przyjmowanie do depozytu papiel'ów być zapisane. n.a ~·a~hunek. zablo~o­
procentowych i dywidendowych oraz wany, chyba ze Istl1leJą.. speCjalne pl ze­
kuponów od takich papierów, nade- pisy, b) papiery pochodzące z kon~er­
słanych z zagranicy dla cudzoziem- sji. wymiany itd., winny być złozo,ne 
ców lub osób fizycznych i prawnych, do tego depozytu, z którego pochodZlły 
maję,cych siedzibę w Polsce, na rzecz papiery skonwertowal!-e, c) fundusze, 
cudzoziemców, jest zą.bronione bez spe- potr~-ebne n~ wykoname prawa poboru 
cJalnego zezwolenia. lub .wne WI:r~y być dostarczone b.an-

Komisja dewizowa zezwala gene- kow) w deWIZIe z ra~hunku za~ramcz­
ralnie aż do odwołania oddziałom nego wolnego lub w wny sposob, prze­
Banku Polskiego, bankom dewizowym widziany specjalnymi ~rzeI?isa~~; fun­
i i.nstytucjom kredytowym, nie posia- dusze te mogę, pochodZIĆ rowI?-l~z z ra­
dającym uprawnień banków dewizo- chunku zablokowanego właŚCICIela de-
wych, na administrowanie papierami pozy tu. . . . 
procentowymi i dywidendowymi. któ- Dalsze. ustępy. o~{QlDlka pOśwlę~one 
re znajdował~T się w depozytach cudzo- są. spraWle adn~1l11strowan~a papleta­
ziemców przed 27 kwietnia 1936 r., oraz 1111, nadesłanymi z zagramcY z pole­
papierami przyjętymi do depozytu cu- cenia i na rzecz. cudzoziemc~, b~z 
dzoziemców od teO'o dnia na podstawie osobnego pozwolema. Na zakollczeme 
zezwolenia komi~h dewizowej. Ok,ól- okólnik ustala wysokość opłaty mani­
nik komisji wylicza szczegółowo czyn- pulacyjnej. 

Gospodarcza kontrakcja Żydów 

Drugę, sprawę, omawianą. przez ży­
dowski okólnik jest kwestia zbiórki 
na Żydów rumullskich. Okólnik zale­
ca zorganizowanie jak najszerszej po­
mocy dla Żydów rumuńskich. 

Polskie drewno 
War s z a w a. (PAA) W dyrekcji 

naczelnej Lasów Pallstwowych w \Var­
szawie odbyła się konferencja w spra­
wach spławu drewna w Lasach Pań­
stwowych. Począwszy od r. 1929/30 La­
sy Pallstwowe prowadzą spław drewna 
we wJasnym z.arządzie. Ilość drewna 
spławianego przez pailstwowe gospo­
darstwo leśne osiągnęła w ostatnich 
latach przeszło 300.000 ID sześc. drewna 
okrągłego i materiałów ciosanych. La­
sy Państwowe posiadają. w zakresie 
spławu duże doświadczenie i usilnie 
dążę, do intensywniejszego wykorzy­
stania transportu wodnego. 

Przedmiotem obrad konferencji by­
ły zagadnien:i.a dotyczące racjonaliza­
cji spławu. Omawiano więc m, i. kwe­
stię współpracy poszczególnych dyre~­
cyj Lasów Pal1stwowych przy orgam­
zacji spławu, sprawy wchodzę,ce w za­
kres tęchniki spławu, dalej racjonalne­
go zuż)"Cia materiałów pomocniczych 
oraz trudności te"'hniczne spławu, w 
związku ze stanem rzek i kanałów .. 

Jarmark w Dobrzycy 
bez żydów 

Ł ó d ź, 5. 2. W Łodzi odbył się 
zjazd okręgowy przedstawicieli po­
szczególnych organizacyj żydowsl<i ch, 
nie wyłączając nawet robotniczych, 
który odbył narady poświęcone zagad­
nieniom żydowskim krajowym i za­
granicznym. 

D ob rz y ca, 7. 2. - Dnia 9 bm. od­
będzie się w Dobrz~Tcy pierwszy jar­
mark bez Żydów. Wszystkie stoiska 
zostały wykupione przez wydział go­
spodarczy Stronnictwa Narodowego 
i zostaną odstą.pione tylko kupcom 

gandowa bojkotu pro·.vadzona jest, chrześcijanom. 
według wynurzeń zydowskich, z zacie- Zaleca się wszystkim chrześcijall­
l\łością i daje się odczuwać szczegól- skim straganiarzom wzięcie udziału w 
nie w małYCh miaskczl<ach i wsiach, jarmarku z uwagi na zapewniony zbyt 
gdzie dotychczas fala antysemityzmu towarów. 

\Vyda,ny poufny okólnik precyzuje 
uthwały zapadłe na zjeździe, oraz u­
dziela szereg zaleceI1 pod adresem kie­
rowników w~ględnie zarzę.dów organi­
zacyj żydowskich w okręgu. 

Znamiennym jest, że Żydzi przy­
znają sami, iż akcja bojkotowa ostat­
nio przybrała charakter niepokojący. 
Pikietowanie i informowanie kupują­
cych Qdbywa się w zupełnym spokoju, 
w sposób zgoła niewidoczny i nie daje 
najmniejszych powodów, by "poszko­
dowany" Żyd-kupiec mógł wzywać 
władze do interwencji. Akcja propa-

Biłyj odni6sł zwycięstw· nad GeiJichem. 
Bąkowski przegrał ~ Tbormanem, ustępując 

mu wyraźnie pod każdym względem. 
Matuszewski zwyciężyl Seiberta. 
Leoniak zostal ZJlokautnwllny w 2 rundzie 

przez Koppersa. 
Doroba pokonał Kyffusa. 

Hokej na lodzie 
Kowalski, czołowy nasz hokeista wyjedzie 

jednak do Pragi. CIWF zgodził się na odby­
cie przez Kowalskiego ostatniego kursu narciar­
skiego w ramach jednego z p6żniejszych kurs6w 
w ci~gu kwietnia, cc ostatecznie umożliwi Ko­
walskiemu wyjazd z revrezentacją Polski do 
Pragi na tegoroczne mistrzostwa hokejowe 
świata. 

W związku z odwilżą w Krynicy ob6z i mecz 
treningowy hokeist6w przed w"hazdem na mi­
strzostwa światowe do Pragi przeniesiony zosta! 
do Katowic. \V związku z tym w poniedziałek 
i wtorek odbędą się na sztucznym torze łyż­
wiarskim w Katowicach 2 ~otkania. W pierw­
szym dniu reprezentacja Poltki spotka się z Dę­
bem, kt6ry wzmocniony zostanie Burdll oraz Mi­
chalakiem i prawdopodobnie Meternichem. zaś 
w reprezenŁncii Polski w mieJsce Burdy zagra 
Andr7.t>jE'w~ki. We wtor,.,k .potkają się dwie 
reprezentacje Polski, A i B. 

Pięściarstwo 
Przed spotkaniem Polska-Niemcy. Na 

mecz bokserski z Polsl<ą (13 lutego w Po­
znaniu) Niemcy, jak wiadomo, wystawia­
ja, najlepszy swój skład. 

nie docierała wcale, względnie bardzo O przysrllieszenie 
malo. Przytacza się kilkadziesię,t ~ ~ 
nazw Qsad i ,,",'si, w których według f I' 
relacyj żydowskich chłopi ani nie re ormy ro neJ 
sprz·edają, żydom. ani też nie kupuję, War s z a w a. (Tel. wł.). Na ostat-
mc u nich, przy czym wyłamujący się nim posiedzeniu Sejmu poseł Chyla. 
z solidarnej akcji. jęst przez cał~ wieś należący do grupy "sławlwwców". 
c:ą osadę omjiany na r6,\'ni z Żydami. wniósł projekt ustawy w sprawie re-

Niezmiernie ci~kawe sę, zalecenia, formy rolnej, maję,cy na celu przy­
jakie przekazuje się celem przeCiw-I śpieszenie tej reformy. Na kresach 
działania antysmityzmowi i bojkotowi. wschodnich obszar posiadania wzrósł­
Okólnik zaleca, by kupcy i w ogóle by do dwustu hektarów, a to ze wzglę­
Żydzi nie przyjmowali biernie akcji l du na wysoką kulturę gospodarstw. 
bojkotowej i w każdym wypadku dą- Obszar ogólny jednego właściciela wy_ 
żyli . do unieszkodliwienia pikieciarzy, nosiłby tyle nie licząc lasów i nieuży~ 
czy innych agitatorów "endeckich", kÓw. (w) 

78 a zremisowa ł 12. Pokonał m. In. Nico­
laia (Rzym), Medsena (Dania), SeeJ erga 
(Estonia) i in. VValczył kilka razy w re­
prezentacji. 

H e e s e (PSV Dueseldorf) ur. 14. 4. 
1918 r. mistrz okręgowy, rozegrał 100 walk, 
z 'których wygrai 80 a 7 razy zremisował. 
Pokonał m. in. Van de Possa (Amster­
dam), de Groffa (Antwerpia), Volkera 
(Bflrlin), Peltona (Finy) i in. Na Olimpia­
dzie uległ VVłorlJ.owi Cartonesiemu 

l\f u r a c h (Boxclub Schalke) ur. 1. 2. 
1911 r. Mistrz Niemiec i Europy na r. 1935. 
Rozegrał 222 walki, wygrywając 172 a re­
misując 28. Na Olimpiadzie zdoŁył sre­
brny medal. Pokonał z naszych zawodni­
ków Misiurewicza i Seweryniaka, dalej 
Androittiego (Francja), Crawlęya (Anglia), 
Fritza (Francja), Frigyesa (Węgry), Pe­
tersena (Dania), Garbarino (Włochy) i in. 

C a m p e (Pol. S. V. Berlin) ur. 1. 2. 
1912 r. b. mistrz Europy a obecnie mistrz 
Niemiec. Stoczył 254 walk, wygrał 221 a 
zremisował. 13. Walczył przeciw Polsce, 
Ameryce, Szwecji Finlandii, Czechom i in. 
Pokonał m. in. Seweryniaka (polska), 
Varga (VVęgrv) Muracha (Niemcy) Sziget­
tiego(VVęgry), .Berha (Szwecja). 

V o g t (Sportfreunde Hamburg) ur. 26. 
1. 1913 r. Zt.lobywca srebrnego medalu na 
Olimpiadzie. Stotzył 136 walk, z których 
wygrał 117, zremisował 7. M. in. pokonał 
BojzIma (Włochy), Griffon (Anglia). 

R u n g e (Elberfelder VfL) ur. 13. 1. 
1913 r. Mistrz Niemiec i ostatniej Olimpia­
dy. Rozegrał ~60 walk. wygrał 143 a zre­
mlsował 9. Pokonał Piłata, Chornę (Pol­
ska), Gaspaa (VVęgry), Mullena (Irlandia), 
Nagy' ego (Węgry), Stuarta (Anglia). 
Grangetta (Francja) i in. 

3 

Piłka nożna 
Doroczne obrady Wydziału Spraw Sędziow­

skich PZPN odbyły sie w niedzielę w Warsza­
wie przy udziale delegat6w z 13 okręg6w oraz 
delegata PZPN. wiceprezesa dra żotE:dziowskie­
go. Z wybor6w uzupełniaj~cycb weszli do za­
rządu mjr Jacbeć i kpt Ksfliński. Na miejsce 
mjra Dąbrowskiego wybrany zostal p. Roma­
nowski z \Varszawy. 

Polski Związek Piłki Nożnej we Francji 
przeżywa obecnie poważny kryzys z powodu 
straty najlepszych gral'zy np rzecz Idub6w fran­
cuskich. Te ostatllie bez żadnycb skrupuł6w 
ang>iżuią dobrych pilkarzy polskich. placąc Im 
pensje i polep~zając icn warunki bytu. Z pił­
karzy polskicb, kt6rz:v przec! dwoma laty grali 
we Francji z reprezentlł2\'jnymi drużynami z 
Polski. nikt j"ż nie pozos' al. WSZYSCy ci pił· 
karze stall sie zawodowcami. (PAT) 

Piłka ręczna 
. Lc~eeważellie cudzego wysiłku. Og6lnopoł­

mial Się odbyć w LublL;ie w dniach 5 i 6 lutego 
rb. przyni6sł organizatorom bardzo niepl'zyjem­
nil niespodzia!lkę Do turnieju zgłosiły siEl re. 
pr!!Zen~8cjo ~Vlirszawy. \Vilna, TorlJnia, ł ... ucka., 
Kielc I Lublmll. Tymczasem do Lublina przyje­
chała jedynie drużyna toruJ\ska, pozostałe za8 
zespoły zlekceważyły zawody i nie rllczyły na­
wet. zawiadomić o wycofaniu się z imprezy. Or­
ga~lzatorzy ptniesli przez to poważne l'traty ma,­
tenalne. Poza tym okręg lubełski. kt6ry chciał 
aby turniej otrzymał jak najbardziej uroczyste 
ram~ za~r<!si! n(\ otwarcie szereg wybitnych 
OSObistOŚCI I w ostatlllei chwili musial odwolać 
uroczystości. Takiego samego zawodu doznała 
drużyna tormh,ka. kt6!"a wydala niepotrzebnie 
maczną kwotę na wyjazd do odległego Lublina. 
t;:;tr6w~0 L~blin, jak I Toruń wniosą w tej spra­
WI~ zazalema do Po],kipgo Związku Pi/ki Ręcz­
neJ. 

Tenis 
Sylwetki naszych przeciwników przed­

stawiają się następujqco: 
W niedzielę wieczorem w gmachu cyrku war- T' t h (B l b B ) . 

szawakiego rozegrany zostal miGdzynarorlowy l e z s c OXC u ernau ur. Slę 

W Gdatisku odbylo się spotkar.ie między dru­
Żynll Gedanii a gdańl:lkim kluhen· niemieckim 
ABC. zakończone zwycię!ltwem ABC w stosun­
ku 1.2:4. 

o puchar króla Szwe.~ji GUlltowa. W fina­
łowym s~otkani.u teni.sowym w hali Francja po­
konała mespod,aewanH' WYSOKO Szwecję bez stra­
ty p.unktu 5:0. Niespodzianką były porażki zna­
komltelf~ Szwpda SchrOeaN/I. Francuzi. kt6rzy 
wys.tą~l1r b.ez Borotry. wykt.zali do::;k,)nałą kon­
dYCJe. I śWietne ~rzygotowanie, g6rując zreszl:Jł 
r6wmeż techmczme nad przeciwnikiem. 

me!.'z bokRerski pomiędzy drużyna niemiecką 2 lutego 1911 r. Ma za SOb4 60 walk, z któ­
Kassel i stołecznym Okęciem . Zwyciężyło Okę- rych wygrał 40, zremisował 4 razy. Poko­
cie w stosunku 10:6. nał m. in. Jensena (Dania), Carlsena (Hel-

Wyniki poszcv..eg61nych walk (na pierwszym sinki) i in. 
miejscu po.daiemy bokse~6w Okęcia): G r a a f członek "Berliner Verkehrge-

. Sobkowtak pokonał l5tndenrotha zdecydowa- sellschaft" ur. 18. 10. 1917 r. rozegrał 47 
me ~!cJ~nkpt:~gral wysoko na punkty II Pe- walk, z których wygrał 38 ~ zremisował 
trickem. W pierwszY1L starciu Polak znalazł ł 2 razy.' 
Ile na des kit ch. V Ol ker (BSC NaukoIn) ur. 4. 10. 

l'Ol'Jowski wypunkto",ał wysoko Stascha. 1913 rozegrał 106 walk, z których wygrał 

W wadzE' muszej: Cynamon (G) wygrał na 
punk.ty z Litwil1skim: w koguciej' Sieroeki (G) 
przegrał na punkty ze Strabłt>m, w piórkowei: 
Bianga (G) wypunktowaJ Literskiego. w lekkiej: 
Landowskl (G) został znokautowany przez Wes­
sels. w p6Łśredniej: Plichb \G) został wypunkto­
wany przez Kuehna, w §redniej: Witold (G) 
został znokautowany p"zez KOBSS 1\ w p6łciet­
kiej: GołElbiowaki (G) prz<vaJ na punkty z 

. Moellerem WT"Oszcie w wadse ;cieł1tie; 'Haftke 
(Gl zOlItai znokautowan7 przez Reitera. 

Wyniki poszezeg6lnych spotkań: Destremau 
='" Schroeder 8:6. 1 :6, 2.6. 11 :9. 8'6. Petra _ 
Rohlsson 6:1. 6:4. 6:2. Le~l1el.r i Bolej; - Schroe­
der i Wallen 10:8, 6:4 6:4. Petra - Schroeder 
6:3, 3:6. 6:3, 11:4. Dcstremau - Rohlsson 1:6 
1:6. 6:a 6:1, 6:0. ' 
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Listy Z Rumunii (II) 

umu •• 
II zą odowy W 

• 

na 
(Korespondencja własna "Orędownika" - od specjall1ego wyslannilCa)'. 

o d R e d a Te c j i: Poprzed'nią ho. 
res!).o',,:de~Lcję umieściliśmy z dużym 
opoz.me?lem z pOUJodu późnego dw-ę. 
cz~n.za. lIstu z Bulwres::otu prze::. pocZ/tę. 
N"HeJs.;;.y.arlykul napisany jest prz,ea; 
autora lU::' po po.wroCŹe do kraju. 

Mógłbym poszczególne, odbyte w 
Bukar~8zcie rozmowy, zaobserwowane 
fakty Itt!. opisywa6 po kolei. Sądzę 
Jednak, ze Czytelnicy b~dą. bardziej 
zaąo:yoleni, je;:li zacznę od kOlka: 
r·Il.lpJerw poJ,:uszQ siQ o srntetyczną 
('}tarakl~rystykQ sytuacji politycznej w 
I.umunll, a dopiero potem podam 
p:zesłanki, na których tę syntezę 0-
pleram. 

Wyboll"y grudniowe 
Jak "'iadomo, w odbytych w dniu 

20 ~Tudl1ia wyborach rZ<;ld partii libe­
ralo\\' (Pl'z~·pomillają.crj wszystkie 
p~rtie l.ibcrałów na świecie: sp'olecz-
1110 u.mlarkowanej. ,.burżuazyjnej" i 
-:- Z\\'Hp:ancj z masonerią. i z Żrclami) 
IlIe .llz~',kał prze" idzia11e.i przez ordy­
nac.lQ \\:~'J?orc~ą kwoty 1.0 pct gł05ów, 
Upl'H\\·lllaJące.l clo uzy~ka!1ia premii w 
POf't.uc.'i ",ięk~7.ości mandatów. Naj­
~11.lłlE'lszą partią opoz~'('~'jnę. b"li wła­
Rllw!e "rul'aniści" ( .. ludowcy"), ale w 
f'Ui1lle znaczna ",i~kszość głosów pa­
dła na ugrupo\"ania pra,,'icowe. Pra­
"iC'!l- p<;~lzi.elolla była na kUka ugrupo­
wan. l'oZT~J~C')'ch .Eię mi~dzy sobą. in­
te:llSY\\,IlO,-;CJ :;J, 7. .laką. prąd nacjonali­
"t~·('Z11~.' \\'~TaŻ[l ł~', toteż głosy pra wi­
ro.~"e. byly :o~bite. ał~ nie ulega kwe­
~tll. ze '~'Iasnle pra,,'ica. że szeroko po­
j(:t~' oboz naroclmyy i antyżydo\V<:ki 
0ka:,Pł, . iż .sprawuje dziś w spole­
czen5!\ne 1'1lll1Ullsk.im rząd dusz. 

T<':lucz sytuacji znalazł się w l'\'ku 
J~l'ó;a. Zgodnie z rumull<;kimi z,,'yc:m­
.inmi kon~trtllc~'jnymi, król p~wini~n 
h;.:ł ,P0wicrzy6 utwon;enie l'ządt' naj­
~ IlllleJszemu kierunkowi opozycyjne­
mu. 

I,ról mógł ]lył oddać wład7.ę lu­
ct O\\'(' 0111. - mógł również podać (H0l1 
01:'07.0\\'[ narodowemu. Król rozstrz.Y­
~nQł rzecz w trm o~ l atnim kierunku. 

Wś.,ód ugrupowań 
nac j ona!istycznych 

Ka f'1\J'ajne.i pl'awic~' f'toj<;l w Ru­
mlllł i i d.,, ·a ug']'upo\\'ania nac.iona li-
1' 1~ ('ZłlC' l nnt~"C' llIicl'iC': "tnl'I\, wr1rnw 
na I PO\\ uzna partia nar<ldo\\'a i ant\'­
:i:,-~low~ka ~~dzi\\'ego ideologa rumuiI­
sJ.~legO .ant~·~crnityzmu prof. Cuzy - i 
J.-Jlocla I pcłna d)'namiki. zOI'b'anizowa­
na na modle: faszystowska Żelazna 
G.'"ardia. stanowią.ca dokonane przed 
l~,.lku lat~' odszczepieńsh,'o od tamtej. 
\\ of'tatnich wyborach Żel l1zna Gwar­
(:ia, z \\'i~lcszym od tamtej rozmachem 
pro\\'~dząca propagandę i bardziej po­
c.ąg~Jąca zewn~trznymi formami swej 
D kc,]!, uz)'sl\ała więcej głosów, mz 
"stara" pa.rtia prof. Cuzr. Z drugiej 
strony ta osta tnin r€prezen towała an­
tysemityzm i nacjonalizm głębsr.y i 
hardziej integralny. 

Decyzj a Ićróla 
Kró! .mial. clo wyboru Żelazną 

G,,'archę l parhę prof€Sora Cuzy. Wy­
brał tę ostatnią .. 

Zupełnie nieoczekiwanie dla Buka­
resztu. dla Rumunii i ctla :;Iwiata na­
rodz!ł ::ie nagle rzą.d. firmowany przez 
partJę prof. ~~zy. Partia prof. Cuzy 
?trz?r~lała mIsJę ub"ol'zenia rządu -
I Oll!'.la. ta. została Pl:zez nią. przyjęta. 

. Dwo.laklClgo rodzaJU nadzieje prz~r­
"'.'lązywane są. do tego rządu przez roz­
maite odłamy opinii rumuńskiej. 0-' 
pini~ narodowa spodziewa się, ie na­
rodzmy tego rządu zamienią sic w 
głęboki prze,,-rót, który z CZaSe111< cał­
kl?wicie ~micn~ oblicze Rumunii. Ży­
WlOł~r, mep "Jazne obozowi narodo-­
l\:emu. zwięznl1e z ] e""'icą , z ma'sone­
Tlą, l~lb z Życiami, oczekuję" że rząd I 
ten me pOdoła truclnoścoim i 7.0 mnie , . k' , 
~ZJQ 'l rzemu Oh"Ol'Z)' ::i·,;, z powrotem 
oroga clo po\\'rotn na czas dłuższy do I 
"ładz? partii liberałów, l\lb innych 
czynmko\\", ohc)'cl1 nacjonalizmowi. 

S~~Iad rządu 

Trzeba pr.-Y 7.l1ać, 7.e zadani e, jakie 
p~rti,a prof. Cm,y wzięła na swe barki, 
me Jest łatwe. Rzą.d nie sklaJCIa. si~ 
t.}·lko jI; r7.ło]l1,ó", ten:o strollnirlwa.. 

Minister spraw wewnętrznych, mllll­
skr spraw wojskowych, minister ko­
munikacji, minister spra wiedJi\vości 
(mogą.cy decydować o wielu kwe­
stiach, dotyczących wyoorów) - to 
nie są. ludzie z tego ugrupowania, to 
~~ albo odszczepieilcy od Judowców, 
nlbo przedstawiciele innych jeszcze 
partyj, albo ludzie uchodzą.cy po pro­
stu za mężów zaufania króla. Sama 
.nądząca Partia Narodowo-Chrześci­
jallska je·st jeszcze niezupełnie zro­
śnięta wewnętrznie; powstała ona 
przed paru laty ze zlania się dwóch 
odrębnych ugrupowań: szeroko rozga­
łęzionej, rozporzą.dzają.cej starym po­
koleniem i młodzieżą, antysemickiej 
grupy prof. Cuzy. oraz nie7.byt licznej, 
ale złożonej z Judzi pokolenia śred­
niego. do niedawna nie interesują.cej 
się sprawą żyd,owską. grupy pro!. Ga­
gi. Partia Narodowo-Chrześcijallska 
ma w nowym l'Zl;łrlzie, z ważniejszych 
tek, ,\'laściwie tylko stanowisko pre­
miera (prof. Goga, wiceprezes partii), 
mini~tra bez t-eli:i (prof. Cuza. prezes 
partii). ministra prac~' (prof. Cuza ju­
ni?r!, ministra spraw zagranicznych, 
mllłlf'tra propagandy - i bodaj mało 
co więccj. 

Do sprawowania władz 
trzeba odwagi 

- Aby sięga6 po władzę tl'zeha od­
wagi, - powiedZIał mi jed~n z człon­
ków "ruchu mlocl)'ch" partii prof. Cu­
zy. - ~lyśmy tę odwagę mieli. 

Zasiadając w rządzie o niezbyt jed­
p oli tym składzi~ jest się narażonym 
[·a to, że się b~dzie spętanym tylu ha­
mulcami, iż zgoła się nie bęuzie w 
stanie zrobić tego. co uważa się za cel 
I::wyrh rządów. Tal< być może ale 
tn.k być nie musi: rewolucję l~ożna 
zrobić, nawet nie mając w r~ku pełni 
"ładzy, lecz t)'lko je.i drohną. cząstkę. 
Grupa ludzi zdec?dowanych i wiedzą­
cych czego chcą. o ile zasiada. w rza­
c1zie. a więc tym samym ma możnoŚć 
'\~y\,:'ie~ania . wplywu na ważne gałę­
Zle zyCJa panslwow€g'o .mo7.e stworzyć 
takie fakty dokonane, które stworzą 
nie dając)' si~ odwrócić nurt wydarzelI 
- i zmuszą. do popł~'nię{'ia wraz z t~'m 
r(u~·tem całe~o rządu i całego aparatu 
pan!'hYo\\'("w. łQcznie na\\'et z trmi 
Ii.di.mi, którz~' nie mieliby do tego 0-
chot),. 

Czy np. minister spraw wewnętrz- .f Q pct głosow, zwycięstwo nowego re­
nych, p. Calinescu, jeszcze przeu mie- żimu będzie ostateczne. Żadna siła, 
siącem członek partii ludowców, ma ani w rządzie, ani poza rządem, żadne 
oehotę, czy też nie ma <lchoty być również późniejsze trudności (gospo-­
współtwórcą. wielkiego przewrotu w carcze itp.) nie zdołają. przeszkodzić 
Rumunii, mają.cego zmienić całe obli- utrwaleniu się i dojściu aż do ost&­
cze tego kraju? - Dalibóg, że nie 
mam na to danych, by urobić sobie w I 
tej mater~i j~iś. san:()dzielny -poglą.d. Było jej naprawdę przykro. 
A le wydaje ilU SIę, ze na,,·~t. gdyby .... .' 
nie miał Or-!lOtV. może być (lo trgo KIed.y Jej. Bas'la. ubrana ''! bIała, .suklen-

I
X> pro"lt\l zmus'on" _ po l1t'Ostu kę baWIła .Slę ~ ubrana tak1.p. na b~ało có-

• .~ - Z J, .' l'oczka, sąSIadkI. r())~nl('n 1l11p'JZV ,.blałym a 
wcu~gl1Lęty przez ror:1H1.ch. ol':!all1zup~- białym" tak rzucała się w oczy, te wS'zyst­
cego tell przc'.'\Tót rządu, Jako całoscl. kie przyjaCiółki pytałY ja, mym pierze bie­

Spokój i wiara 
w naprężonej sytuacji 

Trzeba powiedzie6 - że sytuacja 
w Bukares7.cie jest bardzo naprężona. 
I{ażdy dzień coś nowego przynosi. To 
nowe, znamienne wydarzenIe to 
nowe p lotki. 

Od partii profesora Cuz}' wicje spo­
Fojem. \Vidzi się. że ci ludzie maj:} 
~iarę w zwrcięstwo. Rzucili się w 
wir akcji 7; detcrminacją i z zaufa­
niem w swe siły. Od pienyszego dnia 
istnienia swego rządu wziQli się z ca­
łym rozmachem do '" eielania w życie 
swojego progl·.amu - j politykę swą. 
krajowi narzucili. \V dziedzinie wal­
ki z Żydami uczynili już tal< ,,'iele, 
że są. to już właściwie rzeczy nie do 
cofnięcia. Gdyby nawet rzą.d obecny w 
kol'tcu upadł. trudno by już hyło ca110-
,~icie się od\\-rócić od zainicjowanej 
przE'z niego polityki antyżydowskiej. 
.- To, co rząd ten na wielu polach ży­
cia robi, to jest dopra\-\'dy istna rewo­
lucja. Spróhuję napisać o tym obszer­
niej innym razem. Działalność tego 
pądu jedna mu masy, - szczególniej 
ludowe, szczególniej na prowincji, 
i to jest ważnym czynnikiem jego 0-

~Iatecznego zwyciQstwa. 

Walka 
jeszcze nierozsłrzygnięła 
Prz€ciwnicr jednak obecnego rzą­

du zgoła nie uważają się za pokona­
nych. Gdy się rozmawia z kimś spo­
śród nil'h. widzi się ,\'~'raźnie, że wal­
ka bynajmniej nie jest jesz'cze roz­
strzygn i Qta. 

Rozs1rzygną. ją· m:tateczn ie dopiero 
n··a.iącc si!;' dn. 2 marca orlby'; wybory. 
J eśl i nowy rzą li zdob~dzie usta " 'owe 

liznę. Zawstydzona postanowiła odta,d prać 
tylko w Radionie. Bo o bialośc: bielizny 
n'e rozstrzyga ilość włożone; w pranie 
pra cy. lecz 'cc1vnie śro-cte.k uży1y do pra­
nia. A więc t"lko Radion. Pł'ZY !:!'otowaniu 
bielizny w ~lauiQnie wytwarzaja, się mi­
liony drobnych pęcherzyków tlen u. które 
na wskroś przenikają tkaninę, usuwając 
z nioj w1'tcE-d brud. Dzkk, LCml) biplizua 
jPst i-deal\lie czysta, a 00 za tylll idzie -­
śn ieżnobiała. 

tecznych konsekwencyj - narodowe­
go przewrotu. Jeśli rzą.d owych 40 pct 
nie uzyska, jeśli splot rozmaitych, 
przeciwnych mu sił zdoła mu w tym 
przE'szkodzi .ć, z.achcd;t,i dui6 prawdo­
podohiel'tstwo, ż-e T7f'czy wrócą.' do 
dawnego stanu. 

Czy zwyeaęża ? 

TAJNA RADA GABINETOWA HITLERA 

\Valka trwa. I je:-t to wa]l.,a peł­
na dramatycznego napi(~cia. Narodow­
cy mają w tej walce niemal fwszystko 
przeciw sobie. I inerc.lę dawnego po­
rządku. I potężne przeszl;:oLly ze stro­
ny wszystkich niemal pozostałych 
partyj rumullskich. I gwałtowllą. -
w kraju i za granicą - kontrofensy­
wę żydowską.. I niezupelne zrośni~­
cie się z nimi i z ich polityką. niektó­
rych czynników w ich -własnym rzą.­
dzie. I wreszcie, wiele braków we 
własn~'ch szeregach: brak ludzi, brak 
doświadcze'nia i rutyny, brak wyrQ­
bienia, - s~d7.iwy wiek swego wodz.a 
(prof. Cuza ma 81 lat) i wielką. mło­
clcść najliczniejszej kadry swych dzia­
larzy. Jako atut~' maję, · tylko: zapał, 
"iarQ we własne siły i w słuszność 
swc.i sp]'aw~', odwagę, determinację i 
konl'('k\\'cncj~ w clziałaniu - i jasność 
plall1l akcji. No i - jako skutek tego 
,,, z,·"tkirl-!o roc;nnc(\ pornl'cil' ml\~, 
kton ch zref'ztą· dotąd za sobą. nie mie­
li, cz~go dowoclzą. ostatnie wybory, w 
których zdobyli 9 procent głosów. 

Czy zw~"ciężą.? Nie chcę się wda­
l,', ać w proroctwa. Już za miesią.c bę­
dziemy to i tak wiedzieli. 

Pier~'5 ,,~ rząd (7: lewei ku prawej): min. Neurath, min. Goebbels, min. Ribbentrop. 
DrUgi l'zą.d: adm. Raeder, "remier Goering, gen. Keitel, Trzeci rząd: szef k~ł.rii 

-q .... n" li,. T."-rnmp1'6. r.9.stepcą .. ftil1rera" np~1; "'on r.r~" f'hi," .... h 

Nip.~rozumiała łaktyJ(a 
żela.znej Gwardii 

Stwierdzę teraz tylko, że jednej 
rz€c7.y nie rozumiem: taktyki i posh­
wy Żela7.lld Gwardii. Organizacja ta 
o~trQ zwalcza rZ<;l.d. nie unika 7. nim, 
właśnie w obecnej chwili, konfliktów, 
leje l.imnll 'l\'odę na entuzja.zm mas, 
{tumar:r.(ll' im. że rząd popełnił ta.kie 
to a takie bł~dy, luh oportunizmy, al­
bo 7.E' tary to a tacy .ie[ro członkowie 
nie I'ą ,,' laśriwie narorJo,,'cami. Otóż 
wyda,ie mi sit:. że taktyka ta nie toruje 
zwycif.'l't\ya samej Żelaznej Gwardii, 
ale raczr'j nawrotowi rządów liberal­
nyrh. 1uh może rZądowi ludowców. 
Bo trudno mi w to uwiel'zyr.. b\' po e­
~'entualnei katastrofie rządu Gop:a -
CU7.a rJo<;zE>dł do władzy inny odłam 
nacjonali7.mu, a nie roś. CO nacjonali­
zmowi się przeciw~tawia. 

Czyżhym <lceniał sytuację błędnie 
-- i dlate~o polityki ,.kapitana" Co­
dreanu jego organizacji nie rozu­
miał? 

Jt:DRZEJ GlERTYCH. 

Kana ł Hitlera na Śląsku 
w r o c ław. (a.g) Rozpoczęte prace 

nad budową. kanału im. A. Hitlera na 
G6rnl:m Śląsku, który to kanał ma po-­
łączyc.Odt·ę. Sprewę i Łabę. zostały 
os~atl1lo gorączkowo przyśpieszone. Do 
tej pory wydano już na budowę tego 
kanału. 44 n;iln. Rl\1. Budowa kanału 
ma byc ukonczona jeszcze w bieżącym 
r~ku. Kanał ten będzie mieć znaczenie 

. ~1:~_t!lkO gospodarcze, ale i stratę-



'(RONIKA PABIANIC 
łW.~== 

Adres redakcji i administracji flOrę· 
downika l ', Pabianice, ul. gen. Orlicz·Dre· 
szera " teL 230. 

Policja a "Pan Poseł", 'V niedzielę ub., 
staraniem "Prac~' Polsldej" w Pabiani­
cach toatr clrr. Pilar. kiego 1: JJoclzi odo, 
grał wosołą sztukE) \V trzech aktach pL 
"Pan Poseł". Niezależnie od rozklejonych 
po ulicach miasta afiszów w niedzielę 
przed poł. Clllopiec nosi! po ulicach 
miasta odpowiedni transpat'ent reklamo­
wany zapowiadający tE) dozwoloną sztu­
kę. Nie wiadomo czy tytuł, s7.tuki czy td 
sam transparent nio spodobał się ",ilioez­
nie i wydawał sir. podejrzanym pełnią­
cemu slużbE) posterunl~owcmll PP. nr. 2119 
który pOdbiegł do chlopea i zak,,'('stinował 
transparent. ,V tej chwili "' łaśnie pl'ze­
chodził ulicą kiel'ownik Kola Stronnictwa 
Narodowego p. I~aźmierczaJ" który zar;ro · 
Łostowa! pl'Zeciwko takiemu zachowaniu 
się postenmko\\·ego. a następnie z tl'Zem!1 
świadka mi tego zajścia, udał siE) na komI­
sariat P. P., gdzie tak z chłopcem ja!< J z 
wyżej wspomnianymi świaclkami prl! I '-.i a 
spisała protokÓł, a następnie zosta li W,7.)'­
scy zwolnieni. Jaji sip. dowiactujemy otiohy 
?:ainteresow:1.llE' wystosowały rIo w!arlz 0,1-
powiednie zażalenie. 

Z wą!llellO zebrania ChrzI!Śe. Spółdz, 
Oliz\'l;1:ędn •• J;>ożyczkuwej. Chl'2:cścij'i 11;,k fi 
Spółdzielnia Oszczęclno~c.iowo-PożyCl.\C'I".1 
z o. odp. w Pabianicach odbyla wall 
Ochotniczej Straży Pożamej swoje roq ne 
walne zgromadzenie. Po sprawozdani,l\~n 
z rocznej działalności zatwierdzony zosia! 
jednomy:ślnie bilans zamykający się p::> 
obu stronach sumą zł 117.H7,lj. ZgroJllc(,· 
dzenie uchwaliło t: zysku 7 procent drWI 
dendy dla członków. 

WZllcwienie egzemłnów przez Cechy 
:fzemieślniez. DziGld staral}iom wszyo;t­
kioh Cechów zosta.ią im stopni o\\'o p , lo\'­
wrócone dawniejsze ich prawa. J tal, 7. l­

miast w ł.otlzi przed Izbą nzemleślni czfl. , 
odllyt się w clniu 2 ub. m. IV PabiUl\i­
cach przed !{omisją Egzaminacyjnll, z 
starszym Cechu Frrzjel'skiego p. Majkol':­
skim na czele, pierwszy po długim cz {­
sie egzamin czeladników zawodu fryzje"-
81,iego. "'yzwolcni zostali następ, kan ty, 
daci pp. Henry), BOI'kowsld , Edml1nrl l\I".I· 
kowsld, Piotr Ropęga, Tadeusz Olejnik j 
K. Longin. Prócz tego odbył się e!{ZacJI:ll 

na czeladników zawodu rzeźniczego) w 
któr:\,m ,\'yzwoleni zostall pp. Adnm Z'\. 
ręb a i W. Frank. W skłfld komisji e"'-(l, 
minacyjnoj z ramienia C(;chu Rze~niczo­
'Vędliniarskiego weszli pp. starszy Cechu 
Mi[:tkoll'ski, Pawelczyk 11 .. i Gutry J. 

Robotnicy protestują przeciwko redu­
kCji jednej zm'any. Robotnicy przGdznlni 
welny dzierżawionej przez łódzkiego pl'ZO­
mysIowca ~I3ksa 1\:oh11a, ostatnio zwolnie­
ni wsku lel< braku zamówiCll, protestują 
przeciwko decyzji I\ohna, który zamierza 

'" 'uruchomić przędzalnię nft jedną znlianę 
Tedukujfl,c w ten sposób 1jO osób. Robot­
nicy zwrócili się 'wobec tego za pośrednic­
twem Zw. Zawodowych cIo Inspektora Pra­
cy XV Obwodu wysuwając dwa podsta­
" 'owe żądania: 1. Podział pracy i to za­
miast jednei zmiany pracującej 6 cI ni w 
tygodniu rohotnicy pragno. się podzielić 
po trzy dni, by (lać pracę wszystkim. 2. 
ZwolIJ,lć na czas okresowy pewną cz~ść 
robotników na zasiłel' z Funduszu Prący 
i po wyczerpaniu zasiłku zatrudnić ich 
zwalniając dl'Ugo. część. Powyższe wal'llJl­
ki by1y jllż omawiano w Im;pokcji pracy 
w I .. oclzi z przedstawicielem Kol1na. f'pl'a­
wa powyższa została otwarta clo dnia 7 
lutego rh. do godz. 9 l'anl'ł gdyż w tY111 
czasie ma zapaść ost.ateczna decyzja. n0-
botnicy oczekują wiQc z niecierpliw03cio. 
wiadomości z In::;pekcji Pracy. 

4:asłabł na ulicy. Olejnik Józef, lat 70, 
emeryt zasłabł nagle przy ul. Zamkowej 
l. Przybyłe pogotowie odstawiło go do 
s~pitala Ubezpieczalni Społecznej. 

KRONIKA ZGIERZA 

Strajk Pfotcstaeyjny. Onegdaj w zgier­
skiej fabryce dykty odbył się jednogo­
dzinny strajk protestacyjny zatrudniony~h 
tam rohotnikó,,'. Hobotnicy w ten sposob 
zamanifestowali SII'q, solidarność ze strnj­
kującymi robotnikami w fabryce (lykty 
Abrama Rochlina w Połowniu. 'V czasie 
strajku protestacyjnego robotnicy zebrali 
między sobą 50 7.ł dla strajlmjących 1'0-
botni1{ów w Połowniu. 

Zmarła z wycieńczenia. "'e wsi Głowa 
pod Zgierzem znaleziono leżąco, na zil'n:'i 
staruszkę. Nieszczęśliwa pru wdopodobme 
upadła wskutek wyciet'lczenia i przeleżhła 
ldlli:anaście god:dn na zimnic. Staruszka 
podczas przell'ożenia jej rIo le);:a rza w 
Zgierzu zmarła. Jak wyka:r.ało <1ocllo.l7.e" 
nie zmarła nazywała się Walel'ia ?'ficlla­
łowska, urodzona w I\utnie dnia 10 listo­
paclll 1879 l'. 

Żydowska potajemnI mleczarnia. W 
Zgierzu wykryto przy ul. Piotrkowskiej 
3 potajemnA, mleczarnię żydowską, ~a­
jącą duże obroty hancllowe mleklOJn 
i nabialern. 'Vłaściciel mreczami Żyd, o­
strzeżony \V porę przez swych wspóJI\')'­
zna wców, zbiegł. 

Odroczona rozprawa sądowa radnego 
P. P. S. ,Ta dziCll 1 hm. w 8ądzie Okręgo­
wym w Łodzi została wyznaczona 1'0Zpl'U­
wa j11·zrciwko radnemll PPS i członkowi 
Związlm KlasowC'go, Kaźmierczakowi, 
któn' miał oclpowhdać za blutnierstwa 
pl'zeciwlw nogu i religii katolickiej. Hoz­
prawa zostala. odroc7.0na. n~ skulek przed-
taldcnia pn;('z ohronę f'lWlarlect\\,:;J Irl,IlI'­
~k i~go. sI \\'icl'flzajnc('j!o. 7.(' 0<;J.;,[11'7.01l)' Kol i.' 
micrczak jest chory. Sora"'a ta w dal-
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T rati skarb państwa i ubezpie[zeni 
OlIdać ~(toJJatrywanie ube~JJiec~onych w lekarstwa aptel~o'ln 

prywatny'ln 

l. ó d ź, 7. 2. - W Lodzi obok czter­
dziestupięciu aptek prywatnych ist­
nieją. cztery apteki Ubezpieczalni Spo­
łecznej. 'V czyim interesie leży stwa­
rzanie koukurencji inicjatywie pry­
watnej? 

szonv do zaopatrzenia się w lekarstwo 
w aptece Ubezpieczalni, musi z regu­
ły odbywać długą. drogę, a tu przeważ­
nie lekarstwo potrzebne jest bezwlocz-
nie. 

ZNIEść APTEKI UBEZPIECZALNI 

oddać zaopatrywanie ubezpieczonych 
w lekarstwa. 

Apteki prywatne wydawałYby leki 
ubezpieczonrm na podstawie specjal­
n~j umow~-, zawartej między ich wła­
ścicielami a Ubezpieczalnią. Społeczną.. 
Umowa taka normowałaby przede 
wsz~'stkim warunki, na jakich pn.-wat­
ni właściciele oddawaliby leki Ubez­
pieczalni. Cena lekarstw ustalona by­
laby za wzajemn~'m porozumieniem. 

Pailstwo przecież na tym nie zysku­
je, bo apteki Ubezpieczalni nie ponoszą 
tych świadczell na jego rzecz, jakie 
płaCI! właściciele zakładów aptecz­
nych. Skarb pal'lstwa wicc traci wyrai­
nie w trm układzie rzeczy. 

Może więc zyskują. ' ubezpieczeni? 

;Powtarzamy: na oddaniu zaopatry­
'''ania ubezl')ieczonych pry,,,'atnnn ap­
tekom zyskałby skarb państwa, otrz~'-

J{iedv z,atem na istnieniu aptek mują.c z\viększone świadczenia z t~'tu­
Ubezpie'czalni nie z~' skuje ani państwo lu powiększonych obrotów, zyskalibY 
ani ubezpieczony, to pozostaje tylko I również ubezpieczeni, mają.c swobo.dę 
jedno do zrobienia: znieść konkurencję w wyborze apteki i znaczne udogodOle­
ella przedsiębiorczości pnrwatnej i jej nia w otrzymrwaniu lekarstw. (w~-g.) 

Przypatrzmy się sprawie bliżej, a wnet 
stracimy to zluclzenie. 'V Łodzi jest 
blisko 400 t~·s. ubezpieczonych. Przy 
tej olbrz~'miej masie apteki Ubezpie­
czalni nie są. w stanie stworzyć takich 
waru nków ella s,vych odbiorców, jakie 
posiadają. apteki prywatne. 

Demonsłracja bezrobołnvth 
W~-dawanie leków w aptekach 

Ubezpieczalni Społecznej odbywa się w 
bardzo ciężkich warunkach: ubezpie­
czon~' musi niejednokrotnie wyczeki­
wać bar(lzo długo na lekarstwo pośród 
tłoczącej się masy interesantów. Ale 
to nie wszyst.ll:o. Ubezpieczony, Zmu-

200 be#'Pobot'"ych #ajt::lo biura lio'lnite.tu. PO'llłOcy Zi'm,owej, 
dOllu-fgajc{c si~ talon6w na obiady, - Policja usunęla de­

'InOHst'ł'untow 

Ł ód ź, 7. 2. - W dniu 7 bm. w 10- 'bezrobotnych wystąpiło z. żądaniem 
kalu miejskiego Komitetu Niesieuia przyznania im niezwloczl11e pomocy 
Ponlocv Zimowej przy ul. Głównej 48 i wydania talonów na obiady. 
doszło ' do demonstracJi bezrobotnych. Ponieważ odmówiono im tego w'f-

Około 200 nowozurejestrowanycb jaśniając, że przydział pomocy rr:o~e 
nastąpić dopiero po przeprowad~enJU 
kontroli, beZl'obotni przeCisnęli się do 
wnętrza i zajęli biura komitetu, gdzie 
oświadczyli, że nie ustąpią. dopóki nie 
zostaną im wydane talon~- na obiady. 

Zdrowe państwo wspiera się na silnych rodzinach 

"Kto (hce poprzec ojca (zworga dzie(i 1" 
Nalef;y pom6c ojc01J'ł, 'ł.ł)ięks~ych rod~/1ł 'w ll'ulce o byt 

Ł ó d ź, 7. 2. - Przez BaJucki Rynek 
przewala "ię j'zesza ku,pują,c)'ch. Sprze­
da",c~' ~tarają. się w jak najkorzyst­
nicj~zym świetle przedstawić wartość 
swoich towarów. Posługują. się różny­
mi ~ po~obami roll:lamy. Najbardziej 
jest w modzie l'el<lama głosowa. Po­
wstaje stąd nieopisany harmider i tyl­
ko wprawne ucho jest w stanie poroz­
pl~tywłlć gą.szc~ lów. 

Na tle rozch~'botane.i i mieniącej siQ 
ga1l1ą. kolorów fali targowej zwraca u­
wagę slu'omny s-tragan z napisem: 
"Kto chce kupić tanio i poprzeć ojca 
czworga dzieci niech skorzysta z mo­
ich usług", 

Niezwykla reklama: "kto chce ... po­
przeć ojca czworga dzleci. .. " 

PRZECIW SYSTE1\IU DWOJGA 
DZIECI 

Kiedy przy straganie ojca czworga 
dzieci zrobiło S"Ję nieco luźniej, podcho­
dzę do handlarza i wszczynam z nim 
rozmowę· I{upuj~cych obsługuje tym­
czasem żona straganiarza. 

- Pomyslową reklamę wymyślił 

systemem dwojga dzieci. U llas pr7.y 
dawaniu zatrudnienia nie uwzględnia 
się '''arunków rOllzinnych, a co gorsza 
częstokroć daje się piel'WSZellstwo ka­
walerom przed mężczyznami obarczo~ 
nymi rodziną. Czy tal{ b.l'ć powinno? 
Czrż prawo do pracy llic posiada. w 
pierwszym rzędzie ten, kto Illit obowilJ­
zek zaspokoić nie tylko głód własny, 
ale i swoich dzieci? 

"NIKTBY NIE KORZYSTAL 
Z PORADNI ŚWIADOMEGO 

MACIERZYŃS'rW Alf 
- Gdyby ojcowie ,\'i~l<sz::ch rOdzin 

mieli zapewnioną. pracę - n iktb~' )lin 
korzystał z poradni ś\l'jadomeg'o mf\­
cierzyllst\l'a. Pm1stwo, ~aJ1loJ'ząd.,'. in­
st.I'tuc,ie gospodarcze \l'illII,1' okazać 
należytą. pomoc mę:l.czyznom, mają­
cym na utrzymaniu kilkol'f!;o dzieci. 

- '" całym pal'llstwie powi lllla obo­
wiązywać zasada: pierwRzel'lstwo do 
otrz~'manla pracy posiada.l~ żonaci, a 
spośrÓd nich przede wszystkim ojco­
wie wiekszych rodzin. 

pan sobie - rozpocząłem pogawędkę. Trzeba stwierdzić, że w~ ,,"0(1\' stra-
- Trzeba sobie jakoś radzić - usły- ganiarza łódzkiego z Bałuckiego Ryn­

si:ałem odpowiedź. - Nie można dać lm zawierają w sobie bardzo wiele 
umrzeć z głodu swym dzieciom. 'V il1- słuszności. Palu.:two silne mu!:.l opierać 
nrch krajaCh, pro. 'zę pana, liczniejsze sio na zdl'ow~'ch oraz licznych. r?dzi­
l'odzin~' otaczE\. się szczogóln~ opieką, ł nach. Chcąc mieć je - należy ojcom 
stwarza się dogodne warunki pod Iicz- większ~; ch rodzin pomoc w walce. o 
bow)' przyrost ludności. Walczy się z byt, podać rękQ skutecznego poparCIa. -----------_ ... ~--

lydzi nie mogą · zatrudniać Polek 
I(oHiec~"y jest ustCtwo'wy ~al~u~' ~utJ'łulnialłia clu'~eściju'li. 

skich 1IO'lno",!.~c ,IO"ł,OllJych ln'~e:J Ży,16 'w 

Ł ód 7., 7. 2. - Prostokątny, duży O bystrych. pełnych woli oczach 
pokój. Przyoknie nad zarzuconym starsza. kobieta melduje: 
papierami stolem pochylona pORtać - 'V Domu l Joclegowym przy ul. 
niewieścia. To kierowniczka miejskie- Strzelców Kaniowskich 32 znajdUją się 
go Domu dla Bezdomnej Matki. Notu- dwie kObiety, !{tórymi trzeba będzie 
je raporty składane jej przez \vywia· się w najbliiszym czasie zaopiekować. 
dowczynie zakładu. Obydwie mają. prawo do korzystania 

ł!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' ___ ,,!,!,,!,~!"!!'!!'!"!!!'!~!,!!,!,!~~'!'!!!'!~!!!'!'II" z opieki miej~kiej, mieszkają. od trzech 
• lat w Łodzi, a pocbodzą.: jedna aż z 

Wilellszczyzny, druga z Kalisza. szym ciągu budzi wielkie ~aint~resowa­
nie wśró!l spolcczclistwa zgJersklogo, 

KRONIKA TOMASZOWA 

- A co słychać w klinice Ubezpie­
czaIni? - rzuca pytanie kierowniczka 
nie odrywają.e wzroku od papieru na 
stole i nie przerywając ani na chwilę 

Śmiertelny wypadek w Tomaszowie. notowania. 
Przy uJ. Gustowncj 3j zm<1l'1n. w mieszka.- - Jutro maję. przeSłać do naszego 
niu OS-loluia. Stanislawa Bobr7.Yk. Byłą zakładu trzy matki z nowonarodzony­
Olla \\'inna SwomU gospodal'zowi 2 zł Iw- mi dziećmi, ~ pada odpQwiedź. 
mornego. Ka tym tlo powstala miEJdzy nią T b b . 
a gospodnl'zom l\otynią awantura, w trak- - Tze n. wo ec tego -- zwraca Się 
cie której Kotynia uderzył sta,rus~k;, klll- kierowniczka do drugiej wywiadow~ 
czem. W kilka. chWil po tym zajsclU Bo- cz~'ni -- przygotować pokój dla trch 
brzy kowa zmarła. Kotynia został areszto- matek. 
wany. Sekcja zwIok ustali pl'zyczynll Po pewnym c2;asie wywiadowczy-
śm iCl'ci nicszczr.śliwej )wbiety. nie wychodzi)., a kierowniczka udt:iela 

Podwyżka zasiłku dla sezonowców. Na mi w~'.ia~nip,il. 
oslatnim posieclzeniu nady ]\[iejskiej wply DWUTYGODNIOWA OPIEKA 
nąl wniosek w spl'Uwie podwy7.szenia __ Zakład nasz _ mówi kierow-
\\'!:>zystkiOl zatrudnionym na robolach. pu-

Ze względu na to, lŻ demonstranci 
prze~zkadzali w urzędowaniu, powia­
domiono władze i policja prZYbyła na 
miejsco, po CZ\'ll1 u~unęła bezrobot­
n~'ch. Przy usuwaniu demonstrantów 
jedna z bezrobotnych kobiet, Józefa 
Smolarska, gdy policjant ją wyprowa­
dzał, dostała nagle ataku epilept~·cz­
nego pod wpływem wzruszenia i padła 
nieprzytomna. 

Dało to powód do rozniesienia plot­
ki o tym, Jakoby zost.ała zabita. Smo­
łarską po przywróceniu do przytomno­
ści zaopatJ'zono w talon i udała się 
ona o własnych siłach do kuchni. 

ulokowania dziecka w okresie przed 
przyjŚCiem matki do naszego zakładu, 
to staramy się zagadnienie to rozwią.­
zać w czasie jej dwutygodniowego po­
P.I·tu u na)':. 

WYWIAD I POROZUMIENI& SIl= 
Z RODZINĄ. LUB ZNAJOMYMI 
Najprosti'!7.e wyjście z sytuacji jest 

wówczas, kiedy po skomunikowaniu 
się zakładu z rodzin~ wyraża ona zgo­
dę na przyjęcie do siebie matki z dziec_ 
kiem. Sprawa komplikuje się, gdy 
pensjonariuAzka zal<tadu nie posiada. 
bliższej l'odzin~', u której można by u­
mieścić clziecko. 'V t~kich razach po­
szukuje się chętn~'ch w gronie dalszej 
rOdziny wzglęclnie znajomych. 

Za opiekę 11<,d dzieckiem płaci siO 
danej rodzinie około 2:) zł. Znaczną 
część tej sumy polu'ywa wydział opie­
ki społecznej. Matki, które rzecz cha­
rakterystyczna, J·el~rutują. się przeważ_ 
nie spośróel służą.c~' ch domowych, ma­
.il.H~ dziecko na w.,",chowaniu u innych, 
mogą. dalej pracować bez przeszkody. 

PRACOWNICE DOMOWE ŻYDóW 
\Vedle zgromadzonych dalszych da­

nych przygniatal"'ca wiCkszość klien­
tek zakładu miejskiego dla bezdomnej 
matki, to pracownice domowe Ż~'dów. 
Jak z tego faktu wynil<a, Zydzi demo. 
ralizują pracowniee domowe i wpro­
wadzają. je w nieszczęście. 

Dla ochrony polskich dziewczę.t 
przed de~ora1izac.il! ze strony zwyrod­
niałYCh Z:vdów i ochrony polskiej rasy 
przed zachwaszczanicm jej przez pół­
Żydów, należało by wplowadzić usta­
wowy zakaz zatrudniania przez Ży­
dów chrześcijańskich kobiet. Żydow­
skim rodzinom nie powinno być wol­
no przyjmowa.ć do służby chrześcija­
nek. 

Jeśli ktoś nie rozumie potrzeby 
wpro:~'aclzenia tego przepisu prawne­
g?, mech idzie do miejskiego domu dla. 
11 lCmowl ąt i obo,irzy sobio semickie 
twarze dzieci, zrodzonYCh z matki Pol­
ki i ojca. Zyda, niech "orozmawia z 
pensjonariuszkami zakładu dla bez­
domnej matki. 'Vówczas napewno 
przejrzy i wielkim głosem wołać bę­
dzie o położenie kresu rozpasaniu ży­
dowskich demoralizatorów. (j. wyg.) 

bliczllych robotnikom sezonowym zaslll{u niczka - utrzymuje kontal,t z Do-
jednorazowego z 10 na. 2U zł. Ze względu mem Noclegowym i klinik~ Ubezpie- • 
na to, że Imoty te miały hyć w:vpl.a,~onl' czaI ni. Przez Dom Noclegowy dowia- Wysłano Ich do Berezy 
z funduszów miejslclch, H~.c1a.. MIejFIka dujemy się. czy są jakieś niewiasty, . 
przesłala spraw!) do koml~11 fll1Ctnsowo- które będą. potrzebował v naszej opieki. Ostatmo wysłano znowu do Berezy no-
h.llcl:l:etaowej, ceIer~ 1:nal(,!-I~'nl.a. pokrycia Gdv tal,ie znajdl.1 ja się zbieramy o wy transport, tym razem zawodowych 
flllnn'lowego w bl1Clzl'cle mlC1SI\lm .. JednO-I'·]l . formac)·(. 't 'l J • d'· ć pr~eetępc6w. przemytników l czal'l1og1c ł-I,:;(eśni(' wyjechala do Lodzi do lIrzr.clu 11('. ~Il '. .'. a, a?y. wIe z,le"

j 
dziarz:v. Oto ich nazwiska: Pa~J~efl An~zel. 

w':l.iewódzkiegQ delel'l'acja z pre/:yclentc~1 ~~17:1() .1e.skle~o"ać ~o.WYJ.SCIU.Z kllJll- IA'l'R. Jakub , Chemia. Sandzer Mordka. J[e-
Il1JRsla, aby uzyskqć zaakceptowanIe l, I 7, no\\ onaJ odzoll~ mi dZIećmI. noch. Moiżei5z Mendel Handelsman Komar 
I\·niosku. Kiedy nie zdolamy znaleźć sposobu Szulim Szachna HeL " 



Numer M - bREDOWNIK, uo"ił&, anIa , lutero Its8 _ ----r !'łroDlI' 
g 

Trzeci dzień procesu inż. A. Doboszyńskiego we Lwowie , 

Wiflaiilllfl! iell WJllfalJ na Ji !ni[! 
• 

wla 01120 
• 

o tym, jak ścigano uczestników wyprawy; o rewolwerze, z którego strzelano i którego nie było i o tym, jak było 
. w mieszkaniu starosty Bassary . 

Jeden li obroJlców inż. Adama Dobosr.yfl­
skiego, adw. Zbigniew Stypulkowski z 

.\Varszawy. 

L nr ó nr (Tel. wł.) Trzeci dzień pro­
cesu rozP.oczą.ł się z przeszł.o godzin­
nym .opóźnieniem. Publiczność ocze­
kiwała .od godz. 9 do 10 zanim trybu­
nał wszedł na salę. 

Wchodzi na sal-ę osk. Doboszyński. 
Jest ubrany w br.onzowe ubranie. 'V 

. lwowskich Brygidkach oskarżony po­
i'ostajc- już prz-cz 20 dni. J ak się do­
,,,iad uj emy, .osk. Doboszyński przez 
cały czas odżywia się z kuchni wię­
ziennej. Mógłby wprawdzie otrzymy­
wać z P.oza wiQzienia żywność, ala 
wg. regulaminu można dostarczyć je­
<lzenia tylko raz dziennie. 

k I ncydenł O gazełę 
.- Po zajeciu miejsca przez obecnych, 
przcwodl1iczący stwierdza, że podczas 
sobotniej r.ozpl'fl.\vy popołudniowej 
k toś rozdał pl'zysi~g'łym Jakiś dzien­
nik, zelaje się "Słowo Narodowe". 
P1'7;e\yodniczący mówi pod adresem 
pJ'zysi<.?~I~' ch, ;;:0 t~'lko on jrst gospo­
tlnt'/l'llI 111\ :-n li, n :-lnl!) 1\1 it,: 11l'I, je o 
wiedz\' . Pod adresem zaś tych, któ­
nr <l~iennik prr.ynieśli zwraca się, a­
żcb~r w prz~' szł<lści tego nie czynili. 

Jak ltas informują., incydent z 
dziennikiem powstał w ten sposób, że 
-egzemplarze pisma zostały dostarczo­
ne prolokolantowi dla przew<ldniczą­
Ccpoo rozprawy i do protokółu. Kiedy 
70bacz~' li je przysiQgli, poprosili także 
clla siebie. 

Jeden przysięgły .... niej 
Nast~pnie zabiera glos adw. Pic­

racki i zapytuje, czy stj. wszyscy przy­
s.iQgli. 

I'rzc\yodniczący wyjaśnia, ' że zwol­
r. ił jednego przysięgłego, p. Augustynia­
ka, któremu zmarł hrat. P. Agustyniak 
h~'ł tylko zastrpcą.. tak że jest jeszcze 
jeden prz~'si<;,gly zapasowy. 

Z k.olei przc\\'oclnicz~cy odpowiada 
T'a, wnioski i zarzut~' obrony. 'V szcze­
gólności co do zarzutu, iż przewodni­
cząc~' posługuje się z<,znaniami z pro­
cesu kmkowBkicg.o. Odpowiada na to 
prze\'."oc1niczący, że nie posługuje się 
protokółem krakowskim, ale znanym 
mu z akt procesu materialem. Gdyb~' 
~i<;, tym materiałem nie posługiwał, 
nic mógłby prowadzić rozprawy. 

Cząśeiowe uwzplędnie"ie 
wniosków obrony 

Nast~pnie przewodniczący oświad­
(7,a, ;;:c je~1i chodzi o zgłoszone przez 
obronO \\"11 i o).ild dowodowe, to trybunał 
dopuścił jako do\Yócl akta spraw~r kar-I 
He.i ]1rzeci\\'ko ż~' clowskiemu ac1woka.­
towi z Krakowa Sz~' .ii Fenslerblauowl, 
któn' został zasądzony za nawoływa­
nie do palenia ko ' ciołów. Ponadto try­
hunał dopuścił św!aLlka dra Bronisła­
wa Kuśnierza, radnego m. Krakowa, na 
okoliczność, że clI' Drobner na posie­
dzeniu TIady l\lie.is},;iej w Kl'uk O'w i e 
nawoh'wał do burzenia kościołów. 
luno " 'nioski, a mianowicie co do 

(Telefonem od specjalnych sprawozdawców "Orędownilia") . ... 

świadków, którzy mieli zeznać o urzę­
dowaniu star. Bassary w urzędzie roz­
jemczym, oraz tych świ.adków, którzy 
mieli zeznać co do znęcania się nad śp. 
Pałką, uczestnikiem wyprawy myśle­
nickiej, sąd oddal ił. 

Zeznają dalsi świadłiowie 
Zaczynaję. zeznawać następni świad­

kowie akt.u oskarżenia, policjanci. 
Pierwszym jelit posterunkowy Ii l i­

m a s z c \\' S k l Marian. Brał on udział 
w pOŚCigu. Pod miejscowością Poręba 
doszlo do spotkania z grupą oskarżo­
nego. ŚWd, I(limaszewski opisuje, w 
jaki spo. ób został ranny śp. Pałka. 

P r z e w o d 11 i c z ą. c y: - Czy któ­
ry z panów z policji zajął się rannym? 

Ś w i a d e k: - Zaniesiono go do 
pobliskiej chaty i obandażowano. 

p l' Z ew.: - Ale czy go na miejscu 
opatrzono, czy pan to widział? 

Ś w d.: - Nie, nie widziałem. Wi­
działem tylko, że go prowadzono. 

P l' Z e w.: - Dlaczego pan mówi, źo 
go obandażowano, skoro pan tego nie 
widział? 

Świadek milczy. 
Adw. Macieliński: - Czy gdy 

pr7.esłuchiwano l'8.nnego był kto z poza 
policji? 

Ś w d.: - Nie, dopiero potem przy­
szli ludzie ze wsi. 

z której strony padły 
pier~sze strzały 

Osk. D o b o s z y ń s ki: Czy 
pierwsze strzały padły ze strony prze­
ciwnej mojej grupy, czy z szeregu po­
licyJnoj tyralieJ'Y? 

Ś w d.: - Nie jestem pewny. Su'za­
ły padły w odległości około 80 m. ° s k.: - A jak dłup;a była tyra­
liera? 

Ś w d.: - Był.o nas piętnastu, każ­
dy C<l 5 m. 

Osk.: - A więc tyraliera miała 
około 70 m i z takiej odległości padły 
S'trzały, a pan był na skrzydle tyra­
liCI'V? 

Ś w d.: - Tak jest. 
Osk.: Cz~' pJ'zy rewidowaniu 

rAnnego PRlki " ' idzial pan rulonik 
pupi l'U 't 1I:1111:-1'łl1 ,.h.Ollll~tttl(\ )lQlitjl" 

(chodzi o pieniądze \\'zi<;,le z posterun­
ku P. P.). 

Ś w d. : - Nie widziałem. 

Co znaleziono 
przy uczestnikach wyprawy 

Po tym świauku zeznaje st. post. 
slu:i.by ślcdczej J ó z e f B i e s z c z a d. 

Świad<lk {en zczl1aje JJez przysi<;,gi, 
jak wsz~' scy polic.ianci. Obrona nie 
żądała zaprz~' sic:żenia tych świadków. 

Świadek Bieszczacl brał udział w 
p<lścigu. Opo\Yiada on co znaleziono 
przy ujętYCh ucz(l~tnikach Lelku i l{<l­
lasie. Mieli on przy sobie tytOil faj­
kowy i 20 sztuk papiero ów. Lelek 
minł na nogach laki<lrki, a także 2 
marynarki 

Przewodniczący zapytuje, czy były 
to marynarki, jakie noszą ludzie u­
bożsi. 

Świadek to potwierdz.a. 
Osk. Dob.oszyński: Czy świad­

kowi wiad.omo, że w każdym krakow­
skim domu są. lakierki, i że w nich 
idą ludzie d.o ślubu. 

P r z e w.: - Ale nie na wyprawę. 
Osk.: - Też na wyprawę, bo gdy 

lakierki są. stare, ludzie noszą. je do 
pracy. Na wyprawę mogli je wziąć, 
zwłaszcza, że nie wiedzieli, dokąd idą.. 

Na czałacl1 
za studentem Wąchałą 

Następny policyjny świadek post. 
Kazimierz D z i e n k o Z posterunku w 
Myślenicach został wysłany na rozkaz 
starosty Bassary - jak się wyraża -
na czaty za studentem Wąchałą.. 'V 
drodze koło miejscowości Poręba na­
tkną.ł się na 2 ludzi z grupy oskarżo­
nego. Uciekali oni przed oddziałem po­
licyjnym. 

Ś w d.: - Na okrzyk: "Ręce do gó­
Jan Dunin-Drzeziilsld, burmistrz Myślenie. 

ry!" - Antoni Kwinta chciał do mnie I(winta rzucił się do ucieczki. Ostatecz_ 
strzelać z rewolweru. nie świadek Kwintę schwytał, al& re­

p r z e w.: - Ską.d pan o tym wie? wolwei'u przy nim nie znalazł. Nato­
$o w d.: - A bo wycelował do mnie. I miast znalazł przy nim w kieszen,i 
p r z e w.: - Czy strzelał? maszynkę do strzy'żenia włosów. Świa_ 
Ś w d.: Nie, słyszałem tylko l dek kazał szukać rewolwer~ n3; t.ras~e 

t.rzask. ucieczki Kwinty, ala go rowmez me 
NastQpnie św~adek opowiada, że znaleziono. 

Z motyką na słońce ... 
NastQpnie świadek opowiada. w ja­

ki sposób aresztowano inż. Doboszyń~ 
skiego na wzgórzu kolo miejscowości 
ZawoJa. 'V pewnym momencie świa­
dek usł~'szał z daleka strzały, a kiedy 
podszedł zobacz~'ć, inż. Doboszyilski 
już był ujęty i opatrywano mu ranę. 
Chciano go wsadzić na wóz, bo był 
zmęczony, aJe powiedział, że do karet... 
ki polic~' jnej dojdzie. 

P r z e w.: - Jak był ubrany? 
Ś \V d.: - \V łachmanach, bardzo 

nędznie. 

p r z e w.: - A czy miał obuwie? 
Ś \y d.: - Tie. og'i mial owini~to 

• l UlU luu 11. 

P r z e w.: - A o czym rozmawiali? 
Ś w cI.: - Pytał o kaliber kuli, którą. 

był rann~r, bo się obawiał, że rana be­
dzie niebezpieczna. 

P r z e w.: - A .iak w)'glę,c1al? 
Ś w d. : - Bardzo wynQdr,nialy i 

wychudły. 
P l' z C w.: - A pan poprzednio ze­

zna~, że oskarżony żartował. 
Ś \\' d.: .- Tak, ponic"'a;i; m~' mówi­

li:m~' , że pOl'wał siQ z motyką. na słoil­
eo. Na to oclpo\Yiedział, że l\Iarszalek 
także porwał s;o 7: lllot\"l\.a na SIOl1.('e 
i z\yyciQż~' ł. 

"Żarły" o słarGście Bassarze 
P r z e w.: - Interesował się oskar­

żony sl.aro;;tą. Bassal'a? 

Ś w d.: - Pytał, czy w cz..asie zajść 
starosta był w mieszkaniu. 

p r z e w.: - To nie były takie zno~ 
wu żarty. 

P rok.: - A czy powiedział oskar­
żony do policjanta: "Teraz jest was 
większość, ale potem to będzie ina­
czej?" 

Ś w d.: ~ Tego nie pamiętam. 

"Nie jestem słarostą" 
.Następnie zeznaje gosJ><)dyni staro­

~ty Bassary, Kunegundy Turek, oso­
ha już leciwa. Usłyszala trzy strzały 
i ~ ()\l l r: ~ hl nI) llom t .ony pr1.t'z 
l1!ę;!.czyzn uzbroj.onyeh w siekiery i ki­
lo fr. 

P r z e \\I.: - Kilofy? 
Śwd.: - Jakaś tak.a hroli.; takie 

żelazne drągi. l -apa~tnicy krzyczeli: 
.. Poddać \\""z~' stk;o!" Pobiegłam do p. 
staro ty, który trzymał drzwi od 
kuchni a ja od poko.iu. 'Vtedy usły­
sr.ałam ~rło~: .. Jak [.!'o c1opaunicmy, to 
go ,,·ypakoszym.v". P.o chwili ,yeszł8.m 
do sypin.1Jli starosty. który wykrzyki­
wał: "O laboga; co oni el1c~ od mego 
życia, co ja komu złego zrobiłeb". \V 
tym momencie ukryli się w małym 
pokoiku między l.:uC'hnią. a pok.ojami. 
Po cln"ili przez wyważone drzwi we­
szło dwóch mężczyzn do tego "pokoi­
ku". Jeden w letniej koszuli sporto­
"e.i, a dl'Ugl to był I{winta. Po.ł1 in­
r.rnier mówił: ,.TI0ce do góry!" "Od­
clae brOJ'} !., Pan inżyni€r wycią,gnę.l 
l'tl\\'olwt)t' do p, starosty a. I{winta do 
n ·nie. Pan inżynier zapytał: .,Czy ty 
jesteś staro. tą ?", a pan starosta odpo­
'siedział: "Nie jest starostą.", ja zaś 
powiedziałam: "Pana starosty nie ma 
w domu. pan star.osta wyjeChał w p<>­
\\ iat". Gdy ludzie powiedzieli panu 
inżyni-crowi, że \\'szy~tko Skoliczone, 
wtedy pan inżynier powiedział. że jak 
prr.yjdzie p. starosta, to mam mu po­
wiedzieć, że bYli tu podzi~kować za 
id eę narodowa.. 

Świadek opisuje dokładnie demo­
!cwanie domu p. starosty. 

\V da!f>zym ciągu świadek zeznaje, 
że pan !'tar.osta mówił sędziemu śled­
Cl.emu, że mial \V portfelu 900 zł i ie 
ten portfel mu zginą.ł. 

p r z e w.: - T.o nie ma znaczenia 
co mówił pan starosta, tylko C.o było. 
D!aczeg-o pani nie mówiła o tych 900 
zł w śledzhvie? 

Ś w d.: - Nie pytano mnie o t<l. 

Schronisko na Starych "\Vicrcl'1ach, gdzie za trzymał si~ Doboszyński wraz z dzie­
'iiir.ciu towarzyszami wypra wy ua Myślenice. 

P r z e w.: - Palli SUma nie wie, że 
zginCły pleniąche? 

Ś \v d.: - Pan starosta szukał pr7.y 
mnie, kład zawsze porlfel pod podu-
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szk~. W szafie nie było ani jednego 
ubrania, wszystkie były porozrzucane, 
brakowały dwie marynarki, jedna 
smokingowa, druga czarna od ubra­
nia. Strasznie się działo. Po tygod­
niu jakiś człowiek przyszedł do mnie 
i prosił, żebym nie obciążała pana in­
żyniera. 

P l' Z e w.: - Jak to długo wszyst­
. ko trwało? 

Ś w d.: - Może 15 do 20 minut. 

P r o k.: - A jak stosowaliśeie ten 
bojkot? 

"Grozili, że zamorduj .. 
Doboszyńskiego" 

Ś w d.: - Mówiliśmy do ludzi: "Nie 
kupuj u Żydów, kupuj u katolików". 
Żydzi zorganizowali bojówki i grozili, 
że z.amordujq, inż. Doboszyńskiego. Za­
wiadomiliśmy o tym policję, ale pOlicja 
nic. 

P rok.: - Pan chciał iść do oskar­Była bardzo zdenerwowana żonego, gdy się pan dowiedział, co oni 
Przys. P r z y b y 1 s ki: - Czy to zrobili w Myślenicach? 

prawda, że oskarżony przyłożył rewol- Ś w d.: - Ja nie byłem taki cieka-
wer do ust pana starosty. wy wypytywać, co oni zrobili. 

Osk. D o b o s z y 11 S k i wyjaśnia: - Prokurator odczytuje, że świadek 
Zaprzeczam temu stanowczo. Rewol- poprzednio zeznawał, że nie chciał iść 
wer miałem w ręku przez cały czas z grupą. 

głego: - Świadek jest tylko świad­
kiem a nie przysięgłym. 

P r z y s,i ę g ł y: - Chciałem tylko 
poznać co świadek myśli. 

P r z ew.: - Świadek nie jest 0-
hkarżonym, więc o jego myśli i po­
budki nie może tu chodzi~. Świadek 
nie jest także ekspertem ażeby wyda­
",ać opinie. Świadek ma zeznawać 
tylko o faktach. 

Prokurator: - A ja bym jed­
nak prosił aby pan przysięgły mógł 
zadać to pytanie. Chodzi o to, jaki 
v.-pływ wywirał oskarżony i jakie mo­
gą być skutki jego działalności. 

Adw. Pieracki: - Proszę o za­
protokółowanie słów pana prokura­
tora. 

Słr.acił pracę, 
bo był narodowcem 

Na. pytanie adw. Pierackiego,. ja~i 
cel miała straż ochronna, zeznaje, ze 
chodziło o ochronę zebrań przed napa­
dami komunistów. \V dalszym ciągu 
zeznaje świadek, że stracił pracę dla­
tego, że jest narodowcem., G:dy . chcieli 
raz urządzić "Jasełka" w sWIetllcy Str. 
Narodowego, to policja nie pozwoliła, 
a nawet skonfiskowała kostiumy tea­
tralne. W Skawinie w czasie akcji 
bojkotowej Żydzi odgrażali się, a jeden 
z nich powiedział, że palnie inż. Do­
boszvI1skiemu w łeb, jak psu. Komen­
dant policji na doniesienie nie inter­
weniował w tej sprawie. 

O dolę robotników 
akcji. Nie miałem zupełnej pewności, Ś w d.: - Tak zeznawałem, przy-
Żf'o to był starosta, więc go nie sterro"I znaję. 
ryzowałem; może g,estykulowałem. Adw. M a c i e l i ń s k i: - Od jak 

Przys. Przy b y l s ki: - Czy pani dawna zna pan inż. Doboszyńskiego? 

Adw. P i e r a c k i zgadza się na 
postawien ie oskarżonemu pytania i 
wnosi o dopuszczenie w charakterze Adw. ,M ~ c i e ł i ń ~ k i: - C~y inż. 
świadków na tę okoliczność wszyst- Dobosz.r~skI starał SIę poprawlc dolę 
kich czlonków placówek prowadzo- robotmkow? 
nych przez oskarżonego. I Ś w i a d e k: - Tak jest. W tym ce-miała wrażenie, że oskarżony zastrze- Ś w d.: .- Znam go od pierwszych 

li starostę? lat po wo.inie. Był dla nas lepszy od 
Ś w d.: - Byłam bardzo zdenerwo- ojca, wychowywał nas, szanowaliśmy 

wana. go jak ojca. 

P l' Z ew.: - Ja nie dopuszczę py- lu zakładał zwj~zek zaw,!dowy "Praca 
tanie, co świadek mówi o Stronnic- Polska"" I~cz l tu rObl?~O koledze 
lwie Narodowym. Doboszynskle~u. trudn~cl. Prezesa 

"Pracy PolskIeJ" zwolnIOno z pracy Następnie zeznaje Żyd myślenicki P r z e w.: - Przestrzegam pana <>-
Jakub K li n l' e i c h. Świadek opo- brońcę, ażeby nie popadł wart, 154 
wiada o przehiegu wydarzell. 'Vidział k. k. (pochwalenie przestępstwa). 

.., 

w oknie, jak grupa ludzi niszczy sklep Adw. 1\1 a c i e I i 11 s k i odpowiada, 
"pani Goldsteinowe.i". Pobiegl do ra- że zna kodeks. 
tusza i zawiadomił strażnika Świę- Adw. M a c i ej k o: - A uczył was 
cha. inż. Dobosz\'l1ski? 

P r 7. e w.: \,7,~- widział pan S w u.: .:.... Uczył nas patriotyzmu, 
wśród grup~' clo\\' ódc~? wychow:-:wał nas po narodowemu, 

Ś w d.: - Tak, b:-' ł w letllie.i bluzie. przn,pogahial nag clo handlu. 
Odznak nie z,auważ:-- lell1. Co rl0 rewoL Adw. M a c i e.i k o: - Czy oskar­
weru nie pamiętam, C7.y miał rewol- żony uczył was. że jak zajdzie życie 
wer. będzie trzeba oddać za ide~? 

Czy poznał z fotografii 1 
P r z e w.: - Czy pan rozpoznaje 

Dobosz:-'11skiego w oskarżonym '? 
Ś w d.: - Poprzednio rozpoznałem 

go z· fotografii. Teraz nie mogę kon­
kretnie rozpoznać. 

P r z e w.: - A z fotografii pan roz­
poznał? 

Śwd.: - Tak. 
P r z e w.: - A w protokole czytam, 

że "zdaje się". 
Świadek opowiada, . że wyrzucono 

towary na "bruk ulicy" (świadek zna 
Tuwima? - przyp. sprawozd.). Obser­
wował to z okna, ską.d lekko wychylił 
głowę, bo się bał. Stert t~warów był 
taki duży (wskazuje ręką na mały sto~ 
lik na sali). Po odejściu grupy JUdZI 
świadek zalał ogień. 

r I· Następnie przewodniczący zarządza 
-"PrzE-rwę. 

P. Czarnecki chce Jeznawać! 
Po przerwie prokurator Olszewski 

odczytuje depeszę, otrzymaną. od Sta­
nisława C z a l' n e c k i e g o, inspektol'a 
pracy w stanie spoczrnku, który z u­
wagi na to, że oskarżony powoływ.ał 
się na jego działalność w KrakowIC, 
chce zeznawać. 

'Vnioskowi prokuratora obr0I1cy 
nie sprzeciwiają się. 

B. inspektor pracy w Krakowie, 
któremu zarzucano działalność przy­
chylną dla związków komunizujących, 
będzie więc w,e Lwowie zeznawał. 

W dalszym ciągu zeznaje świadek 
Antoni K w i n ta, młOdy robotnik ze 
wsi Chorowic, w której inż. DoboszY11-
ski ma swoje gospodarstwo rolne. An­
toni Kwinta jest przyzwoicio ubrany, 
z twarzy widać, że jest to człowiek pro­
sty, ale inteligentny. Karany jest tyl­
ko w związku z udziałem w wyprawie. 
Poprzednio nie był karany. 

Adw. Pieracki wnosi o pouczenie 
świadka, że ma prawo odmówić odpo­
wiedzi na pytania, za które mógł by 
sam narazić się na odpowiedzialność. 

Świadek zeznaje, że b)' ł członkiem 
Stronnictwa Narodowego w straży 0-
chronnej. Był na zbiórce w lesie choro­
wiekim. Do Myślenie nie pogzedł, gd~rż 
miał rozkaz C7,ekać z W07.em z pr<>­
wiantami za rzeką Rabą. Później 
chciał wrócić do domu, ale zabłądził. 
Został ujęty przez posterunkowego 

Ś w d.: - Ta:., i dzisiaj gotów je­
stem lO urzynić. 

Prz:- s. P r z y b ~' J s ki: - Jakie ma 
pau wykształrell1e? 

S w d.: - 4 klasy szkoly powszech­
nej. 

P r z y s i ę g l y: - A jakie są. zasa­
dy narodowe? 

Swd.: - \Ya1czyć o Polskę naro­
dową, o wielką Polskę, sprawiedliwą, 
poświęcać się i ~)J'acować. 

o pierwszy kanon 
Stronnictwa Narodowego 
P r z y ;; i ę g ł y: A jaki jest 

pierwszy kanon Stronnictwa Narodo­
wego? 

Ś w d.: - Nie rozumiem tego pyta-
nia. 

Przewodniczą.cy do przysi~-

Magistrat mi'asta Myślenie, ",cizie mieści 
się także posterunek P. P., o którym jest 
mowa w akcie oskarżema w sprawie Do­
bOSZYllEiI\iego Nad wc.i!5cjcm. w owalu po 
lewej stron ic wizcl'unl'k Matki Boskiej. 

o (O kazało walczyć Str. Narodowe 
P r z y s i ę g l y: - Mnie chodzi o tanie o tyle, o ile świadek o tych rze-

\\ pływ dobry czy zły. c;'ach oskarżonemu opowiadał. 
Ś w d.: - Bardzo dobry.' Stronnic- "Orędownik." na indeksie 

two Narodowe kazało walczyć o ideę, 
odpierać komunę, która nawolywała Ś w d : - Opowiadałem koleuze in­
do palenia kościołów i "rżnięcia" pa- żyniero\\"i, że mnie aresztowano i za­
nów. brano z Chałupy 5 egzemplarzy "Orę-

Przew.: - Czy pan słyszał, jak downika·'. 
k.omuniści na\volY\\'ali? P r z e w.: A na co panu pięć eg-

Ś w d.: - Tak. '" Korabnikach 1'oz- Z<'mplarzy .,Orędownika'''? 
Ś \\" d.: - To były kolejne egzem­mawiałem z robotnikami-komunista-

mi. Mówili, że kOŚCli~ły są niepotrzeb- Pla~~~". M a c i e I i 11 s k i: Czy 
ne, że trzeba je pa ic. prawdą. jest, że socjaliści swobodnie 

P r z e w.: - Czy pan Doboszyilski kolpol'(O\yali swoją. prasę? 
kazał walczyć z komuną? P r z -e w.: - Proszę odpowiadać w 

Ś w d.: - Tak. Donosiliśmy mu o ramach, o których pan opowiadał o­
działalności komuny w Skotnikach. skarżonemu. 
I\"omuniści chcieli spalić kościół. Ś w d.: _ Tak. Socjalistom wolno 

P r z ew.: - Skąd pan to wie? urło, ale nam nie. 
Ś w d.: - Od Jana Krasn-ego ze . Następnie świarJel, opowiada o nie-

Skotnik. Przyszla tam grupa c:der- dopuszczeniu do poświęcenia lokalu 
dziestu ludzi, Żydów i innych. Opo- ~tronnictwa Narodowego w Skwawi­
wjadał Krasny, że chcieli spaliĆ kc- nie i o an'! -ztowaniu oskarżonego w 
śdół. st.yczniu 1936 r. 'Vówczas to oskar-

Awd. M a c i e I i ń s k i: Czy ionemu odebrano 6 egzemplarzy "Orę-
ruch narodowy bYł gnębiony p-rzez; downika". 
władze? I 'V trm miejgcu szeregu wrjaśnień 

P rz ew.: - DOpuszcUlm takie py- udziela sam o!'karżony. 

Zaalarmować wieś, na Skotniki napadli 
komuniści! 

Ziem~a. ~'ie p<~:n~ęta, c~~ go inż. ~~- Następnie zeznaje Śwd. K n o t e k, Ś w d.: - Wszyscy gotowi byliśmy 
bosz} nsk1 . ~SobIscle wz:- \~ al na ZbIOJ.- ; pracownik stolarski ze Skotnik. Brał do ofiary. 
k~. Na ~blor~ę Pl:z~'szedt. z kolegam1. . on udział w wyprawie myślenickiej. Adw. P i e r a c k i: _ Czy świadek 
NIkt z mch me mIal brom. I Gdy jednakże zaczyna mówić o celu słyszał kiedy o planowanym spaleniu 

Czy strzelał wyprawy, przewodniczący odbiera mu kościoła? 

d t k głos. Ś w d.: - Słyszałem o tym w ma-
Opos erun owego Ś w d.: _ W takim razie nie mam ju 1936 r. Było to w nocy. Przyszedł 

P r z ew.: - A cóż, świadek Ziemko nic do powiedzenia. Andrzej Machno i powiedział, aby się 
ZeZl1a\\"al, z· e P,ll1 do n jcgo strzelał. . zebrać i 7,aalarmować dzwonem wieś, W dalszym cią.gu odpOWIada tylko 

Ś w d.: - Nie miałem broni i nie gdyż na Skotniki napadli komuniści. 
na pytania. . h ó' t celowałem. Post. Ziemko był w cywiJ- Byli om w c ałatach. M WIli o ym, 

11"111 ubraniu. B:-' ło to w restauracji; P r o k.: - Co mówił oskarżony na że muszę. skończyć ze Skotnikami, 
J zebraniu w Skotnikach ? d . ta . t d' d k' -'''ó '1' myślałem, że są to awantul'nicy. g yz m Jes uzo en e owo J.H WI l 

P rok.: - Jak to było z bojkotem Ś w d.: - Nic pamiętam. także, iż należy skol1CZyĆ z kościołem 
Żydów w Skawinie ? Przewodniczący odczytuje zeznania i odgrażali się księdzu proboszczowi 

~ w d.: - Prowadziliśnw bojkot le- Knotka w chal'akterze oskarżonego w Trockiemu. Świadek przypomina so­
galny 7, polecenia pana kolegi Dobo- śledztwie. Z ,zez.naj1 ,t~' ch ~:--nika,. że f bje, że I;>rł.a mov:a o spaleniu k~ściol~. 
SZYI1skiego przed Bożem Narod zell~em osk. Dobo!'z~.l1"kl , 1l10\\"~ł, ze "traz 0- h.omU1~ISrJ. ZOrlcJ1towawszy SIę: ze 
1935 i przed " ' ielkanocq, 193G. PolICja I chronlla moze b) c lIal'azona nawet na , spotkaJ::), SI<;'. ze :-;t~'Ol1~' nal'ollowcow z 
~ areszto\\"ala. ~ l·aJlY. oporem, zanlf\ch.:ł.11 !'lUlp,,"," ... 1< ...... 

na p'olecenie starosty w Krakowie. 
Zwolniony z pracy Hojdos skarżył się 
kol. DobosZY11skiemu z tego powodu. 
Kol. DobosZY11Ski obiecywał mu pomoc 
materialnę. dla rodziny i mówił, że bę­
dzie interweniował w jego sprawie. 
Statutu "Pracy Polskiej" minister­
stwo nie zatwierdziło. 

Prok. O I b e l' e k: - Jeśli chodzi 
o bojkot w Skawinie, to co miała zr<>­
bić policja, gdy staraliście się o inter­
wencję, czy miała wszystkich Żydów 
aresztować, CZy też chcieliście, by 
każdego z was 'pilnował jeden poli­
cjant z karabinem i bagnetem? 

Ś w d.: - Chcieliśmy, by areszto­
wano tego jednego Żyda, który groził 
kol. Doboszyńskiemu. 

Czy n1ieli żal 
Adw. M a c i ej k o: - Czy za to, że 

siedzieliście w więzieniu jedenaście 
miesięcy, macie żal do inż. Doboszyń­
skiego? 

S w d.: - Ja do kol. Doboszyńskie­
go żadnego żalu nie czuję. My wszyscy. 

Przewodniczący przerywa. 
Dalej zeznaje świadek Jan L e l e k, 

lat 22. Odbywa on służbę wojskowę. 
'\' e Lwowie. Przyznaje się do udziału 
w wyprawie myślenickiej. ° zbiórce 
zawiadomił go nieznany osobnik. Ze­
szli się w lesie chorowickim. Ilu ich 
było, nie wie. Dalej opowiada, że 
pierwsze strzały padły ze strony poli­
cji zaatakował ich od tyłu, rozproszyli 
się po lesie. Świadek oraz kilku innych 
odłączyli się w tym czasie od oddziału 
i ukrył się przez całą dobę, dopiero na 
(lJ-u~;i dzieó zo!'tał aresztowany. 

P r z e w.: - Czy osk. Doboszyńs ki. 
groził w lesie, że kto się cofnie, temu 
kula w łeb? 

Ś w d.: - Nie. 
Prok. ° l s z e w s k i wnosi o odczy­

tanie zeznań świadka, złożonych w 
charakterze oskarżonego na policji w 
śledztwie. Z zeznań tych ma wynikać, 
że inż. Doboszrński groził jednakże re­
wolwerem. 

Incydent 
o odczytywanie zeznań 

Przewodniczący odczytuje odnośne 
zeznania świadka. 

Adw. P i e r a c k i zabiera głos i ze­
znaje, że świadek wówcz.as zeznawał 
jako obwinion~' . Zwraca się do prze­
wodniczącego, ażeby nie odczytywał 
tych zeznali, gdyż jest to sprzeczne z 
ustawą· 

Przewodniczący oświadcza, że ze­
znań tych więcej odczytywać n ie 
będzie. 

Prokurator: - Czy świadek w 
chwili aresztowania miał na nogach 
lakierki? 
Ś w d.: - Miałem, gdyż byłem ubra­

ny odświętnie, wybieralem się bowiem 
do Krakowa. 

Uchylone pytanie 
Inż. D o b o s z y ń s ki: - Czy sę­

dzia śledczy obiecywał wam, że was 
zwolni, gdy będziecie zeznawać ogcią­
żają.co? 

P r z ew.: - Uchylam to pytanie. 
Przys. P r z y b y l s k i (do oskarżo­

nego): - Dlaczego oskarżony nie zwol ­
nił ludzi nieuzbrojonych ? 

O s k.: - Nikogo nie zatrzymywa­
łem w lesie. Na zbiórce było około 70 
ludzi, w ł.lyślenicach już tylko 50, po 
wyjściu z Myślenic także część ode­
szła. Zresztą w tym czasie, gdy ja spa­
łem, kiJka razy w lesie porębiailskim 
mogli wszyscy odejść, jeunakże wszy­
scy zostali. 
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Im onują(e zebrania Stronnictwa Narodowego 
w ŁODZI, W POZNANIU I W WARSZAWIE 

Ł ó d ź, 7. 2. Publi~zne zebranie in­
formacri Ile Stronnict" 'a Nal'odowe:so 
w spra\vie zobrazO\vania roli Żydów 
w miastach oraz ' .... pływu elementu 
żydowskiego na samorząd, jakie odby­
ło się w Łodzi w nioozielę, dn. 6. bm. 
w lokalu przy ul. 2 Listopada, zgro­
madziło około 2 tys. osób, które wy­
pełniły szczelnie sal~ i przyleg-ły hall. 

Po odśpiewaniu hymnu Młodych 
zagaił zgromadzenie prezes zarządu 
okręgowego Str. Narodowego aclw. 
Franciszek Szwajdler, podkreślając w 
jasnym i zwartym przemówieniu nie­
b€zpieczellstwo, jakie niesie z sobą no­
wy projekt ordynacj i "'yborczej dla 
szściu najwi~kszych miast polskich. 
Projekt ten - mówił prezes adw. Fr. 
Szwajdler - osłabia stanowisko lud­
ności p<>lskiej, a wzmacnia pczycję 
Żydów, będ:>c dla nich szczególnym 
przywilejem. 

Następnie zabrał głos mgr Jan Ma­
tłachowski z " 'arszawy, członek za· 
rządu głównego Stronnictwa Narodo­
wego, Prelegen t zanim przeszedł do 
omówienia nowego projektu ordyna­
cji wyborczej dla sześciu miast, przed­
stawił wpływ Żydów na politykę 
państw omotanych pajęczą. siecią. 
przez masoneri-ę, zwracając przooe 
wszystkim uwagę na stosunki, jakie 
zapanowały ,'\'e Francji, gdzie masoll­
scy dygnitarze są najwyższymi d?­
stojnikami państwa. Równocześme 
111ówca uwydatnił znamienne rysy 
polskich stosunków wewnętrznYCh i 
roli w nich żywiołu żydowskielol,'o. 

Charakteryzu.ią.c J»rojekt ordynacji 
wvborczej mgr Matłachowski uwydat­
nft s,:czeg6lnie uprzywile.iowanie, ja­
Ide stwarza ona dla elementu żydow­
skiego i klasowych związków zawodo­
wych. 

Właściwy ustrój dla miaiSt pol­
skich - zakoIlczył mówca - stworzy 
dopiero PallStwo nar.odowe. . 

Z kolei przewodmczący zebrama u­
'dzielił głosu mgr Janowi Wyganow­
~kiemu z Poznania. Mówca:" pi.erw­
szej części swego referatu zajął Sl.ę .u­
staleniem zasadniczych cech walkI, .la­
ka się obecnie toczy o p<)lskość f5.0' 
spodarstwa narodowego. a w szczegol­
ności miast polskich. Na tym szero­
kim Ue uwydatnił l'<zkodliwOś.ć Pyo­
jektu nowej ustawy wyborczej, kt~ry 
stwarza zaporę na drodze wzmacma­
jęcego się wciąŻ na siłach procesu u­
nara~dawiania polskich miast. 

Łódź - stwierdził na koniec mgr 
Wyganowski - która w dwuk.rotr~yrn 
plebiscycie wyborczym Wypo:wtedztała 
~ię za odebraniem praw pohtyczn!c~ 
Żydom - nie ustanie w plan?~veJ , l 
l<'onsekwentnej walce o po1s~osc ,dzle: 
jvwego dziedzictwa ... Roootmk łódz~{l 
okryje chwalę. zwycięstwa bohaterskie 
sztandary Stronnictwa Naro~owego .. 

'V dalszym ciągu zebrama zabIe­
rali jeszcze w dyskusji głos.: b. radn~ 
Obozu Narod<l\vego Antom Belka 1 
wiceprezes zarządu ok~~owego Str. 
NarodmnQ;o Antoni Czernik. . 

" Tszys~'Ide przemówienia. przYJm?­
wali ~gromadzeni ent~zJastycz~le 
wznosząc okrzyki na cześc Str~nmc­
twa Narodowego, Wielkiej PolskI, Ro­
mana Dmowskiego, prezesa Kowal­
skieg<> i adw. Szwajdlera. 

\V końcu po wygłoszeniu , przemó­
wienia, ujmuję.cego w całość w~glo­
s>:,one wywody, J»rezes adw. Sz,~aJdler 
odczytał rezolucję, którą zebram przy-
jęli jednomyślnie. .. 

Po uchwaleniu ~ezoluc.Jl z?ro~~a: 
nzeni odśpiewali "NIe rzuclm ZIemI ~ 
hymn Młodych. 'VychOdzące z . !;ąlt 
tłumv wznosiły żywiołowe okrzykI na 
cześć' Polski , Narodo~ej. (Lod) 

REZOLUCJA 

Zeb~ani w dniu 6 bm. na wiecu pu­
blicznym Stronnictwa Nar., P? w~:słu­
chaniu referatów i zapoznamu SH~ z 
ustawą. wniesionę. do Sejmu, uchwa-
la.i~: . 

1) Projekt ordynacji wyborczej d.o 
6-ciu miast, uchwalony przez Radę 'MI­
nistrów, uznać La szkodliwy. i sprzecz­
ny z istotnymi intere~ml. Nar?du 
i Państwa Polskiego, pomewaz prOjekt 
ten: 

a) oddala Polskę od realizacji ustro-
ju państwa narodowego; . 

b) Żydom nie tylko zostawla do­
tychcza.sowe prawa polityczne, a~e 
nadto - poprzez pluralne głosowame 
w kuriach - wzmacnia ich wpływy; 

c) oddaje wpływy w kuriach także 
klasowym zw. zawodowym. które. sta­
nowi~ narz~dzie działania komunIzm.u 
A w ()góle wzmacnia wpływy "frontu 

demokratyczn~go" w Polsce, organizo­
wanego przez Zydów, komunistów i so­
cjalistów; 

d) pozhawionej wszelkiego oparcia 
w społeczellstwie "s-anacj i" stwarza 
sztuczne możliWOŚCI, szczególnie po­
)'lrze,z kurie samorządu gospodarczego, 
pOSIadania reprezentacji w samorzą-
d~a , 

2) Stronnictwo Narodowe stoi na 
stanowisku odebrania praw politycz­
nych Żydom, ażeby w ten sposób usu­
nę.ć ich od wpływan ia na sprawy paii­
stwowe i samorzą.dowe. 

Ze,branie zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Młodych. (j. r.) 

W WARSZAWIE 

Prelegent na wstępie omówił histo­
rię walki radnych narodowców o nowe 
wybory samorzą.dowe w stolicy, a na­
stępnie przeszedł do krytyki ustawy z 
punl{tu widzenia narodowego. 

Następn~'m mówcą. b~' ł, owacyjnie 
witany, prezes zal'ządu głównego Str. 
Nar. adw. K I(owalski, I,tór.\· zają.! się 
również nowę. ustawą. dopatrując się 
\V niej Upl'zrwilejowania Zydów. 
, "Jeśli nie chcem" - mówił mec. Ko­
"\talski -- aby w magistratach rządziły 
elementy żydowsko _ socjali~tyczne, 
musim~' zdec~7dowanie walczyć z pro­
jektem Ilstawy", 

'Vśród ogólnego entuzjazmu p. A. 
Górecki odczytał przyjętą. przez akla­
mację rezolucję, równobrzmiącą. z re­
zolucją, uchwaloną. tegoż dnia w Ło-

W dniu 6 bm. w sali na Dynasach dti, którą. podajemy powyżej. Z wiecu S. N. w \Varszawie: przemawia 
prof. Staniszl<is, obok prezes adw. Kowal­

ski. 
przy ul. Oboźnej odbyło się wielkie Po uchwaleniu rezolucji i odśpie­
zgromadzenie pUbliczne, zwołane przez waniu "Hymnu Młodych". wśród braw 
zarząd okręgowy Stronnictwa Naro- i niemilknących okrzyków na cześć 
dowego m. Warszawy. poświęcone o- Romana Dmowskiego i prezesa Kowal- Stronnictwa Narodowego, poświęcone 
mówiertiu rządowego projektu ustawy skiego, uc~estnicy wiecu rozeszli się sprawie wyborów do Rady Miejskiej 
o samorządzie w-iel'kich miast pol- spokojnie. m. Poznania. 
skich, tj, Warszawy, Łodzi, Lwowa, Po- , Silnie skon~ygnowane oddzialy po- Punktualnie o oznaczonej godzinie, 
znania, Krakowa i Wilna. licy.ine ,okazały się zbędne. l)l':t.y wypełnionej po brzegi sali, roz-

O godz. 12,30 zagaił zebranie kier. poczęło. się z~brar:ie rapor~em •. złożb-
org. Str. Nar. m. \Varszawy p. A. Gó- , W POZNANIU nym , klerOwl1lkoWl orga111~aCY.Jne;n~ 
recki i udzielił głosu b. radnemu i pre- . _ 7.arzą.du okr~g~w;g? ,S. N., dl.oW~e ~ !~_ 
zesowi Narodowego Koła Gospodarcze- ł P o z n a ń, 7. 2. - \Yczol'aj o g. 12 W blowl, który, ~abal~ szy zebl;-111 , 'lo­
go w dawnej Radzie Miejskiej, pro!. W, pOłudnie w sali "Olimpia" odbylo się l 7;,,:ak ~~o wst~hled zglomadz~~:\ c~a~:ęci 
Staniszkisowi. pierwsze wielkie 7.E'lbranie publiczne SCl k' . t os tO udczczeant''''O'a l' dZl'a 

zna omI ego poe y, ram U-'- '" -

Nowa • serIa 
Pisaliśmy już pokr6tce o wyniku loso­

wania miliona, który padł na hr 17270 w 
ostatnim dniu ciągnienia czwarte.i klasy 
czterdziestej loterii klas·)wej. Dzisiaj do­
rzucamy Jeszcze garść szczegółów i podo· 
bizny szczęśliwych graczy. 

lacza narodowego śp. Karola H. Ro­
stworowskiego przez p<)wstanie. 

Po odśpiewaniu "Pieśni Bojowej", 
przemówienia wygłosili: dr Sto ,Celi­
chowski, dr Wróbel i red. St. Sacha. 

le~tury, iż z własnej in.icjatywy ofiaro\,:ał Pierwszy mówca dr St. Celichowski 
mI nag.ro~ę ~v. wYSOkO~Cl ,40 zł. WS~qP!ło \ przedstawił historyczn.o-prawn y prze­
we mme J.akJe" natchnlenl~, że te pJe,mą- bieg walki o samorząd miasta Pozna-
d~e przyniosą mI !!ZCZęŚCI~, popr::>slłem n' a w którym od trzech i pół lat ma-
WJęc pana Andrasza o ćWiartkę losu do l,.. . , _. 
czwartej klasy i zapłaciłem za nią wygra- my, Jak s~ę wyraztł refeI en t, kOD11sa­
ną nagrodą .. Prz.e.czucie nIt' omyliło mnie, \ ryczny mlanor~ą~. \V.s~azawszy na 
gdyż rzeczywiście na nabyty w ten sposób chlubne tradYCJe l wymkI pracy samo­
numer łosu 'padła wygrana miliona zło- rządowej w 'Viellwpolsce, a w Pozna­
tych. niu w szczególności, poddał mów(!a 

"Milionerów" 

- Faktycznie więc otrzymał pan za krytyce projekt ordynacji wyborczej 
swój wyczyn sportowy 200.000 złotych? do 6 wielkich miast w Polsce, 

- Nie .:upełnie, gdy t koledzy moi, pp. stWierdzając na zakończenie, że bez 
Jan Mrożek i Ignacy Sienkowłec prosili względu na treść przyszłej ordynacji 
mnie o dopuszczenie ich do spółki na co wyborczej. trzeba być gotowym' do 
się. zgło.dziłem oddając im połowę swojej walki, która musi dać pelne zwyci't­
ĆWiartkI. W ten spos6b Ja w.yg.r~łer.n stwo obozowi narodowemu. 
100'.000 zlot y: ch, reszt1:\ za(, podZielili Się Drugi z kolei przemawiał dr Wró-
mOJ wSPólmcy.. ... bel, który w kl'ólkic!1 Ełowach omówił 

- ~o pan zamierza zrobIĆ z OSIa,gl1lętą metody walki "sanacji" z niezłomną 
gotówką? . . .. wolą narodowego Poznania w sprawiłl 

p. Stefan Kondys, dosze 11 do fortuny w ,- Poslada.m ~I ~zną 1 mezamożl?ą ro- samorządu. Gdy nie pomógł "Bel we­
dość niezwykły sposób. Oto jak opowiada dzmę,. chcę WięC Jej pr~ede ~ szystlom za· der" i kruczki prawne ma się społe-
on o tym szczęśliwym wydarzeniu: pewlllć byt, Co do mme lestem z zawodu. T 'ć': d 

_ Brałem udział \V z&wodach lekko- murarzem, teraz jednak pragn(\ł bym się c~enstwo ,.uszczęs I~· t. no~vą Ol'. )~na­
atletycznych. które od czasu do czasu u- wziąć do handlu. bo czuję, że posiadam cJą wyborczą. UwazaJ~c, ~e ko~cl są 
rządza Oddział Zwią.zku Rezerwistów w zdolnoęci w tym kierunku, Będąc trf'sztl\ rzucone, walkę podejmUjemy l wy­
Rabce. W biegu na 5 km znalazl~m. się dal,~j próbował :;zc~ę.ścia w grze na lo: gramr ją. z~ skulkiem miażdżącym dla 
u mety pierwszy w dobr:y m czasie ~ w ~erl1, J?o. now,Y ~o(IzI~ł J~sów na _5 częŚCJ przecl\vlIIkow - zakończYł mówca. 
dobre~ formie, co tak. uc!eszyło Wi~lkle?:o)1 zmmejSZen.le Ich ~loścI .,ze_ 19~.OOO na . Ostatni obszerne przemowienie 
entuzjastę wychowama flzyczne~o. l spor- 160.000, zd~mem mOim, z~ lększaJ~ szan- wvgłosił red St Sacha z Warsza­
tów w ogóle, p. Andrasza. właŚCIciela ko- se wygrama. wy, który na' szel:okim tle toczącej się 

Na fotografii widzimy pp. Franciszka 
Gawrona (Rabka), JaDa Opalińskiego (Cha­
b6wka), ;Józefa Pająka (Sucha), Tadeusza 
Kobaka (Chabówka), Szczepana Trze'pa 
(Chabówka), Władysława (;zyszczoJa (Cha­
bówka), Piotra Broźka (Chabówka), J~­
zela świecha (Rabka) oraz dwie maUonki 
tych ostatnich. Reprezentują oni spółkę 
koleżeńską złotoną z 20 funkcjonariuszów 
kolejowych. Spółka ta nabywa sta,le pew­
ną ilość części los6w, a wygraną członko­
wie dzielą się pomiędzy !obą. 

Ponieważ wśród tych losów znalazła 
się ćwiartka nr 17270, }tatdy z członków 
spółki otrzymał po 10000 zł. By ułatwić 
im pod;z;iał. Dyrekcja Polskiego Monopolu 
Loteryjnego zamiast jednego czeku na 
200.000 zł, wystawiła 20 czeków na Bank 
Gospodarstwa Krajowego po zł 10.000 

nagrodzona. Początkowo gdy powiado­
mio'no ją o wygranej przyjęła to za żart: 
uwierzyła dopiero zapewnieniom kolek-
tora. ' 

kdd~ , 
Członkowie spółki wyrazili wielkie za. Pani Lubowa pozostała wierna i nadal 

dowolenie z podziału losów na 5 części, swemu ulubionemu numerowi, zaopatru-
. ł jąc się niezwłocznie w los do pierwszej 

gdy:/; zwiększa to szanse wygranIa, zw asz- klasy czterdzieste}' pierwszej' loterij klaso­
cza wobec zredukowania ilości 10s6w o 

wej, bo ciągnienie rozpoczyna się 17-go 
35.000. lutego rb. 

Właścicielka trzeciej ćwiartki pani I. Wszystkie wygrane w tej loterii, z mi-
M. z Cieszynn nie zgłosiła się jeszcze do lionem na czele, dzielić '!ię ju~ będą. nie 
zrealizowa.nia wygranej. pomiędzy czterech, jak dotychczas, lecz 

Ostatnia wreszcie ćwiartka znalazła pomiędzy pięciu graczy, co - jak to SłU9Z­
się w posiadaniu p. Jolłł Luboweł, Wlaści-I nie podkreślili nowi milionerzy - łącznie 
cielki pracowni i sklepu masarskiego w ze zmniejszeniem ilości wypuszczonych 
Habce. Na nr 17270 gra OM jut od kilku- numerów ze 195.000 na 160.000 ogromnie 
nastu lat i cierpliwość jej została sowicie wzmoże szanse wygrania. ---... n '39' , 

walki o unarodowienie miast w Pol­
sce poddał gruntownej analizi e pro­
jekt ordynaCji wyborczej, stwierdza­
jąc że pluralne ~łosowanie w ludziach 
ugruntuje ostatecznie wpływy żydow­
skie i fołksfrontowe w największych 
miastach Polski, z wyjll-tkiem Pozna­
nia. Tego rodzaju premię wyborcz'ą:' 
dla elementu obcego Stronnictwo Na- ' 
rodowe uznaje za. swój obowiązek bez­
względnie zwalczać. 

Po przemówieniach, które były 
przyjmowane z gorącym aplauzem, 'dr 
St. Celichowski zgłosił przeciw projek­
towi ordynacji wyborczej rezolucję, 
identyczną. z uchwalonymi w Łodzi i 
w \Varszawie. 

•···,l]fłM· 
. ':', - :;:.-- .. ,~ , 

-~~::;::.~~~ './}/6ĄJ.lI., 
~ ...... ~':-::-:: /L.l{/'';l'Vr r 

POMNIK 
Podczas Tygodnia Trzeźwości 
wieść wielka idzie o tym, 
że w mieście stawi,ają. pomnik 
z takim napisem złotym: 

"Ten był zaiste wielki! 
Chwał,a jego zaletom! 
Nigdy się nie upijał, 
choć był poetą! 

Był ci z niego abst~7nent 
od innych tyle szczerszy, 
że nigdy nie pisywał 
ab5;tynenckich wierszy," 

OSA. 
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Lut, 
Kalendan nym.-Ir.at. 

Wtorek: Jan 7. Matty w. 
Środa: Apolonia, Cyt'yl 

Kalendan słowiański 
Wtorek: Gniewomir 
Środa: Gorvsława 

Słońca: wschód 7.2i 
zachód 16,51 

Długość dpie. 9 fe. 27 min. 
Księżyca: \\ schód 10.18 

z;,chód 1.2S 
Faza: Pierwsza k\yadra o 2 godz. 

8 
Wtorek 

A~re~ re~ak[ii i a~miDi,tra[ii W ton: 
Piotrkowska 91 

NO~NY DY~l1R APTEK 
Nocy dzisiejszej oyżurują 8lJteki: Duszkię­

wiczowa Zgier~ka 87. Hartman (~yd), Hrze· 
zińska 24. Rowińska, plac \\ OltIO§CI 2. Perpl· 
man i S-ka ,Żyd). Cegielrlia na 32,. DanieleC'kl 
Piotrkowska 127. Wójcicki. r-aplórkowskipj{' 
27. Kempfi. Karolewska 48. 

1'ELE.'ON'V 
Pogolowle .nieJskle '"2-911. 
PogOIO\\ le 1"". t:. K. 102-411. 
Pogotowie Ubezpiet'zalni '~M l~ 
~Iraż o~niowa 8. 

TEATRY 
Teatr 'Polski - .. Dr Ber::hof". 
Teatr Kftmt'ralny - .. Papa". 

, Teatr Popularny - .. ~fecz malżeński". 

KINA 
Capitol ' - _.życie ulicy". 
Corso - .. Czarny korsa rz". 
Ikar - _.Goy zakwitna bzy". 
Metro - .• Książę i żebrak". 
Miml}ta - . Skłamalam". 
O§wlaŁowy·Sloliee - "Tango ~akocha.n,.ch" 

,.Darmozjad". 
Palat'e - .. Premier~". 
Przedwiośnie - .. Przedr;iwl'i! kłamstwo Nin,. 

Pipfrov,-ny". 
HiaUo - .. Strzele~ z Bengali". 

StTlo""," - .. Pan redaktor naleje" . 

KOMUNIKATY 
Bat Po~skil!Jgo Towanystwa Społeczno­

Lflkarsldego w LOdzi. Starflniem Pólskie­
gó Tn\\"an~'słwa 8połerzno-Lekarskiego w 
ł .odzi w ostafnil'\, sobotę karnawału, tj. 26 
lufe~o rb. oclbr,r17.ie się lIT. traclycr.iny 1:1 a I 
lC'karzy Polaków w f'alonach Tow. Śpie­
waków, ul. 11 Listopada 21. 

Komitet balo\\'~' czyni usilne starania. 
aby impre7.3 w~'padła jak naibardziej u­
datnie_ Specjalnie w~doniol1a komisia 
zajmuje się ustalaniem listy zaproszonych 
osól:1. 

Jak znolaliśmy się poinformować. 
wszelkie 7.gloszenia nowych osób mogą. 
być kierowane wyJącznie przez lekarzy­
c:donków Polskiego Tow. Społeczno-Le­
karskie!l'o w Loclzi. Komitet balowy zwra­
ca się więc z uprzejma, prośba, do wszvst­
kich, którzy chcieliby znaleźć się na liście 
osób zaproszon~'ch. aby zglaszali się jedy­
łoie przez znajomych lekarzy-Polaków. -
Liczba zaprosze!l jest ściśle og-raniczona. 

Ja8Da Góra w obrazach. \l,' opracowamu .J. 
po Jasnej Górze. pt. "Co kaf,dy Polak-katolik 
l'ampo1iński~go ukazal sie w l,odzi pr,zcwodnik 
" Ja.nej Górze wierl7.ieć powinien", zawierający 
krótki opis hi>;t-ol'yc:my cudownego obrazu oraz 
kilkltrlzie~iąt fotografii z Klasztoru .Ta.nog(ir­
"kiego. I1l1etracje bardzo staranne stanowi~ hp,-
011 dla. bi;oego mila pamiątk!'o Wyoawnil'two 
l\probowane jest przez Kurię Biskupia tóozką. 

Walne zehranie Ligi Mor~kiej TK"OI:-Ódrh:i3'i 
Grodzki Ligi Morskiej i Kolonialnl'.i w Lo,lzi. 
zawiadamia swych c:r;łonków, że w oniu HI lu­
tego rb. o gonz. 18-tej w lokalu ł~ód7.kićlw 1'1)­
warzystwa Kreo~ towego. ul. Pomor~ka 21 od­
hędzie się walne zebranie z następującym po­
rządkiem obrarl: 1. Zagajenie i wybór przewo­
dniczącego. 2. OdczytBni~ protokólu z poprz('rl­
niell'O ~'alne zebrania. 3. l'prawozdanil' Zarza,ln 
z dzialalno<C'i 7.3 rok 1937. 4. l'prawozoanie ka­
sowe. 5. Odc?:ytanie protokólu Komisji R~wi­
z;vjnei. 6. W'yhór członków Zarządu. Komi~ji 
R~wiz:dnej. 1. Wybór delegatów na zjazd ohwo­
dowy i okręgo,,·y. 8. Preliminarz na rok 1938. 
9. 'Wolne wnioski. Zebranie będzie pra womoen!' 
w pól godziny po wyznaczonym początku hez 
,,'zględu na ilość obecnych członków (§ 18 p. 5). 
Prawo do glosu mah jedynie czlonkowie. niE>­
zalegaja('~' ze składkami. Zalegle skladki można 
l1i~cil' przE>d zebra.niem 'W lokalu Ligi Morskiej 
i Kolonialnej. św. Andrzeja 3 - III P. (Bllho 
cz~-nJ\e jf'st w poniedziałki. śrorly i piątki '" 
$:od;r. od 8-md clo l:l-tl'j, '" dni pozostałe w go­
d:>Jinach od 18-ej do 20-ej). 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Poświęcenie lokalu "Szkoły Pracy". VV 

nied7.ielę oclh~'la się uroczystość poświęcl'­
n i.:1.. nowego loka lu pl'ywa1n('j ,.Szkoly Pra­
c.y" PI'Z? ul. PoludnIOwej ·65. 'V uroczy­
fitcści lej wzięli udzial Pl'zcdstawieiele 
wladr. miPjskich. samorz3.dowych i orgam­
zacyj spolcc/.O~-d1. Poświęcenia dokonał 
ks ],iskup Jasjll;;ki, klól'y w~'gl()sil pod­
niosle Pl,z(·mówienjf'. 1'0 uroczystym po­
~\\'ięcenill o(jh~'la się akaclpmia. w której 
wzipl i wlzia l """chowa n kowie szkoli,. 

Z działalności Sądu Pracy:. Liczb~', od­
nnszace się rio d7.ialalności Sąclu Pracy, 
!'<ą w~ka;.nikiem koniunktury na rynku 
rl':lC~-. 'Vnioskując 2: zesta.wieJl 7.a rok 
15)3 i, wnio!;ko\\"ać należ~' , że na rynku pra­
cy w porównaniu z latami ubiegl~-mi na­
!'<ta,pila pewnn poprawa, alhowiem liczba 
proce~ów zmalala, a w każdym razie po­
\\'óuzh\'fi. hl"lv wnOSlone na mniejsze k\vo­
ty. Og0!eTi1 'na rok 10:?7 Sad Pracy w Lo­
d7.i mial do ),OZp1tl'zC'llla 3'260 spraw, z C7.e­
g;J rozpatrzono 3038, pozostalo na rok bie-

Strona 10 ORĘDOWXIK, środa, dnia 9 lut~go 1938 
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Bojkot bedzie utrzymany nadal 
Sąd 01~r~gowll w Ło(l~i unielc;n1t;1 44 narodowców 8ka~(t· 
'łlych p'ł-~ez Sttn·osłu·o G,.od~ki e ~(.I, 'U(bial lC bojkocie st,·((U((­

nów żydou'sl~icTt 
ł~ ó d Ź. 7. 2. Kroniki sadowe zano- Wynik rozprawy był rewelacyjny. 

to\"ały wczoraj swego !'od'zaju t'ekorif \V większości \vypadków pr'okurato!' 
1,6 spraw, jakie znalazł~' si~ na ,\"okan- zrzekaj się oskarżenia a sąd po · żmud­
dzie wydziaJu kamego S"du Okt'ęgo- nym przewodzie uniewinnił 44 oskar-
wego. Były to sprawy cz.łonków żonych a dwóch tylko skazał na karę 

Stronnictwa Narodowego, skazallych w po 2 i ij . zł. 
drodze administracyjnej przez łódzkie \V czasie pl'zesiuchiwania świad­
Sta1'ost,,"o Grodzkie ua kary bez- ków. przc\\'ażnie polic.iantów wyszły 
względńego are·sztu za pl'Zepl'o\\"auza- na jaw charakterystyczne szczególy 
nie bojkotu w grudniu ub. roku na świadczące o dużej wrażliwości nie­
!'vnkach łódzkich. których przedstawiCieli policji i sub-

o Policja nie dopucila ",ówczas w teIności \V interpretowaniu przepisów 
, llniu 19 gl'udnia do bojkotu straganów administracyjnych. Ka pytania obroń­
I 7.ydows.kich i aresztowała szereg osób. ców jeden ze świadków _oświadezył, że 

które spokojnie .przez rozdawanie le- niektórzy oskarżeni tamowali ruch 
gaJnych ulotek względnie ustną per- p:'~ez bezcelowe chodzenie pO rynku. 
swazję uświadamiali kupująCYCh o ko- Do teg-o l'oclzaju' zeznail oczywiście 
nieczności pomijania straganów ży- sąd nie przylożył wagi i uchylił prawie 
dO\\'skich i popierania polskich. \\" całOŚCi orzeczenia starostwa. 

Starostwo Grodzkie skaza lo caly Jak wynika z powyŻSZCf!o. trud wy-
szereg narodowców na kary aresztu działu karnego Starosbya. Grodzkiego 
rzekomo za zakłócenie spokoju, \\'zgl<;,d nie dał spodziewanych owoców a hoj­
nie tamo\vanie ruchu. W wyniku od- kot. jako akcja [e-g-alna, będ·zie kont y­
wOłania 46 narodówców staoęlo prze.J nuowany nadal. Oskal'żon~-ch .bronili 
Sądem Okręgo\\'ym, a.uwokaci Szwaj-dler i RoszkoW'ski. 

Leczenie chorych .. 
czy tylko ściąganie składek 1 

S'US~Hy protest Złl'. ~·a1/:Qd. pr~eci'U:ko reformom Vbe~pie­
c~al"i Spolec~ne .. ; 

ł~ ó d i, 7. 2. Związki za\ .... odowe 0-
s1atnio zainteresowały się reformą., ja­
ha zapowiedziana zmta!a w dZlale 
Iccznidwa ubezpieczalni społocznej, w 
SI czególnof.ci zaś projektem oficjal­
nych lekospisów, które zawierają. 
szczegółowy wykaz lekarstw i leków, 
jakio pozostają. do dy!."pozycji lekarzy. 

",oprowadzenie takich lekospisó,v 
ogranicza rolę lekarzy. którzy mają 
prawo przepisać chorym tylko te leki, 
.iakie figurują w lekof'pisie. Inne le­
ki mogą być przepisane, jednak na 
koszt prywatny kuracjusza. 

Zwrócono uwag,?, że leko~pis za. 
wiera znacznie ograniczoną. liczbę le­
tów i pomija szereg medykamentów 
mająe~-ch powszochne zastosowanie i 
nie dająCYCh się w~;kłuczyć. Z tej ra­
( .. ii związki zawodo"-'e podejmują. in­
terwencję, wskazują c. że tego rodzaju 
ograniczenia są dalszym etapen. ogra­
lIiczania roli ubezpieczalni do ... ścią­
gania składek i podrywają. zaufanie 
cbezpieczonych do instytucji. 

Związki domagają. się wycofania 
wszelkich zarządzel), które ograni.cza­
Ją lekarzy \V przepisywaniu środków. 

Pogrzebane interesy 
pracowników łramwaiowVlh 

I. ó d Ź. 7. 2. - S:.-tuacja pracowni- do 'delegacji dając dyrekcji llodstawy 
ków tramwajów lódzkich jest natlal do przedłużania rokowań. 
niew~)a~niona. Jak .~o podaw~liśl~l~': na Obecnie czynione są zabiegi na te­
ostatJ1le~ kOl~fereIlC.1.1 d~' rekCJa oswlad~ renie 'Varsl'.awv '\\; Min. Op_ SpoI .• jed­
czyła, ze '.l.le bęclzl~ r~ko,vała, gdY1: nak i tam !;zanse pracowników są mi-
w ~lelegac.11 robo~llIcze.1 występowa~! nimalne. . 
dwaJ klasowcy. me będący praCOWlll- , .. , , 
karni tl·arnwajow~'mi. . Dodac h'zeb~, ze w!ększosc. P!ac~w~ 

Podobnv inc';dellt miał już miejsce I ników tramwajowych wyrazuJe JUZ 
poprzedni?, jed'nak działa~ze ~Iasowi obi.awia. nie.zadowolenie ~ d?tyc~Czaso­
przekładaJąc własne zachCIanki pOllad weJ polIt~'kl zarządu ZWJązku, Idącego 
interesy pracownicze. nadal pChaję. się na pasku socialistów. 

Ukaranie krewkiej żydówki 
. Ł ó d ź, 7. 2. - W maju 1937 r. Ż),.­

dó,vka Gitla Dunkelmall, zamieszkała; 
w Rudzie Pabianickiej przy ul. Strzel­
ców 4 podczas sprzec~ki z handlarką. 
ogórków }\"rajewską. Chwyciwszy k~­
mieli., rzuciła w Kl'ajewską, raniąc Ją. 

Ciężko w czaszk~. . ... 
Ranną odwieziono do szpitala. \Vlesc 

o napaści Żydówki na polską handlar­
ke SZYbko rozniosła się po RudZie Pa­
bi~nickiej i wkrótce tlum w ilości kil­
kuset osób powybijał szyby w oknach 
przy ul Strzel.ców 4, gdzie zamieszku-
ją. wyłącznie Z.\-dzi. . 

PoliCja opanowała sytuacJę. a ,~ 
wyniku dochodzenia Dunkelmanowa l 
je] mąż Jakub zaSIedli w dniu wczo­
rajszrm na ławie oskar~onych w Są­
dzie Okręgowym w Łodzl. 

Po rozpozllaniu sprawy sąd skazał 
Gitlę Dunkelman na i Dl ie~ięcy wię­
zienia, zawieszając wykona11le kary !la 
trzy lata, a Jakuba Dunkelmana U11le­
winni!. 

Ani jeden żyd w Kom. nad­
zorczym Tow. Kred. 

Ł ó d Ź, 7. 2. - W wyniku wyboró~, 
przeprowadzonych na zgromadzell1u 
90 pełnomocników. towarzy.stwa kre­
'dytowego m. Łodzl do komltetu na~­
zorezego Tow. Kredytowego weszlI: 
Ludwik Keugebauer, \Vładysła~ Gra­
bowski. Filip :Maib, Jakub W.llcz.ek, 
Jerzy Dokont, Józef S~od~nkJew.Jcz: 
Zygmunt Dietrich, Antom SIkorskl 1 
Jerzy \X,'-olf. Na czele komitetu nad­
zorczego jako przewodniczący stanął 
Ludwik Neugebauer.. . 

Jak z powyższego wymka, do komI­
tetu nadzorczego obecnie n ie. wsz~d~ 
ani jeden Ż~'d, gdy poprzedmo m!eh 
oni większość i to w stosunku dwoch 
1rzecich. Jest to zatem zupełna klęsk~ 
Żydów w Tow. Kredytowym m. ŁodZI. 

Z zebrania Oowborczyków 
Ł ó c1 Ź, 7. 2. - W niedzielę w sali 

Zw. Oficerów Rezerwy odbyło się 'pod 
przewodnictwem prezesa l\{ichersklego 
7.ebranie Stowarzyszenia Dowborczy­
ków, na którym referat na .te~at 
,.\"alki l, Polskiego Korpusu 1. Ich 
charakter" wygłosił płk Stamsław 
\Vięckowski z \Varszaw~'. . 

Mówca podkreśliwszy na ws.tęp~e 
fakt tendencyjnego przedstawIanut 
dziejów i walk Korpusu Polskie~o 0-
mówił z kolei powstanie formacji Dow_ 
bora-ł-Iuśnickiego, jego rolę w walkach 
o niepodległość, wreszcie sprostował 
nieprawdziwe wywody niektórych hi­
storyków w sprawie demobilizacji 
korpusu. 

\V zebraniu t~'m uczestniczyło około 
100 Dowborczyków. 

Własne kolonie­
to zanik bezrobocia 

żacy 222. Z liczb" tei z powódzhwm 
(skarp-ą,) występo\vali pracodawcy w 1:))0) 
wypadkach. pracownicy umysłowi w i30 
i pracownicy fi7.yczni 2118 

W podziale na rodzaje powództw bylI) 
chałupnicz~'ch 5i, UCZ1:lOwskich. termina­
torskich. prakt~'kanddch 31. z powodu 

niedotrzymama. wtil'unków umowy o naj­
mie pracy 28-1·7, o eksmisję z mieszka!) 
służbowych 156, innego rodzaiu 31. 

wn". ~d~'ż dot~'chczaso\Ya umowa zbioro- r mocnika sweg-o ś\\"iadedwo lel<arskie. iż 
wa o wygasIa Hob01nicv występuJą z żą- jest CllOl'Y. 'V rrzultacie rozpraw~ od­
dnnirm podwyższenia plac i w sprawie tej l'Gczono z tym. że \Vajcman zosta~le. nil. 
odb\'ło sie zebranie. na któl'Ym postano- rozprawę wezwany \\. charakterze sw!ad­
WiOTIO podtrz~Tmać wysunięt~ 'już poprzed- ka. 
nio żądahia i upoważniono zarlad do pro-
klamowania slra.iku w wypadku. gdyb~' 1(PONIKA WYPADKÓW 

ZE ŚWIATA PRACY 

na drodze rokowall polubownych nic moż- Ciekawe kradzIeże. Rvszard Kęclra, b. 
na było osię!!"nąr porozumienia. Pertrak- naczelnik w kasip chorych. zam. przy ul. 
tacje rozpocząć się mają w bież. lygod- Sienkiewicza 37. zabawiał sie około godz. 
niu. ,4, rano w piwiarni przy ul. 6 Sierpnia 10 

i prz~' tej okaz.1i wyciągnięto mu z kiesze­
ni 575 zł w g-otówce. Poszkodowan~' za­
wiadomił policję. która zarządziła docho­
dzenie. 

O umowę dla 1Miniców. 17mowa zbio­
rowa dla woźniców została wypowiedzia­
na przez Stow. 'Vłaścicieli 'Vozów Za rob­
k(,w~'ch jeszcze z końcem grudnia i osta­
tecznie ukończyla się z dniem 31 stycz­
nia rb. Obecnie trwa stan bezumowny. l'\n 
"kutęk zabiegów Zw . . Woźniców w bież. 
t~'godniu rozpoczp,te zostają rokowania, 
przy C7.ym woj,n i ce doma~a.iq si ę pod",yz­
s7eIiia plac o 20 pct i zastrzegli; że w ra­
zie nie osh\gnięcia porozumienia podejmą 
strajk. 

KRONIKA POLICY~NA 
NiemU" prezent. Estere Januszkie­

wicz. zam. pl'zy ul. Berka Joselewicza lX 
na podwórzu tegoż domu zaczepiła jakaś 
kobieta i pl'osiła' o potl'z~'manie dziecka, 
~d~'z zam ip!'za udać się clo ustępu. Xie­
znajoma zmrliła czujność i ulotniła się. 
p07.ostawiając · rlziN'ko Janus'lkiewiczowe.l, 
która zloż~'la je w k9misariacie policji 
wI'az z meldunkiem 

KRON'KA SADOWA 
SYTUACJA STRA.JKOWA OdroczollY proces. W dniu 7 bm. po 

Pnewlekły strajk. 'V fabryce poń- raz il'7.eci zna lazla się na wokandzie Są­
r.zach "Szwajcaria", przy uL Żwirki 5, od du Okręgowego w J~odzi. w~'działu odwo­
polowy stycznia rb. trwa stra.ik okupacyj- ławc7,ego. sprawa z oskarżenia żydowskie­
ny. Poprzedni fabrykant. Żyd, odstąpił fa- go adwokata i b. radnello Jojne Wajcma­
brykę innemu, nowy zaś obniżył zarobki na przeciw h. radnemu Obozu l'\arodowego 
robotników na maszynach kotonowyeh. - Janowi S7.wa.irilf'rowi. ",a posiedzeniu 
Robotnicy nie "godzili sie na to i od sze- rozwiązanej Rad~' Mie.i"ki~.i w c~asic de­
regu tygodni okupują nlurr· Konferencja bat do!>zło do hlcydcntu i radny Jan 
odbyta kolejrro w tej sprawie nie dała wy- Sz\\'ajdlcr rzucił pod adresem 'VajcmanH 
niku i strajk przcdluża się. slowo "dezerter". czym 'V'ł.icman poczul 

Zatarg w wytwórniach d7.łewillrsklch. się dotknięt~'. W I iUl'tallcji Sa.d GrodzkI 
Od kilku już tygodni w przemyśle dZia-1 skazał Jana Szwa,idlera na 1;)0 zl !<r7.rW -

nym fallt~zyjnrm, obejmuJącym wy twór- nr. 1\'a. \Y~zorajszą l'07:p:awll Wajcman 
nie swetrow trwa zatarg l stan bezumo- me staWIł s!~, przedstaWIając przez pełno-

- Helena Jaksa, zamieszka1a prz~' ul. 
Sadowe.i 13, zameldowała, że Stefan Male­
rz)', u którego zamieszkuje jako subloka­
tOl·ka. w czasie jej nieobecności sklwlł jej 
różnI' r7.rcz~', wal'!o§ci ~;) zl, sprzedał je i 
upił się. 

- Do mieszkania. Aleksandra Jasna­
kowskiego przy ul. Tokarzew"kie~o 35 za­
kl'adł się je~o sąsiad Jan Nalewajczyk. 
mieszkaniec tpgOŻ domu i skraclł 4()() z1. 
l\'"alewajClyka arf'<,ztowano i w czasie re­
wizji OSobistej w komisQ!'iacie r.nalf'ziono 
u nie/<o za podszewką man-nark i uJ{rvte 
1j() zł. '-

Samob6jstwo emeryta. ,V Ozorkowie 
w.l1ł;skt! miejskim tzw. J\ozia ~o/la. po­
WH'SII SIę na drzewie emrrvtowanv robot­
nik, 6S-letni Stani!'law Shilic.zYk.· Powo­
dem samohój!'twa był rozstrój nf'rwoW'v. 

Wypadek samochodowy. 5~1('(ni Jerżv 
Kuśmirek (Kiliłiskirg'o i) na ulic~- pI'ZP~ 
domem wpadł pod kola samochodu i od­
niósl ogólne ci~żkip obrażrnia ciala. Ran­
n!'go malca po opa (runiu przewieziono 
do szpitala. 

P d ł t miesitez.nie (1 w;rdat\ trgodniowo). I odbiorem " uenturach 2.35 zl. Za II Centrala Poznań. iw. Karcin 7U. P. K. O. Poznań 200 149 P t k rze p a a · otlnoszenie do domu odpo;wiednia .doplata. Na ~c,t .• cb i II ~ist!'"olZów Po.mań •• nr kartoteki 03. Telelolłr cen., Iii' 4072' 14 ~cz. onto rozrachunkowe 

O d Ok roiesiecZ1Iie 234, kwartalme d 6.85. Poczta prz:v~muJe zamówlema tylko PO wodzo 111 orli w nied2liele i iwieta: 40.7% 14-711 U.07 • - . - 6. 33-117. 44-111. 85-24 85-23: 
rę OWD! a na II wydań t'ygodniowo (bez poniedzjałkowego) •. - Pod opuk\ł w ~018ce . Redakt~r I}rllJowiedlliat.n, AndrIej Irrelb I Po~n.nJa. ~II ... il<fomo8el I arl;rkul, • m. 

,I S 00 (7 wydań!. - Zal\'rllnil'l\ od 8.00 zł do zl 5.411 (zaleŻnIe on kraJu)._ Nakła.d I c~wnkl: Lod&1 0Lt!powllda Władn/a" Mlclllc. L6dt. Piot"kt) .... h 111 _ Z~ Otrlno"pnl-. ; r .. LI .. m
w

, 
Drukarnia Polska. Spijlk •• "keyjna. Poznań. A.. Marcin 1U. RekoPlsów nIezlmówlonycb Antoni eśnie'Wicl' POUllnia ~ , 
red"!,cja nie zwraca. 
n, r.'I·e "'rpadk6w sPOwodo ... an,ch .lIa "'1 *11 a , przeazk6d W układzie •• traik6w itp. ",ydawnict",o nie OdpO"I .. 1l1 .. dolItarcunie piellla, a a/Jollanel lIie m.'. 
n ~. .tarcZl'>n.,ch numer6w lub odukodo" .. nii.. • pra"l Ilomaa .. ma .. I, R1ad~ 
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~A WĄTROBĘ 
ZO~ADEK, KISZKI. 
NERKI· LUB PĘC H ERZ " .sok, . , fZ1I: . 

WIĘTOJANSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA GOB·I ECA 
WARSZAWA, MIODOWA 14 
A p T E K J i D R.O G E: R J e 

Dzierzązna kolo Bialej za Zgierzem 

• d o W dzierźa 
• e s 

(340 drzew w pełnym Owoco\vaniu, 823 drzew młody('h, 
znactna przestrzeń malin i truskawek). Oferty: Słomiń­
ski, Warszawa, Dlarszalkowska 113 m. 8, n 5797 

" ' .'. ~ • • \ ~ • ": ••• - • \ > ... I ~ł.~:" ,.. 

Subs' antia 
oryginalne nasiona buraków paste rnycł1. półcukrowych, 
takwaUfikowane przet Wielkopolską Izbę Rolniczą· 
Najwyższ: plon korzeni - ~ajwyższa zawartość suchej 
sUbstancJi - Znakomita pasza dla koni i bydła. 

Trwałość w przechowani u. 
50 kg 50,- zł łącznie worka loco Sroda lub składnicy 
Sk6rcz, Firmy handlowe otrzymują odpow. rabat. 

HODOWLA NASION SLUPIA ·WIELKA 
WielkOpolska p. Środa. Rok zllł~ t900, 

lig 8Oą'lOflt 

lt:lAGLE 
Udoskonalonej konstrukcji 
wyrabia fabryka 
B. K'A P C Z Y N ~ K I 

tódi, Pcdneczoa 33, tel. 108·55 
n ~ 41r-

LE 
po barcfzo 

plzYstępnycą 
cenMb pą\ecJ 

A~ KOPROWSKI 
Łódź , Zgierska 56. W,r&~ własny . 
Z/oh Me" .. 1 Da W"łllwl.e Wyt,!,~rczoóć 
Polska Łódź 1931 r. . o 4~}~ 

.. 
RESZTI'-. 
IUIIIIUI1UIł'IIII'lIłllllIlIlItr'lIlłIlłllłlłlllllt; 

duiy w .'1" b 6 r . na ' ubran;a 
męskie i . palta, ora% wełny 

damsk/ę ·.poleca 

A. Wasilewska , 
Łódź, Nawrot 13. 'Wtj!dł z blllllf. , , 

aJ. U'OIif , 
, '. 

'~.,.,m~g"łÓ·~·'k·D·\~\'~e~S·'łaOW"0"(·tł·u·s·tO·)"lS5~g·r9·s·z·y·.Baka·t·d·e~"""""".a .. ··,· ·""""""""""""""""""" .... ~ .. z·n·a·k·O·f~e·rt·y .. n·a·f·~~·y~dk~.ł·~~d·~·~~i~~~;~~:~· •.. ~n~. ~~;7~~~5'~d:'~~~790:. '~~~'.1 
~!llszf' słowo 10 groszy, 5 liczh = jerlno ~łowo, OGŁ.:"aSZENIA D OBNE . 
l, W, z. a = każde stanuwi 1 słowo. Jedno oglo." Drobne ogłoszenia. w doi PQWS7e't\tl!e. przy~muJB . 
. sLenie nle mot,e nrzpkracznć 100 słów, .. 'tym Oglo.szenla.wAri. drobDJcb: t-lamowJ miUmotr 311 grosz" się do godz. 10,30, ' w soboty l dm· pr~ed:śwj.ą.~ 

5 nagłówkt;wych., teczne przyjmuje sil) do, fwdz. 9.30. ..' 

80 I '" . · 53 ' 
I mÓ~R rlohrej ziemi komplet 19000 buracząhych. kOU1pletnym! inW(J()()en. ~ hipoteka ii 1I0ll.- uez proc.entu. tarzami. cena 18.000, w?lat~ . 

Dohl 1,\, ~zllllligałn, N~klR., pow. ·Sroda resztll l:I>łnk Rolny, l:illskl, Po-
Jlietro\\Ty Rynel< I·estouracja.ko • . _____ zd ,H81 . . . zna~. D>lbrpws!d~}(~ 63. 
lonialll~. nbról !ntpre«Rl:h 70 000.1 Gcspodarstw6' . . , 'U1 _18 a6 ____ _ 
cena 18Q(JO.-- wplaty 100UO.-. . Z· : ., Ml'l1ftski'e· 
Oferty Oretlownik. Pvznań 30 mórg przy P!>ZIIanlU. _~Iemla .•. . ~. 

zu 77 Su? v.zenna. 2 nlOt;;1 C!!(l'OUU, " mórg kam!p!he fnmcuskie 110. z t~y-
------" - łąki. ogólem oHdsJące ';le na o- baml ) IU.(lI.e'J].' - stan dolU'y !la 

Zamieni, . 
60 1II01'go·we .l§O$llotłar'stwo bura· 
czane pod Gniezliem na dOm, 
dorilact)" !ll'zepisllę <Hug. Oferty 
Oredowuik. GnieZno );>-11 

n 6006 
Dom gl'odr.ict wo. >przedatn p<!dlu~ l1; s!)J'zedaz. ~;Ioszenia WojC'le· 

"ody Z. Roszak Chy!Jy: poczta cboWski. O~tl'OW. Rrne-k 21. Majałek 
3 iwowy c .... ewelll. I" mo-rg-i ogro· §wallzim. zd ,8 ii'il n_6468 2.400 m6rg buracz.auej, nadkom. 
du zaraz 00 sprzeda nia. Zglo~ze' l t . t f n 
nil. Mielcarek. Miloslaw Po· Skład Samochód M.Uo·. \~·~la~yZ5Iiij.8J6 y 
;118118kll o 6 ~~8, ('\Jkirrk"ów. dobrze proŚ'{)erlljltCY ci~2-aro.wy. ~rQrd - , no.we opony. kvwski l'oznaI1. Dzialy 

, w centrum ~przedąlll. Adres PI) remoncfe - karoSNla otwarta . zd ,88,_1.:,1 ____ _ 
Parcelę budowlaną wskaźe Oredownik. Pozriat'i·· 2;<3 rej€i!!trowany s!>n;eclam i~nio -

R. Barci~owski S. A. Poznań ot 
C . 

Pożnali - Oę"il'c. ul. św. l'lzcżr· ul 78374 \V eSQIQwski. Gni~zno. Ryneli • .. . l78 
pana. nal'ożnik, sprz~d a lIl lub G d t n 6007 l(Iórg budynj{i masy(l\rne_,. prywat· 

. Wszelkie POŻYCZki! , Młodzieniec ' 
państwowe kUlluje ·każda ilość l sierota. lat n.,siedem klą!! szko­
place ~ysoki kur ... Fu~s. Leszl10 1y powszechneJ. kur,<;y. W.l~.<;żol:ne 
ł.8zit>bnJł 9.. n 6152 {J08zukuJ!! posady ele)"a.lesnego. 

",yd~ierża,,"ie .[IOrl ogródek. Zglo· OSPO ~rs W.o , , Mi t nE'. bElSko Po",na,oi,a 2S 000 pe~ne 
szel1la ~: MaJC'hrzak. Poznali - GO moraowe. ZleUl1a pl>zenno:bura. r. .. O or . ihvteont!llrZe prz.y &zo.S,IJ. Rataj. 
Emilii S.czanipC'ldE'j 7. Tel. .8·04. czaiła z kOlUrlet1}ym. iJ1\\ental'~em 20 I~I Dentz bC'z gazowtll - ::za,k Poznań ~kRrhl).\\ a 118. 

dg 816 z powÓ(lu stal'o~cr I 'choroby. -: tllllio· sprzsdllnt, Oferty Oredow·, ~rJ j8 Wf 
Zgloszelll3 Dworczynskl. Zbru-

}Waj~tek .. ozew<?-,---śrem. _ ' _ ~n _6 iiO~ f:ella podlug UlTlowy. Wojciech nik. Poznali z~S 81S. ____ _ 
Dom Burlla Kob\lniki. poczta Tarno· gO 

P"'troww 1 I ó I ~ I" wo POdgÓN11>. PClwiHt Poznań. Skład ... b d 
200 - 800 m6rl(. dobrej ~Ieml - Pomocnik 
kJlPlę". wplac.~. 60.000.-' Zglosze· j)iekarski. 3 lata praktyki sam6-

"'< J. C ae 1 w.a "oc lOnowy. zd ,8733 b/n ..... at6w obuwia konfekcji mórg 1Jleml PSZe-Il!H'J za U Q\va· 
ogrOdem l() 0(13.- ,,'platy 6 000.- -~--- dam~kieJ' • 50 lat istn·ićnia. dobrze nin mMywne blk<ko "znarl1ą ' ma Urędo .... n,ik, poznań dzielnej szuka pósady, Zgloszenia 

zu .S SlO. i:-Ilefan Surma. Now3wieś Ujska, wolny sternpla Jlorlnlkll. Halaj· Gcspodarstwo zapro\\Ił/lzony. mu~ze sprudać. pr)'watnc. ~OOO w.,lpt" RatB:J' 
c~J.!; . . POZI,łar:ig Sfs1s8i,,·a Ją:, 60 , 1IJfi~g. gf)5ici,n-ie"c, be~ lfonku· Olerty Or<loownik Pozna6 • ~!:ak, Poz,nan !'tk3rh,>,.~ a 1-&. ' Majątek ' p.owiat Chocl~irż. , n 6 illI1 

' . -.- JI ~przed3m. , zj)!l1ł®i~ na. f ft,y '11; ...... n-6 §91l· , 00 19 SW 
, "" ,Domek . Olerty o~c~,!l ·1~lR, .. l; atf.Um " B' '." ~t 

400 - too m/lrg pśtet'inej· kllpie. 
wlllace 100.~OO.- g.o't(jwką. ·Zgla· 
szenia Ol·edownik. Poznań 

;." . 59,-·' .,,, 
Tram za wskazanie pos,dy ,szofe)'a 
tub inllej. ' ~)d~!lefłi,a Oredowni1-'.. .. L l ,.' , zel , 18§ ;, :v:. zezmc wo 

uWUpnt<o owy. morgu ligrodu - -'---_ ......... 01: - i 'komVletnym l1tz1łi1zeniem. 
T!rzy I'oz1!aniu., cena 2200.- wpl. . ~az a • elektryczny, Pelllym biegU 

zd 18809 . Poznali zd ,S 'Sę:; '_ . : 
I(K).- ~jlleSZllle ~Przedam. \ l' kI rl kIl m duze D' l cZlkowskl·. !'nzn"n'. 1)I'ek~rw 1. s .. '-3 '0 !lrlla. ny ,z tO\\'3N' .' " . dam. . Motor 1es a 

, " a J [l11e~zkal11e. magiel. bez pORrf'ul11- . TT d' . . • 'I b 
'Leśnik 

Wi(';lkopolan;ll1. lat ;l<), t<matr. 
P8f\~tw. "7-,koI8 d,La LaśnicrzycB., • 1.11 'i 851 ctWft S!lr'lC"am 1:8rĄz. Orerty "n, zenie kUPie okszDnl,e 8-1:.. L,,~ o ('{l. 

Orelln,,'nik Pozlla(l zd .8 ni r,"staurac,)'jne kómpletne sprze- tów do 400 ~ed,noc)"l.n,llo, l' . , z 
---' - -. --jrtam. Gcłzlr'! w!tkaż~ Otedo'l'.'nlk, tiod~nlf'm (,E'I1Y (HPrTT z"ln}uflp,· , Parcelę 

oplotow~mą. pumpą . zahtierclzo­
~Ym rYSU1lkiclIl. SZOPll. tramwa· 
JU. dUgO<lI~"'1 warunkach _ 
!lprzerlllrll. ,.{prty O .. ęclownllt ~ 
r(j~l1nI1 zd i8 Q~I. ______ _ 

Dom 
nr>wy wałny p(},latków. bez d'u. 
gu Hl ubikscrj , Z8>Uuoowani.a ma. 
Syw, ci ",i e mor~i. S'P·rzl'1.lam. BI a. 
cia '-. K pkla. n 6 1:211 : 

Poszukuję 
1000,. - 1,;JO!! zł pożyczki na do· 
bryeh warl1nkacll. Zgloszenia 
,Agenci a Orędownika, śmigiel. 

. n fi 470 

2000,-
!F
Jla .pierwszą hipol~kEJ. potrzebne. 

ehks LudwiczAk. ::smigiel. 
n 6469 

Szwagrowi 
laŁ 29. właścicielowi .pi 
rzrdneoj kawiarni na K 
szukuje żony gospodarn 1i1i1ej, 
przystojnej gotówką. - Oferty 
możliwie fotO):(I'Afi:-t Oredownik. 
Poznali, Pośreonictwo rodzin" 
mile ~ illziane. n 6499 

r;:-gpnZEDfl!_1* 
Motocykli 

_

Phlinomen _ 
, .. W"II!IUD _ 

. Ul'rkl!f 
• rrillmph-

mt>torem 
Sacbl>o. _ 

SwlaUn ., elektryczne. R .. jp~tra-
~ja jak rower tanio sprzedaje 

. Wul. Gum 
!Poznań, W!pfJ;jp <ln rhn rY 8. 

P a~ O:}:j·50 laa ' .. 

Skład 
rC1Wer6w. przyhorów plektToterh· 
Jlicznych - sprzedam nalyC'h· 
miasl. Objęde 1.500.- Pr7.yle· 
g/e mieszkanie orlIz war~ztat 
,wolne. - Urhnnink <irem. 

GGs1Jodarstwo · l'oznań:...ELi8 ;jal , tl! Or'erlownik. Poznań zrl II! ::!!}1 
.Skła~ ~ł~ i ~~ td6f~:~{~~~iad~cf~~:~j:;ł~: 

I'zt'tnicki mleszkanle~. warszta· j e po.sally ZHnn~. 'i>we.,tuabnj~ p.6f­
t"Ul przy ((/6\\·I)PJ. u!ICY !1:!la~t.0 niej, Lask:l'\\'e :r.g-Io''t<,nia Orę­
f3hryczlIc ~.v"zl~rzawle. L\lC\n. 1 ,Io,,· n~k. PO'lJl1811L 1-<1· 7892i!l 

8i m/lrg dobrej ziemi. bpz in' --- SkI d - -
~\entarzv. dogodna komunikacja, . < a.. Kupię 
o-kcrlicr l'ozhlł1lia korzystnie na kolflMaln.. nahlll/)l. m!e:~!lkamem d iekal'lli' "Illaty dl' 4000 
~przł'1 aż ('"ugotprmino,,·n po' urfądzent'.ln, tama Idza'rZ3'(;tm - ~g~~ .. ~nln' wykl\]('zeni _ OCerty 
żrczke amorlyzncyjnlJ1. lpfprma. [)(>t m'~l 'lf'gu 7.,.a ,,;!'1ken 13 ,- Or~downik Onic7,n'o 1'534 

~"i. Opalehlca, Powst. Koz" .; a I _.~::::...:...:..::.:-=-....;.-_ 
" zd 'j7 316 Uczeń '. 

<:je Bank LudO\'l' . Ohormkl. '" a~,_" . POznAI;. H' a • . n 6004 zu ,8 i84 '. zd lS 1121 
Skład 1(('!Zcrwy 7>(J,r&wy. silmy B'lJIl,kaIl8U­

ki r2:ezlIktwa . Oferty Orę.d(}wn.iJk. 
P,"mań tri j8 a rll·o~er~· h,o-ko-ionia;ny w rynku 

\\) Ilzkrża "· Ie 1. 4 3::>. -
Forna lik FranC'itize-k. Go~,t~ li. ul 
~a 13. n 6449 

GC'Sllodarstwtl 
$zukam. dobra ziemia. wiekn~' 

. na Gawl~. Henryk 'Vaks7.l~k na Wystawie Railiowej w IAflzi):,t1om obJr!!ię (lo 4.000.- wprost 

•• ~'!!P.i")'II~S~i~i]r.:IIJ'!!!"Ii'I~rl:~ft... f ") J:" • zek Ble 18.40 olTpo\\'ie rlzi lIa listy. w spra· 0(1 \\~ast'lc!eI3, ~ O}E'rty Ore<lo\\· 
lInO ni ~}!-1i!' ~)~~k (~~n·\~.r ttit;ftik;l~t.r~ha.S) ,(~ \\':tch tN'hllicl,l1yrlt (z(, stu,lia na IlIk. } oznali zd t8,,49 

środa!) lotegó. Krakowa); 22.50 ~tatl11e ",,13(10- Wrstawic RndiMnj wJ.,.,,,!.źi): - ~. -- 'uTarszła-t----
'. 21t.OO kc>nt'f'l't w \\'ykOll:1n IU orki@· li" 

6.15 3uth'cja poraru1a~' - 11.15 mpśtl •• 'try wojoko\\'ej (Zl.' ,t'1lflia na "'l" kowahki. ,lohl'zC 7.aprowadzony. 
audycja dla ~bk@l: 1. .óZ J;lrz~lJÓIl stawie Radiowej w Lo,1zi); 2(U}O I)n r)fzl'dmil'~~iu .Po~n!l.nia od 1. 
Il'sne"o ludka" - poga,rl:U1ka. 2. . .. Kierunki wyk~z.talr('nin i\ 111'1,1'0.' 3. ·38 rIo wydzlel'z3\\"11'11IR. Adres 
Piose~lki w wt,k(}TIllriiu .chóru Katowice -11.40 płyty z 'V dr- hode" _ felieton; 23.00 muz~ ka w"każe Orrrlownik Poznań 
sz,k(}ly zawodowej .. Nauka I pra· szawy' 13.00 koncert Życzeń; 13.1ii taneczna (plyty). z(1 i8942 
ca"; 11.40 duety ,na instr.llmł'nty kOl1cer't popularny (płyty}; 14.2;; '~łi ,_. 
clę!e (p!yty)' 12.~.1 aur1J;qa polu: 'YiadOlmogC'i~ 14.33 wiarlomoi'ri giH' II' ~'~li~O)~ rti 
d1ll0wa, )5.36 Wlal!o-moscl

t 
g?11 Po rlowe: 14.35 muzyka lel~ka (plytt); ,'I 'I • 

darcze; !DAr .. Ch~llk.a IlY _an -:1 18•10 sport; 18.15 p(}rarly rarllO- ~ 1 
pngadanka dla. tlzlec'. :, '1 ",l'rh. te('hnic."Zne: 18.23 ",',yaezyna II Do· . . IIgrO~Z!'''18 rio 80 ał6w 418 1>082U· 
16.00 ... Uczmy Się mówIć: - lII,~1i _rotki" _ a\l(ly('ja dla 'Izieci: 18.45 15:15 Kdel1l~sw. ..Z p"ost>f1ka kll~8(':fIdr pv~auY w te), rubryce 
L6dzb OT'kie~trn Salonowa .P,ąr1,!. ... Jakie zaha\\,ld dać rlzlecku?" _ i tance)ll prze-z Pol~kp.,. 16.00 ohh~2"my 00 JeilneJbtrzeClel cel11e 
dyr. Teorlora Ry<!era .. Tra n~ml'J.~, pogarlllnk:,; 20 OlI .. ZRgl",biE' Dą- l\flll!łłrlllum Koncert "<JI10tli", ,-I rlrnhnyl' 
ze stlluia na \Vysta\\'le RadlowPJ. bro\\'<kie ma gros ..... Z3.0II :,Echa 11.10 HZł'm Kl\arfet Dphn<u e-f " 
16.50 pogadanka aktualna' 17.00 ·. ali balo\vt>j" - llajnowsze pr:te' go •• 17,39 D,!d3"4"~zl. )[nz)"ka qr'l" J Sltt~ba dO'łnoU"n 
.. Osieml1a::.eie jat Pol~ld na m<5- bajE' tgnecz.ne {~yty). gan<kn. 1R.0~ PllTlS PTT". )lplo~le -
rzu" - orlczyt: 17.15 .. Bracia DIT' K kli _ 1140 I v z \V.,r- operetko\\:e Lehara. 18 .•. 0 T3H~n. Gosftosia . 

, . S k" I I k audycja ra t'IV _ • P Y1 - k .. Danin PIlwwR" fl.p. ~zaJkowsli'e' . ",. 
meccy I . - a - e {a . l' _ sza wy; h.4o kO)1cert rG~rY~v • ()rw~ o. 19.00 Florellcja. 4 1I1z~'k n i pio. la t 21, czysta., dobrymi ;hvlarll>ct. 
muzycz;r,?,~IOdVl'b~ (z PoznallIiI .•. ód (r>h·ty); 1~.45 ~·l(ldotnnśel. b,ez~ce, fe.nki. 1925 Wic,leli .Fidplio" op. ".sml pO~Zllkl1Je posady lio_ V\:szel. 
17.50 .. ~.II I o IZ~ O(,copwle "/a)' 14.50 z tworrZOi<CI 8ymfolllcz1lPJ A- Bel"lll,,,"p"8, 19.45 Sofi". (',"ARe' "1C'h prR(' r1omo\\.ycb orl 1'>,.2. -
rtak6w - ptngl':a10".:" o-t)18 lń • lek Q an,lta GlazumowlI (p1yty); - ria" op Pu~ciniel':o ,Bprlin ~vm- Oferty Orcrlo\\'Olk. Poznan 
18.00 s!,!ortó: ('1 t' ~I:Ol~n3~ 7. lO: 15.25 loknlne V\·iadomości g(l!>po, fnnia 1l~ :; b. 'l;,r HI:urknpr; '211 00 zd ,8594 
wych film w p y y. '. au; ~ nal'('z~' 18.18 sport· l8.tIi krllkow- B rt' t F t" c' i - -- -.-----
cja dla wqi: 1. ·Wiadomoścl ro,n

l
;- ski dzi~nni'k sportowy; 18.20 .. :-'fnr· 20h05llP('pqZa:~·' • arl~~ ()~t -ollnok',8. Panienka 

cze 2 }\I·toRlnl1 pogarlanka tn· r <:" / h . I ( J n . I' _a. "on"p) 7.e~ ,P.11 l h· l . 

. Szofer 
~Iużacy. lat 2 . z d!uż.zą p.rakty.­
kil. dobrymi ' oleceniami. po.;zu­
kuje po~ady żona tego lub ,S8-
motnego znraz lub od 1. 4. 38 • 
Miej-cowoś(o obojętna. Z,!ooze­
nla J g. Mielcarek. Szołdr'y . pnw. 
Śrem. zd'g 78669 

Uczeń ..• 
z dobrej rodziny PQ­

trzebny zaraz. Najchętniej ,li 
prowincji. Oferty Oręoównik, 
Pozńa ń n 6 49:.c1~ __ · --'_~-'-...... 

Panna 
do kra wca rio reki 'Znająca 'gO­
$podarstwo domowe. ~tale zatru­
i1llil'nie. ZgrO~zenja l<'tąckowiak, 
.Ja roein. Rynek 13. - fi- 6 '464 

Pracę . 
stalą otrzyma osoba. po~yczająca 
1-,-2 tYS~HCe złotych,. Gwarancja 
zapewniona. .,.Dacapoton"-
Gdynia. zu 78 ·662 

Zarobisz '00 z1 
miesiecznie samo fabrykując ma­
so\\"o angielki. artykul bard1:O po­
kupny. Podrp,cznik wysylam PO 
otrzymanIu 1.95 przekazem. I:lokś, 
Leszno Wlkp. liorlo'wa. 

n G 1;:;7 

~. :19 00 ~a haHvckim kllrqip" Sy lan1 8_ n - gUC OWIS w, ze . .$.lIw.O· Ode Fil!>" rl1lfl.nii z nrl?, Krasova inlelii:0ntna .. z (O ręJ roc zm~ -
I11cza. . .. ". '1920 k t \"\'a); ~.o" spraWY \;poteczne. w ,u (;lpipw) 'V l1,ro~ .. · J Chr P."~h znn gotnwanle. szycie. robólkl -
- nO"'1'13 ln(}rskn.: '. ,onrp!, Iwnrprt k3mt>ra,~nv. \Vrkona WCy: I 'f" 1 ' 1'1: Ihw}rZDI' " i' Ravel 2030 ' l100711klljp przy rodzinie posady 
Ch6ru M)&kl~1~ ~Jleszk{"dC'nw [20' ){nria ailiń~a - Ri/!l!t!-rowtJ (fo.rt.) f:: O'UI(,1l ,. Konr!'rt \nnf 7. 11·,17. {d" t"" Pozn"I'.ldrn· do pomney w dr,. 
mu Ak?< ,mlc '~~~~'i PI: y~, P' ~h1l1;"}nw MikUHl"wqki (~kr7.·).lhnrn'ł~1 ('1')'1.) i l" "'~n;1 (4pjpw! lnll. tub 'kł adzie. "'~' mflgRTlia Ogrodnik. bartnik 
rol~ Dl:!a' ur{:1 .. :, , .• <>Z,'" l np?, .Jv7.ef j\!akOlv:"z (w iol)! - 20)10 \V rlrll,p" \",,·ag""I: ] onlon 1Ifn~ -krom"e Or"rly Agentura OI'P, 
tlnlzll111 \~· 1.:n50'('\V t.~.1' ('7. Y t .~ .. Zugall~.li.p"ia": •. }~kiE' lJyly i g .lzie 7.'..t lI:o,;~prt ,krz,1 ;' l: •. ~t·hn\'f'n, ,r"\\lIik. ~l;"ki. n ' (j ~01 J~,~~~II%·I!'t~OI·~~III'Y. ~~\~thlo.\~,aiemCI'lo1wlOa~ r oznan,al. .'(. d"t c t li roczn~. f'()('7.<\tkI l·hrz .... (·l.I:lri ... twll -w 1")1· ("'·1'1 rOI' ; '1 Tli' 1\ 91110 T'nlk«"I., ' 
ce 0,I7.y.k31118 ;)$ ęP\l • o mf>I·t,a " , g'l 1 T 1 'D I .1'. ~k' "- . . ~. ~ ·"1 ł. J I .. niem do uobrów blotnych o<ll·go 
- pr;'Pfilówipnie gen .. ~tanisl~ "1 ~)~;,f d' YJ.' ;{ 00 fi I'lvt~ '~a\'I'pl>!: frl\nc; J(<:OI1~''''rt )S)rrnf .. ll(f,W')(·~.w -, 11tH... lU.uca na \"ieg. "-gl. z porlll-
Kwa~ni~w~kiego. prell;l>~1l Lifll t ... ......: n" ~k' t" , H3Y .. ,a 111. II! ... l d r1I< I. hlo .. l_' ., niem warunków Agencja Orę-
Mor~kipj i Kolonialnei' 20.00 mn· ą·.. lUZY li >.IfI~C1.l13. Rzy!', .. Mplo.l'ij' ol.H'I·etkowp. 21.1.. l'tUodszy downik. Gniezn'} l1i28. • ., 
zvka t:lneCl4Ia (pll'Łvl: %(fA5 dzien- L6<lf ~ 11.40 plytt z "'lllt'SZB' Drolhnch. T$<>nr,Ht ~YIl1f. pod <'zpladnlk piekarski. poszukuje ______ n:.:....::.6..:0:.:0::.:i ______ _ 
nik wit'rzorny: 20.55 pfl."Mlanla wy; 14.00 melodie 7. operetek I fil· ,In. IT;. J. "oorl a. 2L~O Sfr8~."I' " ' l;-i .. ('~lt'Jll w~'\lczpnia cukier. 
~ktualnn: 2100 kt>nc , rt rhopi\lQw. mów ,1-<wif'tko'\'yrh (olyty). (Tr. h,"fl!' J.,," rert ~}"n.L <t:., 3nrr .. - niclv.a. Ofr.rty Orędownik, PO' 
~ki w wyk. Ró7.y Elkin·)fosz· ze studia na 'Vy ta\vie Radiowej I n,rls TTT ... ~Iehl!,~kl pt~k. I" 'l. " ań zd i,8,;!) 
ko\nkid .fnrtl'pfnn): 21.45 · .. Char· w. Lorlzil; lG.O~ 1itp.rntura J>rzE'ź hrn,(I 1Jl117yezn" \: n,!r~· .. L~?q '. • 
If's nnnddnirl''' bYII,lrRn~ ml·kroofon dIn "'szy",tklch - frag-tn. T, fl.nr.~rt Zf>SP f'ytl7.)"t"". Q,.l.20 1 Ogrodruk 

Piekarz 
~nmod7.ielny od zaraz potrzehny. 
Mlyn Kruszewo, . powiat Oza'rn­
ków. n 6503 

podv!'ki; 22.00 kabarpt mllz.ycz, z .. Lalki" nolesl~ws .• Prusd l'1;r. Ko.p!!nhaga. Ko.nC'P~t ut-; .• chll'lkownler 11 lat praktykl'. wipk. 
ny \\ ,·k,: (i('Tl3 lIonar.ka (~pIP~) z 'Vygtawy Radiow!'] w ł..<wlzl); llt>1 ta. Mozarta I Reetho, eona -, S7.,,'h zakła,lach _ o )(>1.n31IY Stróż 

zu 78,;;9 

A,lnm' K<inżkiewiC'" (~pipwl. M;e' lli.lt1- tnnlfll ~ ~yk. (}rkiE'~t,ry Jon· 22.30 Frllnkfnrf. ~tmfonia nr fi ~7.P('h~t" () lInip po~zllklljp posndy {Ii) JlorlJlwaozeoJl,[,a domu w Gdya'l~ 
rzyąln\\' [JmhnH (f.,rtppian). 'ra- na Llosgas (plyty); 15.27 łódzka Bnt('kIlP)'~. Szllltl!art. Mueyka I ~nl'1()dzipll,,· luh kit>rownikn óii 1. pC>tl'zc.ony z kau,-:" Z'.tloozeni'a 
IIPIl~Z l'ilpqki (fo,rtenl8h i harmo- g.lerrla; 18.1& ~p()rt: 18,15 aUIll'c.Ta portngal"kn z Li.?bo-ny. - 24.00 'I. ?,q. ł. "~kawe Zf{loo7.t>nla Ore' WE'$'O"ow5·ki.. "'I·U:Gn.13. War~.z8w . 
nin!. zespól jll.l·rmonjj.Jwwy ··Maria- kOnkurS"oWa(ch6r;y»)'l~. ze studia, Sztfllgart. Koocett popul. J !I(J\' nik, l'oZl1ań zd 71;1 ~16 ska 1J.3. n G 1CO 

.. __ ~ ________ ~ __ ~ ________ ~ ________________ .. ~~ __ ,~ __ ~~ .. __ .. __ ~.~~~~~~ .. w.~ ______ ~~ ( " j 

O t . l-łamowy milimetr lub ·Jego· ntiejsc6' kOll~t'Ujp; w .zwYeia)Jfjch na 'stronie 6-łamowej 15 groszy, na stroni~ redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
_g'1 O sze n l a redakcyjnej 30 gt(Jś~y, h) na stronie·. tzwuiei '!>o ' groslY, e), Dlułtronle dfllgiej 60 gl'OS.7.y, d} na stronitl wiadomości. ,lol~aln)1ch 1.-:- zł .. l)lObne oglo~zenia . 
(naJw11:ej 100 słów, w tym f> nagłówko\\ych) słowo nagłówkowe' drukiem, tluslym, 15 groiJzy, k!ltde dalsze słowo lU gI'O~7..v. Ogloszema. wtĘltsze wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony. l·lamowy milimetr 3Q groszy. Ogłł,ls?:eni~. skqml?~jko~ane, z zastrzeteniem.m~ejsca ~ od poszczególnego wypadku 20~ Ba ,dwyż~i. Ogłoszenia. {lo- bieta,cego 
wydania przyjmujemy do ·godziny 10.30, fi do wydań nlerlżlelnych l śWlątec.r.n.y.ch .do godziny 9.30 rano . . Ogł~szen~a z poza '\Vleikopolskl przyjmujemy do wydań tJletą.:yeb 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świ!lrtecznych dnia poprzedniego do godz. 8_-Za błędy·drukarskle, które nut zniekształcają treACl oKłos~enja, administracja nł6 odpowiada, 
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ściskają.c mu dłoń, - tyle ci mogę po­
wiedzieć: nikt w ea.łym świecie nie za­
łatwiłby tego, tylko jeden jedyny sta.­
ry Jake. 

ZARZUTY POD ADRESEM HRABIEGO 

Hrabia wrócił do biura, zatelefono­
wał do teścia, aby go skierować do 
Jake'a i poszedł do Joego. 

- Wszystko załatwione, - powie­
dział. Teraz poczuł się opuszczony i o-

35) samotniony. Od samego począ.tku prs,. 
Hrabia spojrzał mu prosto w oczy. gną.ł zdobyć dla siebie tę walkę, o ile 

_ Zrobię wszystko, co będzie w mej tylko będzie możliwe. 'A teraz, gdy mu 
mocy, panie "Daj-mi", _ odpowie- się udało i gdy dostał pienią.dze i gdy 
dział. Zuzanna i Timmy byli bezpieczni i 

Gdy wyszli, Duffy Cornell zwr6- mieli zapewnioną. przyszłość, poczuł się 
cił się do hrabiego. - Po cóż nazywa- opuszczony. - Wszystko załatwione, 
łeś go jego przezwiskiem? Przecież po- - powtórzył, - ale ja wcią.ż jeszcze je­
wiedziałem ci, że on tego nie lubi! stem w śmiertelnym strachu. Co bę-

- On mnie też nazwał moim prze- dzie, jeśli Zuzia nie wyjedzie? 
zwiskiem, - powiedział hrabia. - A Joe Riley skubał wą.siki. - Czy bę­
w dodatku on mi się wcale nie podo- dziecie dziś wieczór w domu? - spytał. 
bal. Hrabia skiną.ł głową.. 

- Komuż on się podoba? - mówił - W takim razie nie odwlekajmy 
DUffy, - po prostu ma pienią.dze, ot dłużej. Przyjdę dziś do was. 
co. Jest cwany, bezwzględny i najzu- - Joe, - powiedział hrabia z po-
pełniej pozbawiony skrupułów. wagą., - czy Dle są.dzisz, że byłOby mo-

_ Chłopcze, - powiedział Jake, _ że lepieJ, gdybyś mi powiedział, co za­
czy chciałbyś wciąż jeszcze, żebym po.. mierzasz? 
gadał z twoim teściem na temat tych Joe potrząsną.ł głową.. - Nie, Jim-
pieniędzy? my. 

- Spróbuję dziś jeszcze po połu- - Czy zjesz z nami kolację? 
dniu pomówić z nim przez telefon i po- - Nie, Jimmy. Przyjdę później. Po 
wiem mu, gdzie mme cię złapać, _ po.. dziewią.tej, albo o dziesią.tej. I gdybym 
wiedział hrabia. był tobą., pojechałbym natychmiast do 

- Nie dostanie ani złamanego sze- miasta i wykupiłbym bilety dla siebie 
lę.ga, póki nie pojadę osobiście do Chi- i dla Zuzanny i dla małego Timcia i 
eago i nie obejrzę sobie dokładnie ca- dla piastunki na statek, który odchodzi 
łego bałaganu. w najbliższą. środę. Pokazałbym jej bi-

- To już twoja rzecz, Jake. lety przy kolacji. 
- Doskonale! Czasem masz jednak - Czy nie będzie to zbyt brzydko z 

trochę rozumu. A gdy wrócę, pomówi- naszej strony; przekonać ją., że jedzie­
my o tym. gdzie będziesz trenował i my razem, a w godzinę, czy dwie po­
ską.d weźmiemy partnerów do sparrin- tem oświadczyć jej, że jednak nie je­
gu i co tam jeszcze. Tymczasem pro- dziesz. 
wadź się dobrze. Rób wszystko, co ci - Tylko w pewnym sensie, Jimmy. 
każe Ba.rney. Pewnie, że to wcale nieładnie. Ale j~ 

~abia wycią.gn~ł do niego rękę. -I śli musimy ołgać Zuzię, najlepiej zro­
Zrobiłeś to wspaniale. Jestem dumny z bić to możliwie dobrze, tak, aby nie 
ciebie. miała najmniejszego podejrzenia, że ją. 

- Chłopcze, - odpowiedział Jake oszukujemy. 

ZUZANNA WY JEiDiA NA MAJORKĘ 
Skończył się jakoś obiad. Joe wyra- tego nie będziecie mogli wyjechać. 

ził ogromne z dz iw;ien.ie , gdy pan Cor- Ktoś przecież musi być w sklepiku, 
bin powiedział, że wyjeżdża jutro do chOĆby nawet nie było zupełnie żadne-
Chicago pocią.giem o dziewią.tej. go ruchu. 
Wreszcie wyciągnę,ł z kieszeni kopertę - Oczywiście, - powiedziała Zu­
pełn~ biletów okrętowych i wręczył zanna. - Ale to przecie nie odgrywa 
Zuzannie. żadnej roli. 

Je.ke:e się ucieszyła! Czuł się, jak - Bardzo ładnie, że tak mówisz, -
zbity pies. UsilO\vał rozpoczą.ć dysku- rzekł Riley, - wiem jednak, że tak nie 
sję na temat paszportów i sposobu, w jest. Z jaką. radością. rozmawiałaś 
jaki trzeba się zdobyć n.a czas. Był u wczoraj o tej podróży! Naprawdę czuję 
końca sił, gdy przyszedł wreszcie Ri- się jak złodziej, robią.c wam taki za-
Jey. wód. 

Joe jakby utracił całą. swoją. za- - Ależ głupstwo, Joe, - rzucił hra... 

Hrabia stał na przystani wraz z Joe 
Rileyem. Patrzyli, jak Zuzanna i mały 
Tomcio oddalali się od nich nieubłaga­
nie, póki nie mogli ich już odróżnić 
wśród pasażerów, stoją,cych przy bur­
cie statku. 

- Czuję się, jak gdybym popełnił 
zbrodnię, - odezwał się pierwszy Ri­
ley, - ale zarazem jestem dumny z 
siebie, że owego wieczoru tak świetnie 
zagrałem swą. rolę. 

Sylvia Tarrant wyprzedziła ich. -
Jimmy, - zawołała, - strasznie się 
spieszę z powrotem do biura. Czy 
mógłbyś mnie odwieźć do miasta? 

Hrabi.a pożegnał się z resztą. towa­
rzystwa i pospieszył wraz z Sylvią 
wzdłuż przystani i poprzez magazyny. 
Potem pomógł jej wsifl,Ść do samocho­
du. - Barney, - powiedział, - pani 
Tarrant bardzo się spieszy. 

- Prawdę mówią,c, nie spieszy mi 
się znów tak bardzl), - wyjaśniła Syl­
via, gdy samochód ruszył, - użyłam 
tylko tej wymówki aby pomówić z to­
bą. kilka sh'iw na osobności. Myślałam, 
że może zechcesz powiedzieć, co się 
właściwie stało. 

- Cóż się miało stać? 
Sylvia zrohiła ruch ręką, jakby 

chciała wskazać w stronę odpływają.­
cego statku. 

- Znam interpretację oficjalną., -
powiedziała, - ale ... 

Hrabia szukał po kieszeniach pa.­
pierosów. 

- Widzisz, Jimmy, - cią.gnęła Syl­
via, - ty i Zuzanna wydawaliście mi 
się jedyną. parą" która wyglę.dała, jak­
by się naprawdę bardzo kochała wza­
jemnie. I nawet, gdybym tak nie lu­
bila Zuzanny, nie mogłabym znieść 
myśli, że między wami jest jakieś ni~ 
porozumien i e. 

- Ależ między nami nie ma żadne­
go nieporozumienia! Najmniejszego 
nieporozumienia! 

- Ach, - powiedziała - przecież 
nie musisz mi tego powiedzieć, jeśli 
nie chcesz. Myślałam tylko, że może 
mogłabym wam dopomóc. Bo osobiście 
nie przekonuje mnie teoria Zuzanny. 

- Jaka znów teoria Zuzanny? 
- Nie patrz tak, jak byś mnie 

chciał zjeść, - protestowała. - Już ci 
powiel1ział,am, że wcale temu nie uwie­
rzę. Widziałam, jak ci łzy stanęły w 
oczach, gdy statek ruszył. Jeśli kiedy­
kolwiek widziałam na oczy mężczy­
znę, który naprawdę kochał swoją. 
żonę, to właśnie ty nim jesteś. 

- Ja naprawdę kocham Zuzannę. 
- Wiem, że ją. kochasz, toteż po-

wiedziałam Zuzannie, że się myli. Ale 
ona twierdziła, że wie lepiej. Mówiła, 

że jest rzeczQ. zupełnie oczywistę., że 
masz jej dosyć. 

- Mocny Bme! 
- Powtarzam, że ja w to nie wie-

rzę. Ale to co ja myślę nie odgrywa 
żadnej roli. Jedyne ważne jest to, co 
czuje Zuzia. Powiedziała mi, że od sa­
mego począ.tku było .zupełnie jasne, że 
nie chcesz z niQ. pojeChać na Majorkę. 
Dlatego pojechał.a sama. Powiedziała, 
że jeśli jesteś nią. znudzony, jedynym 
lekarstwem jest długie rozstanie. Ale 
mówiła, że nigdy, nigdy już nie wróci, 
że chyba sam po nią. pojedziesz. 

- Słuchaj, Sylvio! - powiedział 
hrabia z powagą., - czy ty żartujesz 
sobie ze mnie? Przecież my się z Zu­
zanną. rozumiemy najlepiej! Ona mia­
ła pojechać na Majorkę, aby wydObyć 
resztę manuskryptu Morgana. 

- Tak, - przyznała Sylvia, - są­
dzę, że to był jeden z czynników. Są.­
dzę, że Zuzia strMznie Chciałaby się na 
coś przydać, chciałaby uczynić coś dla. 
waszej firmy. Ale tu idzie o to, że po­
jechała sama.. 

- Jedynym powodem, - zaczął 
hrabia, - dlaczego nie pojechałem z 
nią., to, to ... 

- Wiem, wiem, Joe Riley! - prze­
rwała mu Sylvia. - Zuzanna mówiła, 
że może to i nawet jest prawda. Ale to 
wcale nie wyszło prawdopodobnie. Mó­
wiła, te wyglą.dało to na najczystsze, 
dziecinne udawanie. Mówiła, że kto­
kolwiek byłby przy tym i widział 
wszystko, nie uwierzyłby, że Riley na­
prnwdę ma się poddać operncji. To 
wszystko było zbyt przejrzyste. Ale 
powiedziała., że jeżeIiście we dWÓCh 
urządzili całą, tę komedię, skoro za­
daliście sobie tyle trudu, aby si., jej 
pozbyć, - w takim razie, oczywiśeie, 
powinna poje{;hać. 

Samochód zatrzym.ał się przed skle_ 
pem przy 5-tej ulicy, gdzie Sylvia ob­
myślała swoje reklamy. 

- Jimmy, - powiedzia.ł& na poże­
gnanie, - napisz jej natychmiast naj­
milszy list, jaki tylkO będziesz umiał 
napisać. I gdy tylko będziesz mógł, po­
jedź za nią na Majorkę. A gdybyś 
chciał jeszcze r;e mną, pomówić, wiesz, 
gdzie mnie szukać. 

Hrabia pomógł jej wysiąść ze Mo 
mochodu. 

- Są.dzę, że byłam bardzo bezwzglę­
dna, powtarzając ci to wszystko. Ale 
jestem rada, że to zrobiłam. 

- Możesz mi zaufać, że zachowam 
to dla siebie. 

- Wolałabym, żeby tak nie było, -
powiedziała. Wolałabym, 'żebyś 
wsiadł na najbliższy statek i popłynął 
na Majorkę. 

dzieriystOŚć. Wydawał się zmęczony bia. 
i smutny. - Poza tym, - cią.gną.ł Joe, - je-

- Może byś się napił czegoś, - za- stem przekonany, że Zuzia mogłaby ROZMOWA Z BARNEYEM NA TEMAT WALKI 
proponowała Zuzanna. wydObyć resztę owego manuskryptu, a Wróciwszy do samochodu, hrabia 

- Chętnie, - powiedział, - nie nie są.dzę, żebyśmy zdołali go zdobyć usiadł w rogu limuzyny i starał się 
mogę wyobrazić sobie nic przyjemniej_ inaczej. przemyśleć raz jeszcze wszystko to, co 
szego. Niestety, doktorzy powiedzieli - Mogłabym oczywiście pojechać mu powiedziała Sylvia. Więc Zuzanna 
mi właśnie, że nie wolno mi pić. bez Duka, - rzekła Zuzanna. była dotknięta do głębi! Ale jakże 

Uniósł swoją chorą. nogę z wyrazem Joe Riley uśmiechną,ł się do niej i mógłby uspokoić ją. inaczej, niż wsia-
cierpienia. potrząsał głową,. - Trudno po nrostu dając na najbliższy statek do Major-

- Ażeby powiedzieć prawdę, - za- wyobrazić sobie, żebyś mogła to uczy- ki? Nie mógł znieść myśli, że Zuzia 
czą.ł potem, - przynoszę złe nowiny. nić. jest rozgniewana i obrażona. A zara­
Od kilku tygodni jestem pod obserwa- - Pojadę, - powiedziała raz jesz- zem sam gniewał się na nią, że tak 
cją. lekarzy, nie wył~czają.c prześwie- cze. bardzo utrudnia mu wykonanie tego, 
tleń i próby krwi i różnych takich hi- - Ależ to może trwać dwa miesią.- co uważał za prosty obowi ą.z ek. 
storyj. A teraz powiedział mi, że mu- ce, Zuzanno. A nawet mOże i dłużej. Jakże zdumiewają.co przenikliwe są 
szę poddać się operacji, gdy tylko będę Kto wie, czyby to nie zatrzymało cię kObiety, - myślał, a zarazem jak zu­
się czuł na siłach. Myślę, że położą. na Majorce aż poza czwarty lipca. pełnie błędnymi drogami bieży ich 
mnie na stół z począ.tkiem wiosny. Przez więcej, niż dwie godziny 1'oz- myśl. Jest bez mała niemożliwe, by 

- Ależ, Joe, - zawołała Zuzanna, trząsali wszelkie za i przeciw. zwieść je przez dłuższy okres czasu, a 
- dlaczegoś nic o tym nie mówił. Gdy Joe wreszcie poszedł, Zuzanna jednak jak całkowicie wprowad~ją w 

- To jest tak, - tłumaczył się Ri- przystanęła przed hrabią i spojrzała błą.d siebie same, gdy usiłują. cię przej-
ley, - nigdy w życiu nie chorowałem. mu w oczy. - Jimmy, - powiedziała, rzeć. 
Ale dziś wieczór oni wszyscy byli zgo-I- jadę więc na Majorkę. Czy zgadzasz Omal nie parsknął śmiechem na 
dni co do tego. Co prawda wcale nie się? myśl o Rileyu. Uważał się za świetn~ 
wierzę temu, co mówią lekarze, chyba - Będę bardzo tęsknił ~ tobą. - go aktora. A tymczasem przyczynił się 
jeśli idzie o nastawienie złamanej ko- odrzekł. do decyzji Zuzanny właśnie dla tego, 
ści albo o zaszycie rany. No, ale skoro Zuzanna zarzuciła mu ręce na szy- że przejrzała docna jego grę. Ale nie 
trzech ich mówi to samo, cóż można ję. - Jeżeli to prawda, - powiedziała potrafił się śmiać. ani nawet uśmiech­
na to poradzić? - to i ja wytrzymam rozlą.kę. Jeśli tyl_ nąć się, gdy rozmyślał nad własnym 

- Bardzo mi przykro, - powiedział ko będziesz tak tęsknił, że mógłbyś położeniem. Bo mógłby wyprosić u Zu-
hrabia. umrzeć, to jakoś dam sobie radę. A kto I zanny, aby wybaczyła Joemu. Ale kto 

- Pragną.łbym bardzo, że to spadło wie: może gdy Joe powróci do sił, bę- wyprosi u niej wybaczenie dla niego 
kiedykolwiek indziej, - ciągnął dalej dziesz mógł przyjechać. samego? 
lUley. - Bo obawiam się, że skutkiem Dla Zuzi kwestia stupięćdziesięciu 

tysięcy dolarów nie będzie dOStatecz­
nym wytłumaczeniem powrotu na 
ring. Nie będzie chciała uznać, by mo­
gły istnieć pOWody, dla których jł 
zwiódł. 

Barney odsuną.ł szybę, która ich 
dzieliła. - Długo jeszcze będziemy tu 
stali, szefie? - SPytał. Bo ten portier 
przed drzwiami już się wścieka po 
prostu. 

- Jedźmy do domu; Barney, - od­
powiedział. 

Gdy ruszyli. hrabia usiłował przy. 
pomnieć sobie dokładnie, jak się z,a.­
chowy~al wobec Zuzanny w cią.gu 
ostatmch dni. Oczywiście, od chwili 
g~y . teść wyjawił mu ową. sprawę z 
pIemęd~mi, usiłował ukryć przed nią 
co zamIerzał, i czym się trapił. Bywał 
z~t?yślony i roztargniony. Ale prze­
CIez Zuzanna była zbyt mądra, by nie 
ro~różnić, czy jest roztargniony, czy 
tez znudzony jej bliskością.. 

- A jednak, - myślał, - kobiety 
zbyt łatwo gotowe są zwą.tpić w mi­
łość . Bardzo możliwe, że właśnie Zu­
zanna, tak odmienna od innYch kobiet, 
tym bardziej podlegała tym dziecin_ 
nym zwą.tpieniom. Może Jaka Levy 
miał słuszność. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 




